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Piez. Bolesław Bierut przemawia na zakończenie I  Kongresu PZPR

NOWA KARTA
w dz ie jach  narodu polskiego
Władze Zjednoczonej .Partii

W a r s z a w a  (PAP). W dniu wczorajszym za­
kończone zostały obrady pierwszego Kongresu Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Na zakończe­
nie obrad wygłosił przemówienie Prezydent R. P. 
Bolesław7 Bierut.

z ide! te jP ierw szy Kongres P o lskie j Z je ­
dnoczonej P a r tii Robotniczej za­
kończy! swoje obrady. O brady  
Kongresu śledziła z napięciem  ca­
la  klasa robotnicza. B ra ła  w  nich  
gorący udział. B ra la  w  nich udział 
rów nież swym  w ie lk im  Czynem  
Przedkongresowym , k tó ry  p rzy ­
sporzy! narodow i w ięcej p roduk­
tów, w ięcej maszyn, w ięcej bo­
gactw. Ic h  ogólna wartość ocenia 
się na około 6 m ilia rdów  zł. N ie  
można m ierzyć m ateria lnym i ty l ­
ko w artościam i tego olbrzym iego  
poruszenia mas, które towarzyszy  
ło obradom  Kongresu.

D la  każdego z nas, d la P a r tii ca 
le j klasy robotniczej d la mas p ra ­
cujących i d la  o lbrzym ie j w iększo  
ści naszego narodu dni Kongresu  
—  to w ie lk ie , niezapom niane dni, 
to gorące i n iezatarte  przeżycia, to 
głęboka nauka, to niewyczerpane  
ożywcze źródło idei i w ie lk ie j nie

zwyciężonej siły, k tó ra  
w ypływ a.

O brady Kongresu naszej P a rtii 
zbiegły się z 150-letnią rocznicą 
urodzin Adam a M ickiew icza. Dziś 
spełniają się m arzenia wieszcza, 
aby jego „księgi zb łądziły pod 
strzechy“, dziś idee M ickiew iczów  
sicie o braterstw ie ludów, hasia 
głoszone przez niego w  „Trybunie  
L udów “ o walce z uciskiem naro ­
dowym  i społecznym, stały się 
własnością m ilionow ych rzesz n a ­
rodu polskiego. W  ten sposób n a j­
lep ie j czcimy pam ięć wieszcza.

O b ra d o m  K o n g resu  to w a rz y s z y ­
ły  w zru szen ia , uczuc ia , m y ś li i  w y  
p o w ie d z i n ie  ty lk o  bezpośredn ich  
jego ucze s tn ików . O b radom  K o n ­
gresu to w a rz y s z y ły  w z ruszen ia  i  
uczucia  m ilio n ó w  lu d z i p ra cy , to ­
w a rzyszy ło  im  gorące tę tn o  serc 
o lb rz y m ie j w iększośc i na rodu .

S iła  Id e i jednośei
W ito n ia m i oraz k ilk a s e t a r ty ­
styczn ie  w y k o n a n y c h  p o zd ro w ie ń  
z podp isam i ponad p ó łto ra  m il io -  

P o lsk i. P rz y b y ły , aby z łożyć K o n -  na ro b o tn ik ó w , p ra c o w n ik ó w  i 
g resow i p o zd ro w ie n ia  od g ó rn i-  i m łodzieży. O czym  to św iadczy?

P rzez salę tego K ong resu  w , cza 
sie jego o b rad  p rzeszły  d z ie s ią tk i 
d e le g a c ji ze w s z y s tk ic h  k ra ń c ó w

Towarzysze!
O bradom  naszego K o n g re su  to ­

w a rz y s z y ły  p ło m ien n e  i b ra te rs k ie  
w y p o w ie d z i p rz y b y ły c h  do nas 
p rz e d s ta w ic ie li m ię dzyn a ro d ow e ­
go ru c h u  robo tn iczego  z 30 k ra ­
jó w  św ia ta . M ó w il i  n am  o w a lce  
— tw a rd e j, n ie z ło m n e j, lecz cięż­
k ie j w a lce  k la s y  rob o tn icze j w  
k ra ja c h , zn a jd u ją c y c h  się jeszcze 
w  ja rz m ie  k a p ita liz m u . M ó w il i  o 
bogate j w  tw ó rcze  os iągn ięcia  , i  
radosne p e rs p e k ty w y  w a lce  w  
k ra ja c h  d e m o k ra c ji lu d o w e j. — 
Wszyscy b ra li za w zór wypróbo­
w aną bohaterską, rew olucyjną i 
zwycięską drogę, którą w ytyczyła  
sławna p artia  Lenina i S ta lina —  
Kom unistyczna P artia  ZS R R , p a r . 
tia  pierwszego socjalistycznego 
państwa w  święcie.

W  atm osfe rze  p rzeżyć i w z ru ­
szeń naszego K o n g re su  p u lso w a ­
ły  gorące uczuc ia  i  św iadom ość 
w ie lk ie j sp ó jn i, łączące j naszą 
w a lkę , nasze dążenia, naszą ideo ­
log ię  —  z w a lk ą  z dążen iam i, z 
ideo log ią  mas p ra cu ją cych  całego 
św ia ta .

W ybuchem  n ie p o w s trzym a n e j 
radości p rz y ją ł K ong res  k o m u n i­
k a t  o zdobyc iu  P e k in u  p rzez c h iń ­
ską A rm ię  L u d o w ą . W ybucham i 
e n tuz jazm u  w ita ł K on g res  in fo r ­
m acje  p rz e d s ta w ic ie li p a r t i i  za­
g ra n iczn ych  o w zroście  ich  szere­
gów, o ich  zdobyczach i n ie u g ię ­
te j postaw ie  w  w a lce  k la so w e j. 
N a jg o rę tszym i fa la m i uczuć ser­
decznych w ita ł  K ongres s łow a o 
naszej p rz y ja ź n i z w ie lk im  k ra ­
je m  soc ja lizm u , s łow a o w ie lk im

w odzu b ra tn ic h  n a ro d ó w  ZSRR, 
o g e n ia ln y m  k o n ty n u a to rz e  dz ie ­
ła  M a rksa , Engelsa, L e n in a  —  o 
to w a rzyszu  S ta lin ie .

O czym to świadczy?
Ś w iadczy  to , że z le w a ją  się z 

sobą u  nas w  jeden  po tężny p o tok

d w a  w ie lk ie  ź ró d ła  
siły id eo w e j naszego  

ru c h u
—  idea dźwignięcia w zw yż na­

szej ojczyzny i idea spójni m ię ­
dzynarodow ej wszystkich pracu­
jących w  walce o pokój; w  walce  
o zwycięstwo demokratycznego  
frontu  antyim perialistycznego w  
całym  świecie.

Świadczy to, że zasady m iędzy­
narodowej solidarności klasy robot 
niczej, zasady rew olucyjnego p ro ­
le tariackiego in ternacjona lizm u, 
tk w ią  głęboko w  sercach i  um y­
słach po lskie j k lasy robotn iczej, 
bowiem ty lk o  dlatego m ogły one

Komunikat Radzieckiego Biura Informacyjnego

Sytuacja w  Berlinie
po bezpraw nych w yborach

kó w , h u tn ik ó w , k o le ja rz y , m eta 
ło w có w , w łó k n ia rz y , ro b o tn ik ó w  
b u d o w la n ych , od ch łopów , od o r­
g a n iza c ji spo łecznych od w o jska , 
od  m łodz ieży , od k o b ie t, od p ra ­
c o w n ik ó w  n a u k i, od p isa rzy , a r ty ­
s tów , in te lig e n c ji od  do ros łych  i 
dz iec i, od setek tys ię cy  b e z p a r ty j­
n ych  p ra c o w n ik ó w  różnych  dz ie ­
dz in  p rze m ys łu , tra n s p o rtu , h a n ­
d lu , ro ln ic tw a  itp

D o  P re z y d iu m  K o n g resu  n a p ły ­
nę ło  z górą  8 tys. depesz i l is tó w  
ze w ru s z a ją c y m i w  sw e j p rostoc ie  
p o z d ro w ie n ia m i, m e ld u n k a m i, po -

Poisko-czechosłowacka 
umowa kolejowa

P R A G A . W  tych dniach podpi­
nana została polsko-czechosło­
w acka um owa kolejowa, doty  
cząca kom un ikacji w  ruchu p a ­
sażerskim i tow arow ym  m iędzy  
obu k ra ja m i przez Głuchołazy  
Ze strony polskiej umowę pod­
pisał d yrek to r P K P  w  K a to w i­
cach, O lędzki, ze strony czecho­
słow ackiej —  dyrekto r kolei w 
Ołom uńcu —  K ra l.

S W IA D C Z A  T O , Ż E  W IE L K A  
JEST I  N IE Z M IE R Z O N A  S IŁ A  
ID E I  JE D N O Ś C I W  M A S A C H  
P O L S K IE G O  L U D U  P R A C U J Ą ­
CEGO.

Świadczy to, że m iliony bezpar­
ty jnych  robotników , chłopów, in ­
teligentów  u fa ją  Zjednoczonej P ar 
tii i pragną ją  mieć za swego 
przew odnika

Ś w iadczy  to, że Z jednoczona 
P a rtia , uzna jąca  jasną  p rzodu jącą  
ideo log ię  m a rk s iz m u  -  le n in iz m u , 
m ająca  ja s n y  p ro g ra m  d z ia ła n ia  
i zw a rtą , je d n o litą  o rgan izac ję , 
z n a jd u je  gorące uznan ie  w śród  
p o lsk ich  mas p ra cu ją cych . ,

Ś w iad czy  to  w reszc ie , że P a r ­
t ia  taka , ja k ą  w y ło n ił K on g res  
Z jed n o cze n io w y , zespolona m ocno 
z m ilio n o w y m i m asam i lu d u  p ra ­
cu jącego, s ta n ow i w ie lk ą , po tęż­
ną i n ie z ło m n ą  siłę , s iłę  zdo lną  
p rzeobraz ić , u lepszyć, w zbogacić 
i usz la ch e tn ić  życie  całego n a ro ­
du.

N ie  m a i n ie  może być w ię ksze j 
s iły  nad  P a r t ię  Z jednoczoną, zw a r 
tą, je d n o litą , p rze s ią kn ię tą  n a j­
wyższą ideą, ja k ą  sw o rzy ła  lu d z ­
kość, nad  P a rtię , k tó ra  je s t ro zu ­
m em, h o norem  i sum ien iem  k la ­
sy ro b o tn icze j.

B erlin  (P A P ). W  zw ią z k u  z 
ośw iadczen iem , z łożonym  w  d n iu  
7 g ru d n ia  p rze d s ta w ic ie lo m  p rasy 
zag ran iczne j przez a rg e n ty ń s k ie ­
go m in is tra  sp ra w  zag ran icznych  
B ra m u g lię  w  sp ra w ie  B e rlin a , 
k tó re  z a w ie ra ło  pog ląd  6 „n e u ­
tra ln y c h “  na tzw . p ro b le m  b e r liń ­
sk i, R adz ieck ie  B iu ro  In fo rm a c y j­
ne w  B e r lin ie  og łos iło  obszerny 
k o m u n ik a t:

W  p ierw szej części kom un ika tu  
przypom niano fak ty , opublikowane 
w  zbiorze dokum entów  pt. „Z w ią ­
zek Radziecki i  Zagadnienie B e r­
liń sk ie “ . Fakty, k tó re  od połowy 
roku  1946 m ia ły  m iejsce na terenie 
N iem iec, wskazują, że mocarstwa 
zachodnie konsekwentn ie dążyły do 
rozbicia Niem iec. W w y n ik u  obrad 
londyńskich m ocarstwa zachodnie 
poczyn iły  na teren ie  N iem iec szereg 
posunięć, zm ierzających do pogłę­
bienia podziału. Faktam i ty m i są:

a) odrębna re fo rm a w a lu tow a w 
Niemczech Zachodnich,

b) powołanie do życia tzw . rady 
parlam entarne j w  Bonn,

c) udarem nienie zawarcia tra k ta ­
tu  pokojowego z N iem cam i, którego 
nam iastką ma być narzucony N iem  
com tzw. sta tu t okupacyjny i

d) ogłoszenie ustaw y sankcjonu­
jące j p rym a t ang lo-am erykańskich i 
n iem ieckich kap ita lis tó w  w  prze­
myśle Zagłębia R uhry . Tendencją 
te j ustawy jest u trzym an ie  i  wzm o­
żenie przem ysłowego i wojennego 
potencja łu  N iem iec Zachodnich.

K om u n ika t Radzieckiego B iu ra  
In fo rm acyjnego podkreśla, że tego

M an ew ry  delegacji francuskiej

Anglosaskie „ustępstwa“ w sprawie Ruhry

rodza ju  po lityka , zm ierzająca do 
stworzenia z N iem iec zachodnich 
w o jskow e j bazy wypadow ej, igno­
ru je  wszelkie dążenia narodu n ie­
m ieckiego do stworzenia je d n o li­
tych  i dem okratycznych Niemiec. 
W tych  warunkach, w  obawie przed 
oburzeniem  narodu niem ieckiego, 
m ocarstwa , zachodnie m usia ły  mas­
kować swoją p o litykę , dążącą do po 
dzia łu N iem iec. W  tym  celu stw o­
rzono tzw . prob lem  B erlina , żeby 
odw rócić uwagę św ia tow ej op in ii pu 
b liczne j od im peria lis tycznych  ce­
lów  p o lity k i, prowadzonej na za­
chodzie N iem iec. P rob lem  b e rlińsk i 
służy rów nież do szerzenia psycho­
zy w o jennej.

W  dalszym ciągu kom un ika t 
przedstawia w ydarzenia, k tó re  m ia ­
ły  m iejsce na te ren ie  B e rlina , po­
cząwszy od inspirow anego przez 
Anglosasów rozłam u we w ładzach 
m ie jsk ich  we w rześniu br., a skoń­
czywszy na separatystycznych w y ­
borach w  zachodnich sektorach 
B e rlin a  w  dn iu  5 g rudn ia  b r. W ce­
lu  u trzym an ia  podzia łu B e rlin a  oraz 
u trzym an ia  p rzy w ładzy reakcy jne ­
go m ag istra tu  w  sektorach zachod­
n ich  m ocarstwa anglosaskie nie zgo 
d z iły  się na propozycję radziecką, 
w  spraw ie przeprow adzenia w o l­
nych,, dem okratycznych w yborów  w  
całym  B e rlin ie . W ybory przeprow a­
dzone 5 grudn ia  br. są nielegalne, 
gdyż żaden przepis p ra w n y  nie 
p rzew idu je  w yborów  na teren ie  po­
szczególnych sektorów  m iasta. W y­
bory  n ie  mogą być uznane za waż­
ne, gdyż m ieszkańcy nie m ie li moż­
ności wypow iedzenia sw oje j w o li i  
są niedemokratyczne, gdyż unie­
m ożliw iono  działalność szeregu o r­
gan izacji dem okratycznych. Prze­
prowadzenie separatystycznych w y ­
borów  skom plikow ało  jeszcze ba r­
dzie j stuację w  B e r lin ie  i  u tru d n iło  
rozstrzygnięcie tego problem u.

L o n d y n . (P A P ) T rw a ją c e  ju ż  
6 ty d z ie ń  ro k o w a n ia  m oca rs tw  
zachodn ich  w  sp ra w ie  Z ag łęb ia  
R u h ry  d o b iega ją  końca. Pod s i l­
ną p re s ją  A ng losasów , k tó rz y  p ra ­
g n ę lib y  zakończyć k o n fe re n c ję  
p rzed  św ię ta m i, „o b ra d y “  w  L o n ­
d yn ie  toczą się w  b ły s k a w ic z n y m  
tem pie . Posiedzen ia  o d b y w a ją  się j 
dw a  ra zy  dz ienn ie  p rzez ca ły  ty ­
dzień, n ie  w y łą c z a ją c  sobo ty  i n ie ­
d z ie li, w b re w  tra d y c y jn y m  z w y ­
cza jo m  a ng ie lsk iego  w eekendu .

O b ra d y  k o n fe re n c ji otoczone są 
n a d a l gęstą m g łą  ta je m n ic y . .Jed­
nakże b ry ty js k ie  c z y n n ik i o f ic ja l­
ne za p o w ia d a ją  w y d a n ie  ostatecz­
nego k o m u n ik a tu  pod ko n ie c  b ie ­
żącego ty g o d n ia .

się, że pod silną presją am ery­
kańską delegacja francuska za­
akceptowała tzw . „ustępstwa . 
anglosaskie, dotyczące k o n t ro l i  
nad p rzem ys łem  Z ag łęb ia  R u h ry .

Ustępstw a“ te są jednak tak  b ar­
dzo w ą tp liw e j natury , że członko­
wie delegacji francuskiej me de­
cydują się na u jaw nien ie  ich tre ­
ści przed podpisaniem porozu­
m ienia i postawieniem  w  ten  spo­
sób francuskiej opinii publicznej 
wobec fak tu  dokonanego.

Uporczywe m ilczenie członków 
ielegacji francuskiej w Londynie 
interpretowane jest przez tutej-

dy o tzw . „ustępstwach“ anglo 
saskich, m ógłby przeszkodzić w  
zaw arciu  porozum ienia na konfe­
rencji londyńskiej.

W  zakończeniu kom un ika t przy  
tacza słowa generalissimusa S ta li­
na, k tó ry  s tw ie rdz ił, że insp ira to rom  
agresywnej p o lity k i W Stanach Z je  
dnoczonych i  w  W ie lk ie j B ry ta n ii 
b yna jm n ie j n ie zależy na w spółpra­
cy ze Zw iązkiem  Radzieckim . N ie  
dążą on i do żadnego ładu ani do 
współpracy, a prowadzą jedyn ie  
rozm ow y na ten temat, żeby móc 
— gdy w  w yn iku  rozm ów n ie  zo­
stanie osiągnięte porozum ienie — 
zrzucić w inę  za ten stan rzeczy na 
Zw iązek Radziecki.

Sprawa zwrotu 
osady Stolpe

B E R L IN  (PA P). Radzieckie w ła ­
dze w ojskowe w  Niemczech za­
w iadom iły  francuskie w ładze oku 
pacyjne, że muszą uważać za w y ­
gasłe porozum ienie z dnia 39 paź­
dzie rn ika  1945 r . w  sprawie prze­
kazania w ładzom  francuskim  ob­
szaru Stolpe (osada na granicy  
sektora francuskiego w  Berlin ie).

W  zw iązku z  tym  w ładze ra ­
dzieckie zażądały, by w ładze fra n ­
cuskie w ycofały  się z obszaru 
Stolpe.

znajdować te k  gorące odbicie w  
nastro jach i  ogólnej atm osferze 
Kongresu.

B y ł w ięc nasz Kongres wyrazem , 
nie ty lk o  g łębokich m yś li, ale 
serdecznych, p łom iennych uczuć.

B y ł to  w ie lk i  
K o n g re s  

Z je d n o c ze n ia
W ie lk i, n iezw yk ły , n ie  dający się 

ująć w  proste fo rm a lne  słowa jest 
dorobek tego Kongresu.

W ielka, w y ją tko w a  jes t jego do. 
niosłość n ie  ty lk o  dla klasy rob o t­
niczej, ale i  dia całego narodu.

O tw ie ra  on nową ka rtę  dzie jów  
polskiego ruchu  robotniczego i  za­
razem nową ka rtę  dz ie jów  narodu 
polskiego.

Na ka rc ie  te j Kongres w p isa ł no 
we, p łom ienne słowa, wskazujące 
nowy, wyższy etap w  k tó ry  w stą­
p iła  P artia , w  k tó ry  w stępu ją  ma­
sy pracujące, w  k tó ry  wstępu je  
Polska.

Słowa te — to  D ekla rac ja  Ideo­
wa Po lsk ie j Zjednoczonej P a r t ii 
Robotniczej. D ek la rac ja  Ideowa — 
to w ie lk i i  jasny program  dzia łan ia  
P a rtii, to  p rogram  budow y P olsk i 
rozw ija jące j, potężne s iły  w y tw ó r­
cze, P o lsk i sp raw ied liw e j, tw o rzą ­
cej nowe życie, now y byt, nową 
k u ltu rę  d la  ludu  pracującego. De­
k la rac ja  Ideowa — "to program  bu 
dowy P o lsk i ja ko  o jczyzny ludu  
pracującego — jedyne j tw órcze j si 
ły  narodu.

Po całej Polsce pop łyn ie  z tego 
Kongresu w ie lka  i  niezaprzeczona 
prawda, że jes t w  narodzie .naszym 
mocarna, zw arta  i  niezwyciężona 
siła, k tó ra  zdolna jes t w ykuć nową 
św ietlaną przyszłość Polski.

S iłą  tą  jest lud  p racu jący, k tó ­
ry  z rzuc ił z  siebie jarzm o, ja k ie  
dźw iga ł od w ieków , i  jako  w o ln y  
i  jedyny odtąd gospodarz k ra ju  
buduje swoją ojczyznę.

S iłą  tą  jes t Polska Zjednoczona 
P artia  Robotnicza, k tó ra  przewodzi 
ludow i.

Droga rozwoju 
Polski do dobrobytu

Jak w span ia łym  b laskiem  słońca 
została ośw ietlona przez Kongres 
droga, k tó rą  Polska Zjednoczona 
P a rtia  Robotnicza poprowadzi m i­
lionow e masy ludowe. Jest to  d ro ­
ga rozw o ju  P o lsk i do dobrobytu , do 
l ik w id a c ji w yzysku, do sp raw ied li­
wości społecznej, do socjalizm u.

Z likw id o w a liśm y  rozłam  w  ruchu  
robotn iczym , stanow im y dziś jedną

(Ciąg dalszy na stronie 2)

P o n o w n e  w w a lh S
w stolicą/ In t lonoÆ /l

Ludność wschodniej Jawy chwyciła za broń

Paryż. (P A P ) M e r m ie jscow ośc i 
O ra d o u r S u r-G la n e  w y d a ł do n a ­
ro d u  fra n cu sk ie g o  odezwę p rze ­
c iw k o  podżegaczom  w o je n n y m , 
ro d z im y m  i obcym  „M ie szka ń cy  
um ęczonego p rzez N ie m cy  O ra ­
d o u r .S u r-G lane , k tó rz y  pozosta li 
p rz y  życ iu  —  g łos i m. in . odezwa 
—  będą w a lczyć  p rze c iw ko  ty m  
w szys tk im , k tó rz y  odda ją  fa b ry k i 

“ " ‘ to m  n ie -
dow ód  otaaw, że nnnrm m ,, m ie c k im . M ie s z k a ń c y  O ra d o u r

W  fra n c u s k ic h  ko ła ch  d z ie n n i-  j S(j yby dowiedziano się tam  p ra w . 
karskich w  Londynie podkreśla

interpretow ane w ie j -  R u hrv  kapitalistom  n ie -
fezych korespondentów paryskich I “ g g »  M ie s z k a ń c y  O radour 
jako dowod obaw, ze ponowny ™ eck im . JYueszKai j  
w ybuch oburzenia w e F ran c ji. S u r-G lane  oświadczają, ze nigdy

n ie  zgodzą się na sojusz ze sw y m i 
k a ta m i“ .

Trzymilionowa tona
w Szczecinie

S Z C Z E C IN  (PA P). W  dniu 20 
hm. o godz. 17 port szczeciński 
przeładow ał 3 -m ilionow ą tonę w  
roku bieżącym. W  zw iązku z  tym  
szczeciński U rząd  M orski w ysłał 
na ręce m in istra  Rapackiego te­
legram , w  k tó rym  m. in . czytamy: 

czci dla

B atav ia  (ob. w ł.)  W  stolicy rep  
indonezyjskiej D o dża .K arta , k tó ­
ra  została już  zdobyta przez w o j­
ska holenderskie, w ybuchły wczo­
ra j ponownie w a lk i. Rzecznik re ­
p u b lik i indonezyjskiej w  Singa­
pore oświadczył, że zgodnie z do­
n iesieniam i rad ia  podziemnego, 
w ojskom  indonezyjskim  udało się 
w yrzucić  H o lendrów  z jednej 
dzieln icy poza granicę miasta.

S y tu a c ja  d la  H o le n d ró w  s ta ła  
się ró w n ie ż  dość g roźna  w  S u ra - 
b a ji i,  na  w s c h o d n ie j Ja w ie , gdzie  
zos ta li o n i zm uszeni do w p row a . 
dzenia god z in y  p o lic y jn e j od go­
d z in y  7 w ieczo rem ; w p row ad zo n o  
ró w n ie ż  cenzurę i  zakaz w s ze lk ich  
zebrań.

W  s tan ie  P asundan w y b u c h ły  
re w o lty . W  p ię c iu  m ias tach  w scho 
d n ie j J a w y , o ku p o w a n ych  p rzez„D ając  w y ra z  radości i czci a ia  ; ~ r  *7, ' ™

s s
grudn ia o godz. 17 przeładow ali 
3-m ilionow ą tonę tow arów  w  por­
cie szczecińskim, osiągając 113 
procent w y ko n an i* planu pań­
stwowe«®.*

n i i  d e m a rk a e y jn e j, w o js k a  in d o ­
n e zy jsk ie  w ta rg n ę ły  na te ry to ­
r iu m  ho len de rsk ie .
' D w ó ch  o b y w a te li a m e ry k a n - 
s te to - k w m  uote W ia  Qraisa - K a r ty

¡przed za jęc iem  m ia s ta  przez H o ­
le n d ró w , opow iada , że sam o lo ty  
h o le n d e rsk ie  z b o m b a rd o w a ły  m ia  
sto p rze d  a ta k ie m , a lo tn ic y  s trze ­
la l i  do lu d z i i  p o ja zd ó w  na  u l i ­
cach z k a ra b in ó w  m aszynow ych . 
W o jska  h o le n d e rsk ie  p o su w a ją  się 
je d y n ie  po  d o k ła d n y m  p rzyg o to ­
w a n iu  bom b o w ym .

W czo ra j je d e n  z  h o le n d e rs k ic h  
rz e c z n ik ó w  w o js k o w y c h  ośw ia d ­
czy ł, że operac je  w o js k o w e  w  In ­
d o n e z ji p o trw a ją  p rz y n a jm n ie j 
sześć ty g o d n i.

P re m ie r  a u s tra l i js k i C h if le y  
w e z w a ł w c z o ra j do zap rzestan ia  
w o jn y  w  In d o n e z ji i  p o w ro tu  H o ­
le n d ró w  na  p o p rze d n ią  l in ię  de- 
m a rk a c y jn ą .

R ó w n ie ż  rz e c z n ik  S ta n ó w  Z je ­
dnoczonych  po d a ł do w iadom ośc i, 
że p rz e d s ta w ic ie l a m e ry k a ń s k i w  
R adz ie  B ezp ieczeństw a  zażąda za­
p rzes tan ia  dz ia łań  w o je n n y c h .

K o re sp on d e n c i p o d k re ś la ją , że 
S ta n y  Z jednoczone, o b a w ia ją  się, 
iż akc ja  holenderska w zm ocni je ­
dyn ie siły  ludow e i  zw iększy je ­
szcze hardzie j w p ły w y  p artii ko-
w m & w w e i

699858544
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Nowa karta w dziejach narodu
(Dokończenie ze str.t)

póUoramtUonową, zgodną i zw artą  
rodzinę robotn iczą

— Jest to w ie lka  i  niezwyciężona  
silą.'

M am y jasny oparty  na wszystkich 
naszych doświadczeniach, na na jlep ­
szych tradyc jach  polskiego i m iędzy 
narodowego ruchu  robotniczego — 
m arksis tow sko-leninow ski program  
działania.

—Jest to o lb rzym ia  i  niepokonana  
siła!

W ytknę liśm y jasno zadania gospo­
darcze, zm ierzające do p rzed te rm i­
nowego w ykonania  p lanu 3-letniego.

U s ta liliśm y  w ytyczne w ie lk iego  
planu 6-letniego, p lanu, k tó ry  prze , 
p iękny nasz k ra j, zasobny w  skarby  
m ateria lne  ludzkie  ojczyznę naszą 
przekszta łci w  k ra j dobrobytu, w  
k u ltu ry  tw órcze j, w k ra j radosnego 
życia.

Już ta jasna perspektywa — to  po­
tężną, ożywcza i  niezłomna siła!

P rzy ję liśm y  S ta tu t Po lsk ie j Z je ­
dnoczonej P a rtii Robotniczej — w ie l 
ką ka rtą  konsty tucy jną  naszej P a r­
t i i  — ezołowej zorganizowanej, u - 
zb ro jone j w  niezawodny oręż przo­
dującej te o rii m arksizm u-ten in izm u, 
awangardy robotn icze j, podw a liny 
naszego państwa dem okratyczno-lu- 
dowego.

Jest to  s iła  za k tó rą  
p ó jd ą  m ilio n y

P o tra filiśm y  w ytw orzyć na K o n ­
gresie atmosferę bra terstw a, życz li­
wości w zajem nej I jednomyślności. 
To daje gwaraneję, że P artia  będzie 
niezłomną ja k  g ran it.

U chw ały Kongresu pomnożą siły,
świadomość, w ia rą  entuzjazm k lasy 
robotniczej.

U chw a ły  Kongresu dadzą pewność 
ju tra , spokojnej i  owocnej pracy, 
gwarancję rosnącego dobrobytu
chłopom pracującym . P artia  trosz­
czyć sią będzie o usunięcie ich  bo lą­
czek, umocni i pogłębi sojusz robo t­
niczo-chłopski.

U chw a ły Kongresu rozproszą oszu 
kaftcze, rozsiewane przez w rogów  
złośliwe p lo tk i, jakoby P artia  chcia­
ła w kroczyć na drogę aw anturn ic tw a 
goSpodarcz_ego, na drogę mechanicz­
nej l ik w id a c ji przedsiębiorstw  p ry ­
watnych. bez podstawy ekonom icz­
nej.

U chw ały Kongresu umocnią prze­
konanie w szystkich ludzi rzete lnej 
i uczciwej pracy, że P artia  troszczy 
się o wszystkie ogniwa gospodarki 
narodowej, te  popiera rozw ój rze­
miosła, że zabezpieczy spokojny b y t 
i pracę wszystkich  potrzebnych k ra ­
jo w i ogniw  w ytw órczych.

U chw a ły Kongresu o tw ie ra ją  roz­
legle m ożliwości i perspektyw y nau 
k i i awansu m łodzieży po lskie j.

U chw a ły Kongresu znajdą żyw y 
oddźw ięk w śród kob ie t bo wskazu­

j ą  drogę, ja k  zm niejszyć ieh trosk i, 
ja k  u ła tw ić  im  w a ru n k i życia i moż 
liw ość szerokiej praey społecznej.

U ehw ały Kongresu zbliżą z ludem  
pracu jącym  in te ligencję, k tó ra  ehee 
tw órcze j praey dis Polski i  d la je j 
k u ltu ry .

U chw a ły Kongresu podniosą na 
duchu, natehną w ia rą  i nowym  za­
pałem pracy o lb rzym ią  większość 
narodu.

U chw a ły Kongresu w yw o ła ją  bez­
silną wściekłość ty lk o  ga rs tk i w yzy­
skiwaczy i reakcjon is tów , niezado­
wolenie wśród im peria lis tów  i ich 
agentów.

Ale uchw ały Kongresu w zbu­
dzą sympatię d la Polaki u wszyst­
kich ludzi przodujących i postę­
powych w  świecie, stanowią one 
wzmocnienie międzynarodowego  
(rontu  w a lk i o pokój i postęp.

Towarzysze! Po niezapom nia­
nych dniach, które przeżyliśm y w  
okresie tego historycznego K o n . 
gresn, naszym zadaniem n a jb liż ­
szym jest ponieść w  szerokie m a. 
sy ludowe w ie lk i i tw órczy jego 
dorobek. N iechaj po całej Polsce 
rozbrzm iew a praw da o w ie lk im  
Kongresie Zjednoczenia.

Pomnożym y w ielokrotnie siły  
narodu, jego bogactwo i  dobro­
byt.

W ydźw igniem y w yżej ku ltu rę  i 
naukę, sztukę i oświatę, podwoim y  
siły w  walce o pokój.

W cielim y w  życie doniosłe 
uchw ały Kongresu.

W alczyć o ich urzeczywistnię, 
nie, mobilizować wokół nich n a j­
szersze masy ludowe, zbliżać Pol­
skę do socjalizmu —  to święty  
obowiązek każdego członka partii.

Towarzysze! N ie  m a w ątp liw o ­
ści, że dla realizacji w ie lkich  za . 
dań, w ytknięyeh przez Kongres 
potrafim y skupić najszersze m a­
sy narodu.

Niech ży je  Naród Polski!
Niech żyje jego bohaterska k ia . 

śa robotnicza!
Niech żyje Polska Zjednoczona 

P artia  Robotnicza!

S i ó d m y  d z i e ń  K o n g r e s u
W arszawa (PAP). Przew odnic­

tw o  obrad obją ł K . M ija ł, k tó ry  
udzie lił głosu ob. D ietrichow i, w  
celu złożenia sprawozdania z k o . 
m is ji d la opracowania w ytycz­
nych planu 6-letniego.

Dyskusja w  czasie obrad kom i­
sji w ykaza ła  zgodność poglądów  
odnośnie zasadniczej treści w y ­
tycznych. Postanowiono uwzględ­
nić 60 poprawek. Wohec tego, że 
popraw ki nie naruszają zasadni­
czej treści wytycznych, kom isja  
wnosi o przyjęcie w yytcznych Ja­
ko  podstawy i o upoważnienie Ko  
m itetu  Centralnego do ostateczne­
go zredagowania tekstu.

W ytyczne do planu ó-letniego zo 
sta ły  p rzy ję te  jednom yślnie, wśród  
burzy oklasków l  w iw atów .

Następnie zabiera głos ob. Zdań, 
przedstawiciel wyehedźetw* pol­
skiego a Francji. Podkreśla on, że 
poleey robotnicy we Francji patrzą 
e dumą i  radością na wspaniałe o- 
Siągnięeią klaay robotniczej w o j­
czyźnie, po czym przedstawia eięż 
ką sytuację uchodźstwa polskiego 
we Francji, spowodowaną terrorem  
reakcji francuskiej.

Z kolei w ita Kongres w imieniu  
wychodźstwa polskiego w Belgii 
ob. Kozioł, podkreślając znaczenie 
rewolucyjnych przemian w  Polsce 
Ludowej,

Min. Stanisław Radkiewicz przed 
etawia sukceay osiągnięte przez 
Polaki Ludową w walce z reakcją 
i wskazuje konieczność wzmożenia 
«tujnośei wobec zaostrzającej się 
walki klasowej.

Wieemin. Beczek analizuje do­
świadczeni® organizacyjne PPS i 
zapoznaje uczestników Kongresu z 
drogą, jaką odrodzona PPS doszła 
do przyjęcia leninowskich zasad 
organizacyjnych.

Ob. Bodalski mówi o roli Partii 
w Związku Samopomocy Chłop­
skiej i w  spółdzielczości wiejskiej.

Następnym mówcą j«»t ob. M o­
tyka, który podkreśla znaczenie 
pracy partyjnej na odcinku mło­
dzieżowym.

Przewodniczący M ija ł oświadcza, 
że w p łyn ą ł wniosek o zakończenie 
dyskusji. W niosek został p rzy ję ty  
jednogłośnie.

Głos zabiera ob. Zam browski, 
k tó ry  podsum owuje dyskusją nad 
p ro jektem  sta tu tu  i zagadnienia­
m i organ izacyjnym i.

Następnie ob. S tarewicz re fe ru je  
w y n ik i obrad ko m is ji sta tu tow ej, 
po czymi wśród ogromnego entuzja  
zmu sta tu t zostaje uchwalony wraz  
ze zgłoszonymi poprawkam i.

Następują w yboru  do w ładz na ­
czelnych P o lskie j Zjednoczonej 
P a rtii Robotniczej.

Do ko m is ji sk ru tacy jne j zostają 
w yb ran i ob. ob.: B rodziński, Ła - 
desz, Wendel, Tm»?; Tom orowież; 
Kosiekiew iez 1 Rudziński.

Ob. D w erakow eki zgłasza w  im ię 
n iu  narady k ie ro w n ic tw  dęlegaeyj 
wojewódzkich lis tę  kandydatów  na 
ezłonków K o m ite tu  Centralnego o- 
raz lis tę  kandydatów  na zastępców 
członków

Ob. Kozłow ski — również, w  
im ien iu  narady, zgłasza lis tę  kandy 
datów n r ezłonków C entra lne j Ko 
m is ji K o n tro li P a rty jn e j oraz k o ­
m is ji rew izy jn e j.

W śród w ie lk iego  skupienia dele­
gaci w  ta jn ym  głosowaniu składa­
ją  głosy do urn.

Po zakończeniu głosowania prze
wodniczący ogłasza przerwę do go 
dż iny 19.

Z kole przewodniczący ob. B ie ru t 
udziela głosu ob. L a d ó ś z o w i ,  
k tó ry  w  im ien iu  ko m is ji sk ru ta cy j­
nej przedstaw ia w y n ik i.w y b o ró w  do 
najwyższych w ładz p a rty jn ych  (w y­
n ik i w yborów  podajem y Oddzielnie).

Sprawozdanie przewodniczącego | 
ko m is ji Skrutacyjnej zebrani p rz y j­
m u ją  d łu g o trw a łym i ow acjam i na 
cześć nowóóbrańych w ładz P a r t ii o- 
raz śpiewem „M iędzyna rodów k i".

W edług oświadczenia p rzew odn i­
czącego ob. B ie ru ta  — członkow ie 
now oobranych najwyższych w ładz 
p a rty jn ych  odbędą zebranie konsty­
tuu jące bezpośrednio po zakończeniu 
obrad Kongresu.

Głos zabiera ob. B i e r u t ,  podsu­
m ow ując ogólne w y n ik i siedm iu dn i 
obrad Kongresu.

Przem ów ienie ob. B. B ie ru ta  zgro 
madzeni p rzy jm u ją  żyw io łow ym i e- 
w acjam i. Rozlega się d ługo trw a ły  
huragan skandowanych okrzyków : 
„S ie —ry t, B te—ru t "  k tó ry  przecho­
dzi w  potężny śpiew „M iędzyna ro ­
dó w k i", ■ a następnie „ Czerwonego 
sztandaru".

O godz. 20.15 rozlegają się słowa 
przewodniczącego ob. Bolesława B ie

Kazim ierz, W olski W ładysław , 
Zam brow ski Roman, Zarzycki 
Janusz, Zaw adzki A leksander,
Zaw adzki Stanisław.

N a zastępców  cz ło n kó w  K C  
P Z P R  zosta li w y b ra n i Ob. ob, B li -  
n o w sk i F ranc ., B o gdańsk i M ie c z y , 
s ław , B ore jsza  Je rzy , C iekońsk i 
H e n ry k , D ąbek S te fan , E lczew sk i 
M ac ie j, F in k e ls z te in  Leon, K a sn e r 
Rom an, H e tm a ń ska  W ik to r ia , 
H o c h fe ld  J u lia n , Jaszczuk Borys, 
K a c z m a rs k i W ito ld , K a lin o w s k i 
Józef, K a m iń s k i A n to n i, K lis z k o  
Zenon, K lo s ie w ic z  W ik to r ,  K c w a l-  
czew sk i M a ria n , K o z ło w s k i Jan, 
K ra je w s k i Ja ku b , K u b e c k i Ig n a ­
cy, K u lig o w s k i R yszard, K u ry le ­
w icz  B o les ław , L ech  Jan , L o g a . 
S o w iń sk i Ignacy , L a p o t S ta n is ła w , 
M e te ra  P io tr ,  M in o r  M a r ia n , M o ­
czar M ieczys ław , M o ra w s k i Je rzy , 
N ieszporek R ysza rd, N o w a k  R o ­
m an, O lszew sk i Józef, O rło w ska  
E dw arda , P e tru c z y n ik  F e lik s , P ie ­
t rz y k  M ieczys ław , P iw o w a rska  
Iren a , P szczó łkow sk i E d m u n d , Pu 
t f f im e n t Jerzy , R u m iń s k i B o le ­
s ław , S a lcew icz  Józef, S o ko rsk i 
W ło d z im ie rz , S zym ańsk i S ta n i­
s ław , T e p ic h t Je rzy , Tkaęzów  S ta . 
n is ła w , T o k a rs k i J u lia n , W a s il-  
k  owaka Z o fia , W ę g ro w sk i M ieczy  
s ław , W e rb la n  A n d rz e j, W e rfę l 
R om an, Woj.ąs P aw e ł, W u d zk i 
Leon, W ys o k iń s k i S ta n is ła w , Ż ó ł­
k ie w s k i S te fan .

Do C entra lne j K o m is ji K o n tro li 
P a rtii zostali w yb ran i: Ob. ob.: B ry -  
Stygier Ju lią , C zerw iński M arian, 
D echnik Józef, Domagała Czesław, 
Feder Teodora, G a jz le r Roman, Hel 
lę r  R udolf, Jankowska Ludw ika , Ka 
lin o w sk i Stefan, Kam ińska M aria, 
K em brów sk i Eńgońiusz, K ędzie rsk i 
Jan, K om ar W acław, K ow a lczyk Jó ­
zef, L ew ikow sk i W acław, Lew ińska 
Pelagia, M arczewski Stanisław, M a­
łecka M aria, M ie tków sk i M ieczy­
sław, M isiaszek Stefan, N ow icka 
M ałgorzata, Pasynkiewicz K a z i­
m ierz, Paterow a Zofia , P e truczyn ik  
Feliks, P ie trżyńśka M aria , R ow iński 
Wacław, R u tko w sk i Jan, Stasiak Le ­
on, Ś w ie tlik  Konrad, Sztachelski 
Jerzy, Szydłow ski Józef, Tom oro- 
w icz Janusz, T reb lińska  Magdalena, 
W udzki Leon.

Ną członków K o m is ji R ew izy jne j 
P a rtii zostali w yb ran i ob. ob.: Ba­
l ic k i Zygm unt, B ie lsk i Roman, Fo­
tek A n ton i, Łęczycki Franciszek, 
Rózga Stefan, S taw iński Eugeniusz, 
Szafrański H enryk. Szwalbe S tan i­
sław, Tureniee M ieczysław, W ojcie­
chowski Grzegorz, Z a ruk-M icha lsk i 
A leksander.

\
N atychm iast po zam knięciu  

Kongresu odbyło się konstytucyj­
ne zebranie K C  P ZP R , w  któ rym  
w zię li udział członkowie K o m i­
tetu Centralnego i zastępcy,

K om itet C entralny  w yb ra ł na 
przewodniczącego Bolesława B ie ­
ruta.

K o m itet C entralny  w y łon ił B iu ­
ro Polityczne w  składzie: B ole­
sław  B ieru t, Jakub B erm an, Jó­
zef C yrankiew icz, Franciszek Jóż 
w iak  —  W itold , H ila ry  M inc, 
Stanisław  R adkiew icz, A dam  R a ­
packi. M aria n  Spychalski, H e n ­
ry k  Św iątkow ski, Rom an Z a m ­
browski, A leksander Zaw adzki.

N a  zastępców ezłonków B iu ra  
Politycznego w ybran i zostali: H i ­

la ry  Chełchowski, Stefan M a tu ­
szewski, Franciszek M azur, E d ­
w ard  Ochab.

K om itet C entralny  w y b ra ł na 
sekretarzy K om itetu  Centralnego: 
Józefa C yrankiew icza, Romana 
Zam browskiego, A leksandra Z a ­
wadzkiego.

K om itet C entralny w yłon ił se­
k re ta ria t w  następującym  skła­
dzie: Bolesław B ieru t, Jakub B e r. 
man. Józef C yrankiew icz, H ila ry  
M inc, H enryk  Św iątkow ski, R o. 
man Zam brow ski, A leksander Za­
w adzki.

Korpitet C entralny  w yłon ił B iu ­
ro O rganizacyjne w  składzie: Bo­
lesław B ieru t, Jerzy A lbrecht, A n ­
toni A lster, Stefan A rsk i, Feliks  
Baranow ski, Jakub B erm an, H ila ­
ry  Chełchowski, Tadeusz Ćw ik, 
Józef Cyrankiew icz, W ładysław  
D w orakow ski, H e n ry k  Jabłoński. 
Leon Kas man, Józef Kole, F ra n ­
ciszek M azur, H ila ry  M inc, Ze­
non N ow ak, E dw ard  Ochab, W ło . 
dzim ler* Reczęk, M a ria n  R ybicki, 
H e n ry k  Św iątkow ski, Rom an Zam  
browski, Janusz Zarzycki, A le k ­
sander Zaw adzki, Stanisław  Za­
w adzki.

W szystkie órgany K om itetu  Cen 
tr&lnego zostały w ybrane  jedno­
myślnie.

Państwa zachodnie
pogłębiają, podział Berlina

B erlin . (PAP). Frąpęuafei kom en­
dant B erlina , general Ganeval za­
w iadom ili na  ko n fe re n c ji prasowej 
o u tw orzen iu  odrębnej komendan­
tu ry  sojuszniczej, dz ia ła jące j ną 
terenie trzech sektorów  mineta. 
P ierwsze swe posiedzenie separa­
tystyczna kom endantura  odbyła w  
d n iu  21 bm.

Przypom inam y, że komendan­
tu ra  sojusznicza w  B e r lin ie  p rzer 
wala swą działalność 1 Hpea br. 
na skutek protestu przedstaw icie  
la radzieckiego przeciw ko syste­
matycznemu naruszaniu przez ko 
m endantów sektorów zachodnich 
postanowień dek la rac ji poczdam­
skie j i  un iem oż liw ian iu  przez 
nich współpracy, zgodnie Z Czte­
ros tronnym i układam i.

W kołach po lite m ych  Berlina, 
nowe posunięcie komendantów  
sektorów . zachodnich komen-towa 
ne Jest jako  chęć diókonania osta

licznego podzia łu B erlina  i  w y­
odrębnienia jego dzie ln ie  zacho­
dnich z a d m in is tra cy jn e j całości 
miasta. U tw orzen ie  odrębnej ko­
m endantury, k tó ra  ma sprawo­
wać nadzór nad sęparątystyes. 
nysa m agistratem , stanow i daUze 
jaskrow e pogwałcenie ukladótp  
czterostronnych o zarządzie to -  
jUSmńetym nad B erlinem .

Bojktt Hftłeniłrów
w Danii

Kopenhaga (PAP). Pracow nicy 
lo tn iska  kopenhaskiego, jednego * 
na jw iększych w  Europie, zapow ie­
dzie li odrńowę obsługi samolotów 
holenderskich, jeże li raąd duńeki 
n ie  zaprotestu je przeciw ko napa i- 
ei holenderskich w o jsk  kolon:«' • 
nyeh.

Cmentarz bojowników Armii Czerwona!

ru ta  : „Kongres Z jednoczeniowy  
w atam  za zam kn ię ty".

i l ”

W ład ze  P Z P R
W A R S Z A W A . (PA P). N a  ezłon­

ków  K C  P Z P R  zostali w ybran i: 
ob. ob. A lb recht Jerzy, A lster 
Antoni, A rsk i Stefan, B aranow ­
ski Feliks, B erm an Jakub, B ieru t 
Bolesław, Burski Aleksander, 
C hełkow ski H ila ry , Ć w ik  T ad e ­
usz, C yrankiew icz Józef, D a n i­
szewski Tadeusz, Dąbrow ski Kon  
stanty, D ie trieh  Tadeusz, D łuski 
Ostap, D un iak  Stanisław , D o liń ­
ski Adam , D w orakow ski F ied ler 
Franciszek, G om ułka W ładysław , 
H offm an, Izydorczyk Jan, J a ­
błoński H enryk , Jaroszewicz

P R Z E M Y S Ł  P O L S K I P R A C U JE  P E Ł N Ą  P A R Ą !

—  To, co oni w  tych kopalniach, hutach i fab rykach  teraz  
w yrab ia ją , to już  przekracza w szelkie  norm y!...

____________________  (Gw^don^ńklgszęwsZłU

Piotr, Jędrychowskl Stefan, Jóż- 
w iak  Franciszek, Kasm an Leon, 
Kłuszyńska Dorota, Kole ‘Józef, 
Kozłowska Helena, Korczyc W ła ­
dysław, K ow alczyk Stanisław , 
K u ry lew icz  Adam , Lange Oskar, 
Lew ikow ski W acław , Machno Jó­
zef, M a tw in  W ładysław , M a tu ­
szewski Stefan, M azu r F ra n c i­
szek, M ietków sk i M ieczysław, 
M ija ł K azim ierz, M inc  H ila ry , 
M odzelewski Zygm unt, M otyka  
Luejan, N ow ak Zenon, Oehab 
Edw ard , Oks Mateusz, Pasenkle- 
w lcz K azim ierz, Popiel M ieczy ­
sław, P ragierow a Eugenia, R ad ­
kiew icz Stanisław , Rapacki A -  
dam, Reczek W łodzim ierz, Rom - 
kow ski Roman, Rusinek K a z i­
m ierz, R ybicki M arian , Skow roń­
ski Ignacy, Skrzeszewski S tan i­
sław, Spychalski M arian , Ś w ią t­
kowski H enryk , Ś w ie tlik  K onrad, 
Strzelecki Ryszard, Szczęśniak 
Józef, Sztachelski Jerzy, Szym a­
nowski Zygm ., Szyr Eugeniusz, 
W ierb łow ski Stefan. W itaszewski

W a r s z a w a .  (PA P) W  dniu  
21 bm. na miejsce przyszłego 
cm en ta rza  bohaterów A rm ii Czer­
wonej przy al. Ż w irk i i W igury, 
gdzie wzniesiony zostanie również  
m onum entalny pom nik, przybyli 
przedstawiciele w ładz m iejskich i  
ambasady ZSRR, poczty sztanda­
rowe oraz tłum y mieszkańców  
W arszawy.

Na ś ro d ku  p la cu  na w ie lk im  
k a m ie n iu  w y r y ty  je s t nap is :

„N a tym  miejscu w ybudow any  
będzie cm entarz bojow ników  bo. 
hatcrśkiej A tm ii Czerwonej, po­
ległych w  w alkach o w yzw olenie  
W arszaw y w  roku 1944— 45“.

N a uroczystość w m u ro w a n ia  
p a m ią tko w e g o  a k tu  p rz y b y li :  m i­
n istrow ie Św iątkow ski, S krze­
szewski, gen. dyw . Spychalski, 
gen. brygady Jaroszewicz, w ice­
m in istrow ie W olski i Balicki, am ­
basador Oskar Lange, prezes 
S R N .u  Stanisław  Sankowski, p re­
zydent W arszaw y To łw ińsk i oraz 
w dow a po Feliksie  Dzierżyńskim , 
Zofia  Dzierżyńska. W  uroczysto­
ści w zią ł udział ambasador ZS R R  
w  W arszaw ie P. LeW ediew oraz 
attaché w ojskow y gen. Maslow.

Oddali iw i życie w obronie 
wspólnej sprawy

Do ze b ra n ych  p rz e m ó w ił m in i­
s te r o ś w ia ty  d r  S ta n is ła w  S krze ­
szew ski, k tó r y  p rz y p o m n ia ł ogrom  
o f ia r ,  jak ie  pon ios ła  bohate rska  
arm ia  radziecka w  obronie naszej 
n iepod leg łośc i, naszego narodo­
w ego i  społecznego w yzw o le n ia .

„Cała Polska —  m ó w ił m in . 
S krzeszew sk i —  p okryta  jest gro . 
bam i żo łn ierzy bohaterskiej a rm ii 
ra d z ie c k ie j, którzy oddali swoje

p o t w m i m n i e  w  W & a f m m w t M i i G  

Uroczystość wmurowania aktu erekcyjntgo
życie w  obronie naszej wspólnej 
sprawy. D zięk i bohaterstwu i 
ofiarności a rm ii radzieckiej P o l­
ska może dziś budować spokojnie 
swoją szczęśliwą przyszłość, opar­
tą  na sprawiedliwości społecznej* 

Dziś, w  siódm ym  dniu  w ie lk ie ­
go Kongresu Zjednoczenia klasy  
robotniczej naród polski oddaje 
hołd tym , k tó rzy  złoży li w  ofierze  
swe życie dla Polski. Jesteśmy 
dziś św iadkam i żałobnej i  w znio ­
słej uroczystości położenia kam ie­
n ia  węgielnego pod Pom nik A r ­
m ii Radzieckiej —  budujem y  
cm entarz żołn ierzy, k tórzy zginęli 
w  obronie W arszaw y w  r . 1944 ■—  
1945“.

Uwaga Czytelnicy I
W miejscowościach, gdzie pisma naszego nie 

można nabyć w drobnej sprzedaży, prosimy za­
opatrywać się w „Dziennik Zachodni“ przez ¡za­
prenumerowanie go w miejscowym Urzędzie 
Pocztowym, który dostarczać Wam będzie gazetę 
regularnie i bez jakichkolwiek kosztów prze­
kazu należności.

Ad/nninistraci**

Minuta ciszy
Gdy min. Skrzeszewski sko ń ­

czył swe przemówienie, sztanda­
ry  biało-czerwone 1 czerwone po­
chyliły się w hołdzie, a zebrani 
minutą ciszy uczcili pamięć pole­
głych żołnierzy Arm ii Radziec­
kiej.

Z ko ls i prezydent m. st. W a r s t ­
w y. poseł T o łw ińsk i, w śród ai«z«ną 
conej eia®y odezytał następujący 
* le ł e rekcy jny :

„D n ia  2 i g rudn ia  1B4S r., kiedy  
Prezydentem  Rzeczypospolitej 
jest Bolesław B ie ru t i  prezesem  
Rady M in is tró w  Józef. C yrank ie ­
w icz ■— siódmego dnia h is to rycz­
nego Kongresu Jedności K lasy  

■ Robotniczej, otw iera jącego nową 
epokę rozw o ju  polskiego ruchu  
robotniczego  — założony został ka 
m ień w ęg ie lny pod pom n ik  bojo. 
umikóńlr bohatersk ie j A rm ii Ra­
dzieckiej, poległych za w yzw o le ­
nie W arszawy spod h itle ro w sk ie j 
okupacji.

P om nik  ten zapoczątkowuje bu 
dowę cmentarza  — m iejsca wlecz 
nego spoczynku, synów bra tn ich  
ludów Zw iązku  Radzieckiego, któ  
rzy z łoży li mężnie swe życie w  
ofierze sprawy wolności narodów  
w  krw aw ych  bojach na po lsk ie j 
ziem,i, toczonych z ho rdam i n ie ­
mieckich, faszystów.

Będzie on świadectwem, wdzię. 
cmośei ł  pam ięci lu d u  Warszawy 
dla żo łn ierzy, k tó rzy  k rw ią  swo­
ją  na zawsze przyp ieczętow ali 
przy jaźń  narodu polskiego z na ­
rodam i ZSRR".
Po podpisaniu a k tu  erekcyjnego 

prze® obecnych naetspit uroazyaty 
m om ent w m urow an ia  dokum entu.

D okona li tego p rezydent T o łw iń ­
sk i i  ob. Z o fia  DaiarżyńSke. U ro ­
czystość zakończyła się odśpiewa- 
n ie fń  przez zebranych „M iędzyna ­
rodów k i".

*

Pom nik bohaterów  A rm ii Czer­
w onej i  cm entarz poleg łych w  bo­
jach o w yzw olen ie  W ew saw y obeś 
m ię  teren w ie lkości ok. 4 ha przy 
alei ż w ir k i i W igury . Otoczony be 
dzie Murem  z b loków  betonowych 
w y*. Ok 9 M., Obsypany od Zew­
ną trz  «lam ią, tw orzącą łagodne 
zborna skarpowe W ewnętrzne mu 
ry  s tw orzą szereg m ie jsc a rch ite k ­
tonicznie skomponowanych, prze­
znaczonych na groby katakum bo- 
we.

G łówne podejście do cmentarza 
stanow ić będzie w ie lk i teras, w yło  
żony p ły tam i, w zniesiony na w y . 
sokość ok. 5 m, obrzeżony balustra 
dą kamienną.

Monumentalne schody rozcięte 
będą w «ęśe i górnej 4 blokami 
kamiennymi z płaskorzeźby.

W najbliżaeym czasie nastąpi 
ekshumacja c ia ł żo łn ierzy A rm ii 
Radzieckiej, Spoczywających w 
WąrSMWle i  w o j warszawskim . 
P rac* p rzy  wznoszeniu cmentarza 
reapocamą się w iosną 1949 r.

Niemiecki zhroNiierz 
wydany Polsce

B erlin . (PAP.) W  dn iu  21 grudn ia  
br. w ysłano do P o lsk i Heinza B or­
manna, n iem ieckiego zbrodniarza 
wojennego, k tó ry  został w ydany 
przez w ładze b ry ty jsk ie .

B orm ann m ieszkał przed w ojną 
w  mieście K ow ąlew o (pow iat Wą­
brzeźno). Po zajęciu te j m iejsco­
wości przez N iem ców Bormann, 
k tó ry  b y ł narodowości n iem i eckiej, 
ob ją ł na tychm iast komendę „seltast- 
schutzu“  w  K ow a lew ie  i aresztował 
49 osób spośród m ie jscow ej in te li­
gencji. O skarży ł on ich o „prze­
śladowanie“  ludności n iem ieckie j, 
w  w yn iku  czego 43 P o laków  roz­
strzelano. Podezas swego urzędowa­
nia na teren ie  pow ia tu  wąbrzeskie­
go B orm ann odznaczył się specjal­
nym  okrucieństw em  w  stosunku do 
Polaków.

W czasie eskortowania Bormanna 
przez funkc jona riuszy po lsk ie j m i­
s j i  do badań zbrodn i w ojennych, 
terenie s tre fy  b ry ty js k ie j usiłowa*
on uęieć z samochodu, lecz dz.e»* 
czujności eskorty ucieczka zestal® 
udarem nione
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Nie tylko liczba lecz przede wszystkim jakość
K oreferat min. Sim ątkoirskiego

W A R S Z A W A . (P A P ). W  szóstym dniu Kongresu m in . spraw ie­
dliwości, Ś w iątkow ski, w ygłosił k o re fe ra t do re fe ra tu  w icem arszał­
ka Zam browskiego, k tó ry  p od ajem y w  streszczeniu.

dzenia sie w  ko re fe ra rie  na tem at 
podstawowych zasad o rgan izacyj­
nych  P o lsk ie j Z jednoczonej P a r t ii 
Robotniczej.

D zie je  m iędzynarodowego ruchu  
robotniczego zna ją  dw a  zasadnicze 
ideow o-organ izacyjne ty p y  p a r t i i 
robotn iczych.

Jedną z n ich , to s ta ry typ  p a rt ii 
robotn iczych, należących do 11 M ię ­
dzynarodów ki. Dążeniem tych  p a rt ii 
sta ło się n ie  obalenie kap ita lizm u , 
lecz próba w yta rgow an ia  drobnych 
popraw ek w  u s tro ju  ka p ita lis tycz ­
nym , za cenę zachowania w ładzy 
ka p ita lizm u  i podstaw kap ita lis tycz ­
nego us tro ju .

P a rtia  stawała się dodatkiem  do 
fra k c ji parlam en tarne j, decydującej 
w  oałym życiu  p a rtii.

P a rtia  taka stanow i n iezdyscyp li­
nowaną organizację. P rzytłaczająca 

Towarzysze delegaci! P rzypad ł m i I większość członków p a r t i i n ie  b ie - 
W udziale w ie lk i zaszczyt w yp o w ie - rze czynnego udzia łu  w  p racy p a r­

ty jn e j.  Zw iązek członków z pa rtią  
jest doraźny i fo rm a lny.

Zasady organizacyjne tych  p a rt ii 
w y p ły w a ją  z ich  p rogram u i  ta k ty k i. 
Wstęp do tych  p a r t i i jes t szeroko 
o tw a rty  dla wszelk ich d robno -bu r- 
żuazyjnych, a nawet burżuazyjnych  
elementów.

Podstawą budow y np. b ry ty js k ie j 
o rgan izacji P a r t i i P racy jes t człon­
kostw o ko lek tyw ne . P a rtia  ta  sk ła ­
da się ze zw iązków  zawodowych, z 
różnych o rgan izacji społecznych i z 
kooperatyw . Ten lu b  in n y  związek 
zawodowy, organizacja społeczna 
lu b  kooperatyw a większością g ło­
sów uchw ala w stąpienie do P a r tii 
Pracy, a tym  samym wszyscy człon­
kow ie  danego zw iązku, organ izacji 
lub  kooperatyw y, niezależnie od ich 
osobistych poglądów po litycznych  i 
położenia socjalnego stają się człon­
kam i P a r t ii Pracy.

Takie  podstawy organizacyjne czy 
n ią  z p a rt ii socja l-dem okratyczne j 
narzędzie w  rękach im peria lis tycz ­
nej burżuazji, do d ław ien ia , łam ania 
rew o lucy jnych  dążeń k lasy ro b o tn i­
czej.

Zwycięstwo rew o lu c ji proletariackiej
ZW YC IĘS TW O  D Y K T A T U R Y  

P R O L E T A R IA T U  JEST N IE M O Ż ­
L IW E  BEZ R E W O LU C Y JN E J PAR 
T l i  P R O LE TA R IA TU .

P A R T IĄ  T A K Ą  M O ŻE BY Ć  T Y L ­
K O  P A R T IA  NOW EGO TY P U , 
P A R T IA  M A R K S IS TO W S K O  -  L E ­
N IN O W S K A , P A R T IA  R E W O LU ­
C J I SO CJALNEJ.

Już przed pierw szą w o jną  św ia to ­
w ą w  pa rtiach  so c ja ld e m o kra tycz ­
nych  toczyła się w a lka  p rzeciw ko  
oportun izm ow i p raw icow ych  p rzy ­
wódców, p rzeciw ko  po lityce  ugody 
z burżuazją. Na czele te j w a lk i stoi 
W łodziem ierz Len in . Już w  roku  
1902 L en in  — pierw szy w  dziejach  
ruchu  robotniczego  u ja w n ił do g łę­
b i źródła ideowe oportun izm u, wska 
za ł on przede w szystk im  na nieuze 
sadnioną w ia rę  w  żyw io łowość r u ­
chu robotniczego, na lekceważenie 
r o l i  świadomości socja listyczne j w  
ruchu  robo tn iczym , na zaprzepa­
szczenie w a lk i o podstawowy klaso­
w y  in teres p ro le ta r ia tu  i  zastąpienie 
te j w a lk i przez dążenie do zaspoko­
jen ia  drobnych drugorzędnych in te ­
resów k lasy robotn icze j.

W  znakom ite j p racy pod ty tu łe m : 
„K ro k  naprzód i dwa k ro k i wstecz“ , 
napisanej w  1904 roku  Len in  obna­
ż y ł źródła rosy jsk iego i m iędzyna­
rodowego oportun izm u. Zasady roz­
w in ię te  przez Len ina  w  te j pracy 
sprowadzają się do następujących:

P artia  — czołowa część klasy ro ­

botniczej, je j  św iadom y czołowy od­
dzia ł, uzb ro jony  w  znajomość praw  
społecznego rozw o ju  i  zdo lny d,o kie  
row an ia  w a lką  k lasy robotn icze j.

P a rtia  je s t zorganizowanym  od­
działem  k lasy robo tn icze j, scemen- 
tow anym  jednością w a lk i, jednością 
dzia łan ia  i jednością dyscyp liny.

P artia  jest najwyższą fo rm ą  orga­
n iz a c ji k lasy robo tn icze j, k ie ru jącą  
pozosta łym i organizacjam i.

Pierwszą p a rtią  nowego typ u  by­
ła  p a rtia  bolszewicka.

W K P  (b) w  okresie m iędzyw ojen­
nym  zdołała n ie  ty lk o  zdobyć w ła ­
dzę, ale ją  wzm ocnić, n ie  ty lk o  w y ­
właszczyć wyzyskiw aczy, ale zbudo­
wać nowe, socjalistyczne społeczeń­
stwo.

N atom iast p a rtie  I I  M iędzynaro­
dów ki n ie  ty lk o  n ie  p o tra f iły  zdo­
być w ładzy dla k lasy robotn icze j, 
lecz p rzeciw nie, w  swoim  oportu ­
n izm ie  i zaprzaństw ie doszły aż do 
jawnego zwalczania ruchu  re w o lu ­
cyjnego i  o tw artego w ys ług iw an ia  
się im peria lis tom .

W  po lsk im  ruchu  robo tn iczym  już 
w  końcu 19 w ieku  zaczęły się kształ 
tować dwa typ y  p a r t i i:  jeden rew o­
lu c y jn y , ro zw ija ją cy  się w  k ie run ku  
p a r t i i awangardowej, p a r t i i nowego 
typ u  i  d ru g i ugodowy, re fo rm is tycz - 
ny, k tó ry  w y ro d z ił się w  typ  stare j, 
socja l-dem okra tyczne j p a rt ii,  jaką  
by ła  przedw ojenna PPS.

Przedwojenna PPS

Do tego służyła is tn ie jąca pod róż 
n ym i nazwami m ilic ja  PPS. O chra­
n ia ła  ona loka le  PPS, by na żebra-

tyw n ych  i nowych w  praktyce  PPS 
zasad.

O d ro d zo n a  PPS  
w la ta c h  1944— 194?
rozw ija jąca  się w  je d n o litym  fro n ­
cie z PPR, dokonała o lbrzym iego 
postępu w  sw o je j ideo log ii i  l in i i  
po lityczne j. S iły  PPS, liczebność, 
w p ły w y  i aktywność po w yzw o len iu  
w zros ły  poważnie w  porów nan iu  z 
pozycją RPPS. Jednakże s ta tu t z 
1945 r. w zorow any jest na statucie, 
uchw alonym  na kongresie radorft- 
skim  w  1937 r. Jest on da lek i od 
zasad organizacyjnych, obow iązu ją­
cych w  pa rtiach  rew o lucy jnych , w  
partiach  nowego typu.

Zasady statutow e i p ra k tyka  o r­
ganizacyjna odrodzonej PPS by ły  
obciążone aż do 1938 r. dziedzictwem  
socja l-dem okratycznych tra d y c ji 
m im o  stałego postępu.

Zycie i potrzeby p a r t i i jednak sta 
le  w y p rz e d z a ły  statutow e fo rm y  or 
ganizacyjne i pow odow ały stale po­
stępujące zb liżanie m iędzy obu p a r­
tiam i.

W procesie przygotowań do z je ­
dnoczenia o żyw iły  się koła p a r ty j­
ne. Przeprowadzona została w ie lka 
akcja oczyszczająca szeregi p a rty jn e  
od elem entów w rogich, szkod liw ych 
i obcych ruch o w i robotniczem u.

W ten sposób po genera lnym  roz­
mach n ie  p rzem aw ia li należący do j p ra w ien iu  się z żyw io ła m i opo rtu n i- 
PPS działacze je d n o lito fro n to w i. * stycznym i, nac jona lis tycznym i i  po- 
M ilic ja  PPS uzbro jona w  k ró tką  jednaw czym i w  naszych szeregach, 
b roń  przez po lic ję  granatową odpy- i po przezwyciężeniu w  szeregach par 
chała b ru ta ln ie  od pochodów PPS ty jn y c h  w rog ich  i b łę dnych . te o r ii i 
w szelk ie gromadzące się g rupy je d - zasad organ izacyjnych, po przepro-
no lito fron tow e , co n ie  raz kończyło 
się aresztowaniam i. M ilic ja  k o n fi­
skowała też wszelkie je d n o lito fro n - 
towe transparen ty i hasła 1 m ajo ­
we, hasła poko jow e-p rzy  tym  uw a­
żane za komunistyczne, antypań­
stwowe.

Reasumując, s tw ierdzam y: FPS 
przedw ojenna niezdolna była do 
w a lk i na czele mas.

Lew icow y n u rt w  PPS b y ł nosicie 
lem  koncepcji zb liża jących nas do 
m arks izm u-len in izm u  nie ty lk o  w  
dziedzin ie ideologii, ale rów nież za 
sad organizacyjnych. RPPS w  okre ­
sie okupacji była zalążkiem  odro­
dzonej PPS.

W statucie o rgan izacyjnym  te j 
p a rt ii,  uchw alonym  na zjeździe k ra

wadzeniu a kc ji oczyszczającej sze­
regi p a rty jn e  — pow sta ły  w a run k i 
do przejścia PPS na p la tfo rm ę  m ark  
sis tow sko-leninow ską i  do połącze­
n ia  się na te j p la tfo rm ie  z Polską 
P a rtią  Robotniczą w  Polską  Z jedno  
czoną P artię  Robotniczą  (burz liw e  
oklaski).

Mówca porusza n iek tó re  istotne 
w łaściwości p ro je k tu  s ta tu tu  PZPR.

C entra lizm  — oświadcza on — czy 
n i p a rtię  nie zw yk łą  sumą organiza­
c ji p a rty jnych , a je d n o litym  syste­
mem tych  o rgan izacji. C entra lizm  
jest, na jpew nie jszym  orężem ideo­
wego i organizacyjnego zespolenia 
w szystkich  organ izacji p a rty jn y c h  i 
członków P a r t ii w okó ł l i n i i  generał 
ne j p a rt ii.

C en tra lizm  . p a rt ii robotn icze j nie
jo w ym  w  1943 r. m am y szereg pozy- ty lk o  n ie  w yklucza  dem okracji, a

przeciw nie  sp rzy ja  rozw o jow i w e­
w n ą trz  p a rty jn e j dem okracji, in i ­
c ja tyw y , samodzielności, ak tyw no ­
ści o rgan izacji i  członków p a rtii.  
D z ięk i zasadzie cen tra lizm u demo­
kratycznego wszyscy członkow ie par 
t i i  bezpośrednio lu b  przez w yb ra ­
nych  przez siebie delegatów b io rą  
udzia ł w  w ypracow an iu  decyzji par,- 
t i i  na zebraniacn, konferencjach i 
kongresach p a rty jn ych . W ten spo­
sób decyzje p a r t i i w yraża ją  pow ­
szechną wolę członków całe j p a rtii.

O b o w ią z k i 
cz ło n kó w  P a rłś i

D rug ie  zagadnienie, o k tó rym  
chcę tu  m ów ić, to  sprawa obow iąz­
ków  członka p a rtii.  P ro je k t S ta tu tu  
Z jednoczonej P a r t ii wym aga od 
członków, by czynnie p racow a li w  
jedne j z o rgan izacji p a rty jnych . W 
p a r t i i Z jednoczonej n ie  może być 
tzw. sym patyków  lub  o rgan izacyjn ie  
nie zw iązanych z P artią , ca łkow icie 
b iernych, m artw ych  dusz.

M iano członka p a r t i i określa za­
tem człowieka, idącego na czele 
sw o je j klasy, klasy robo tn icze j i 
wraz z nią, na czele narodu.

Społeczeństwo burżuazyjne opie­
ra się na zasadzie — ja k  pow ie­
dzia ł Len in  — że „a lbo  ty  grabisz 
innego albo in n y  g rab i ciebie, albo 
ty  pracujesz na życie innego, albo 
on p racu je  na ciebie, albo ty  jesteś 
w łaścicie lem  n iew o ln ika , a lbo sam 
jesteś n ie w o ln ik ie m “ . Ludzie  w y ­
chowani w  ta k im  społeczeństwie 
po prostu  ja kb y  z m lek iem  m a tk i 
w yssa li p rzyzw yczajen ia  i pojęcie,

że cz łow iek m usi się troszczyć ty l  
ko o swoje, a sprawa ogółu, sp ra ­
wa społeczeństwa go n ie  dotyczy.

Z p u n k tu  uńdzienia p ro le ta ria c ­
kiego etyczne jest tak ie  postępo­
w anie ludzi, k tó re  zm ierza do w y .  
swobodzenia społeczeństwa i  człoJ 
w ieka od wszelk ich fo rm  ucisku  t  
wyzysku.

P ro le ta riacka  m oralność m ów i o  
wym agalności człowieka n ie  ty lk o  
w  stosunku do innych , ale rów nież 
i przede w szystk im  w  stosunku do 
siebie, o konieczności s a m o k ry tyk i 
— k ry ty k i w łasnych błędów, b ra ­
ków  i  słabych s tron  w  pracy.

D la św iadomych, w ie rnych  ide i 
m arks izm u -  len in izm u  członków  
PZPR is tn ieć będzie szeroka de­
m okracja  w ewnętrzna, eagwaranto 
waina w  Statucie, D la  o portem is tów  
dla nos ic ie li w rog ie j ideo log ii 
is tn ieć będzie w  p a r t i i bezwzględ­
na d yk ta tu ra , k tó ra  n ie  pozw o li 
szerzyć im  zamętu w  P a r t ii 1 po­
s taw i ich poza szeregami p a r ty j­
nym i,

L en in  w  następujących słowach 
p isa ł w  1920 r . o znaczeniu dyscy­
p lin y  d la  u trw a le n ia  w ładzy k la sy  
robo tn icze j:

„O becnie ju ż  napewno p raw ie  
każdy jes t świadom, że bolszew icy 
n ie  u trzym a lib y  się p rzy  w ładzy 
nie ty lk o  dw a i p ó ł roku, ale naw et 
dwa i pó ł m iesiąca bez n a jo s trze j­
szej napraw dę żelaznej dyscyp liny  
w  naszej p a rt ii,  bez zupełnego i  
bazgranicznego poświęcenia eię d la  
n ie j przez całą masę k lasy rob o t­
n icze j".

Tylko świadoma dyscyplina 
— dyscypliny świadomą

Tow. S ta lin  diał klasyczną charaik 
te rys tykę  dyscyp liny  bo lszew ickie j: 
„  ... żelazna dyscyplina w  p a rtii 
n ie  jest do pom yślenia bez jedno­
ści w o li, bez pełnej i  bezwzględnej 
jedności dzia łan ia  w szystkich  człon 
kó w  p a rtii. N ie oznacza to  oezywi 
śęie, że przez to w ykluczą  się .mo­
żliwość w a lk i o p in ii w ew ną trz  par 
t i i .  P rzeciwnie, żelazna dyscyp lina 
n ie  ty lk o  n ie  wyłącza a dopuszcza 
k ry ty k ę  i w a lkę o p in ii w ew nątrz 
p a rt ii.  N ie  oznacza to  również, że 
dyscyp lina pow inna  być „ś lepa". 
Przeciw nie, żelazna dyscyplina nie 
wyłącza, a uznaje świadomość i  
dobrowolność podporządkowania, 
a lbow iem  ty lk o  świadoma dyscyp li 
na może być naprawdę żelazną 
dyscypliną. Jednak z chw ilą , kiedy' 
w a lka  o p in ii została skończona, k ry  
ty k a  wyczerpana i  decyzja p rz y ję ­

ta, jedność w o li i  jedność dz ia łan ia  
wszystkich  członków p a r t i i  s tano­
w i niezbędny w arunek, bez k tó re ­
go n ie  do pom yślenia je s t an i je d ­
ność p a rtii, an i żelazna dyscyp li­
na“ .

Przechodząc do zagadnienia czy­
stości szeregów p a rty jn y c h  oh. 
Ś w ią tkow sk i m ów i:

Ażeby zapewnić niewzruszoną je  
dność szeregów, P a rtia  m us i się 
n ieustann ie  oczyszczać n ie  ty lk o  od 
jaw nych  oportun is tów , ale i  od lu ­
dz i obcych, ciążących k u  obozow i 
w rogów  klasowych. Oczyszcza j  ąe 
się od tych  obcych e lem entów  P ar 
t ie  wzmacnia się i  krzepnie.

Pam iętać bow iem  m usim y, o typa. 
ja k  m ó w ił tow . S ta lin , że „p a r t ia  
silna jest n ie  ty lk o  przez liczbę  
stooich. członków, ale przede w szy- 
skim  przez ich  jakość i  poziom ",

W arszaw a manifestuje 
w Dniu Zjednoczenia

uosobiała w  sobie pa rtię , w  k tó re j 
decydowała k lik a  p raw icow ych  
przyw ódców, pow iązana mnóstwem 
n ic i ideologicznych, o rgan izacyjnych 
i  po litycznych , z m a fią  piłsudczyzny, 
P. O. W. i  organam i aparatu pań­
stw a reakcyjnego, p a rtia  w  k tó re j 
dem ojtra tyzm  w ew nę trzny w yraża ł 
się jedyn ie  w  swobodnym  głoszeniu 
w szelkich, w rog ich, an tym arks is tow  
skich poglądów, w  k rzew ie n iu  n ie ­
naw iśc i do Z w iązku  Radzieckiego, 
w  szerokim  o tw a rc iu  dostępu do 
szeregów p a rty jn y c h  d la  każdego, 
n iezależnie od jego klasowego o b li­
cza, rzeczyw istych  poglądów i ak­
tyw ności p a rty jn e j.

W dalszym  ciągu delegat Ś w ią t­
kow sk i obrazuje h is to rię  PPS aż do 
czasów p iłsudczyzny, cy tu jąc  prace 
Ignacego Daszyńskiego — ten ostat­
n i ro zw ija  szeroko apologię P iłsud ­
skiego.

Następnie mówca om awia s ta tu ty  
PPS z 1927 r. i  1937 r. Z tych  sta tu ­
tó w  organ izacyjnych w yn ika :

Po pierwsze  — członkiem  PPS 
może być każda osoba, k tó ra  zgłosi 
przystąp ien ie  do p a rt ii,  podpisze de­
k la rac ję  itd . C złonkostwo p a r t i i b y ­
ło  czymś na wskroś fo rm a lnym , do 
niczego n ie  obow iązującym .

Po d rug ie  — s tru k tu ra  p a rt ii,  m i­
mo pozoru dem okratyzm u, by ła  na 
wskroś b iu rokra tyczna . O p rzy jm o ­
w an iu  członków  decydow ały k o m i­
te ty  pa rtjn e , p rzy  czym mogą one 
odm ów ić p rzy jęc ia  bez podania po­
w odu: organizacje m iejscowe, koła, 
p rak tyczn ie  n ie  m ia ły  tu  żadnego 
głosu.

O w yd a le n iu  członka z p a r t i i  de­
cydow a ły  sądy p a rty jn e , względnie 
ko m ite t okręgow y. O rganizacje 
m ie jscow e (koła), członkow ie p a r t i i 
n ie  m ie li tu  rów nież żadnego głosu.

W  p raktyce  o p rzy jm o w a n iu  i w y ­
da lan iu  członków z p a r t i i decydo-

Po czwarte  — w  p rak tyce  decydu­
jącą ro lę  w  p a r t i i g ra ła  fra k c ja  p a r­
lam entarna oraz re fo rm is tyczna  b iu  
rok ra c ja  p a rty jn a  i  zw iązkowa.

Po pią te  — up rzyw ile jow ane  sta­
now isko, n iezależnie od o rgan izacji 
p a rty jn ych , za jm ow ali różn i d ygn i­
tarze.

Po szóste — PPS n ie  k ie row a ła  
sie. dem okratycznym  centra lizm em , 
b ra k  by ło  ta jnego głosowania, b ra k  
zastrzeżonego dla członków p a r t i i 
p raw a k ry ty k i.  N atom iast is tn ia ło  
p raw o zawieszania i  znoszenia przez 
CKW  uchw a ł podległych kom ite tów  
i  o rgan izac ji i  p raw o rozw iązyw ania  
przez C K W  pow o ływ anych  z w ybo­
ró w  ko m ite tó w  itp . k ie row ane prze­
c iw ko  tym  ogniw om  organ izacji, 
k tó re  p rzechodziły na lewo, na po­
zycje  w a lk i k lasow ej i  wspó łdzia ła­
n ia  z kom unistam i.

W  p rak tyce  is tn ia ła  w  przedw o­
jenne j PPS nieograniczona to le ra n ­
cja organ izacyjna w  stosunku do ży­
w io łó w  rea kc ji, panow ała ca łkow ita  
swoboda d la  jaw n ych  odstępców — 
agentów defensywy, agentów d w ó j­
k i.

Jeżeli w  stosunku do reakcy jnych  
i  faszystowskich n u rtó w  w  PPS is t­
n ia ła  nieograniczona to le ranc ja  i  ła ­
godność, to  w stosunku do lew ico ­
wych, m arks is tow skich  je d n o lito -  
fron to w ych  działaczy panowała dyk  
ta tu ra  i  stosowane b y ły  n a jo s trze j­
sze ry g o ry  sta tu tow o-organ izacyjne  
—• ostrze p iłsudczykow sk ie j d yk ta ­
tu ry  w  PPS by ło  tu  nieubłagane.

Gdy m łodzież OM  TU R  weszła w  
porozum ienie z K om un is tycznym  
Zw iązk iem  M łodzieży, tw orząc tu  i 
ówdzie je d n o lity  fro n t  m łodzieży, 
w  1936 ro ku  O M  TU R  została roz­
w iązana i  pow ołany został C e n tra l­
ny W ydz ia ł M łodzieży PPS z P n ia ­
k iem , jako  przewodniczącym  na 
czele.

Represje o rgan izacyjne spadły 
rów nież na m łodzież w  terenie.

Szczególnie ostre represje  ó rgan i-

W  a r  s z a w  a (A P I). W  8 dniu  
Kongresu przed W arszawską Po. 
litechn iką  odbył się masowy wiec  
całe.j ludności stolicy. L ud  W a r­
szawy zam anifestow ał swą radość 
ze zjednoczenia polskiej klasy ro­
botniczej.

U lice  warszawskie zaczerniły  
się tłum em , zaczerw ieniły  tys ią ­
cam i sztandarów  i  transparen­
tów . Z  całej W arszaw y, z W oli, z 
Śródmieścia, z Ochoty, S tarów ki, 
Powiśla, P ragi, Żoliborza i M o ­
kotowa ciągną rzesze ludzkie.

Ze wszystkich dzielnic idą po. 
chody p arty jn y ch  i bezpartyjnych, 
budowniczych now ej Polski, tych, 
któ rzy  pracą swych rą,k i  mózgów  
w cie la ją  w  czyn ideę socjalizmu.

Kongres Zjednoczeniowy odby­
w a się dziś n ie  ty lko  na sali 
obrad. Kongres Zjednoczeniowy  
w yleg ł na ulice, ogarnął całą lud ­
ność stolicy.

M aszerują  robotnicze kola, lu ­
dzie idą ochoczo, roześm iani. Oczy

z dum ą p atrzą  na b iałe m ury  no­
wo wzniesionych domów W arsza­
w y, —  tej W arszaw y, k tó rą  robot, 
nicy w y rw a li z rą k  faszystów i  
któ rą  dziś budują w iększą i p ię k ­
niejszą, Raz po raz w y ry w a ją  się 
okrzyk i na cześć Kongresu, P o l­
skiej Zjednoczonej P a r tii Robot­
niczej i B olesław a B ieru ta.

M ost Poniatowskiego zalała  
ru ch liw a  fa la  ludzi. Pojazdy sta­
nęły. Id ą  robotnicy z  Pragi. Znów  
brzm ią okrzyk i: „N iech ży je  P. Z. 
P. R.“, „N iech ży je  socjalizm “. —  
Te okrzyk i obiegają dziś całą 
W arszawę, te o krzyk i w ita ją  n a ­
rodziny now ej rzeczywistości p o i. 
skiej.

*

Plac przed P o litechniką i  wszyst 
kie pobliskie ulice w ype łn ia  m o­
rze głów, czerw ieni się las sztan­
darów . W zrok  przyc iągają  lite ry , 
widoczne n a  b ia łym  tle  gmachu 
P o litechnik i —  Kongres Jedności.

Zgrom adzeni nagle m ilkn ą  i  pa­
trzą  w  stronę tryb u n y  na k tó rą  
wchodzi Bolesław  B ieru t, Józef 
C yrankiew icz i  delegaci na K o n ­
gres Zjednoczeniowy. Przez k ilk a  
m inut pow ietrze drży od nieustan  
nych okrzyków  i  oklasków. En­
tuzjazm  w ybucha ja k  burza: 
„Niech ży je  P Z P R “, „Niech ży ją  
tw órcy jedności".

Z  głośników padają pierwsze  
słowa przem ów ienia Bolesława  
B ieru ta . Prezydent B ie ru t m ów i 
o now ym  szczęśliwym  ju trze , do 
którego pójdziem y szybciej, dzię­
k i zwycięstwu idei jedności. —  
G rzm ot oklasków i n iem ilknące  
okrzyki: „Niech ży je  Bolesław  
B ieru t“, kończą mowę P rezyden­
ta.

„Budowniczowie sto licy!“ —  
rozpoczął swoje przem ów ienie Jó­
zef C yrankiew icz. Z ebran i z u w a­
gą słuchali, gdy m ów ił o l ik w i­
dacji rozbicia w  polskiej klasie  
robotniczej —  rozbicia, które  
utrudnia ło  szybki marsz do socja­
lizm u, ham owało budowę now ej 
Polski.

Z  trybu n y  rozbrzm iew a teraz  
język  francuski —  przem aw ia  
przedstaw iciel Kom unistycznej 
P a rtii F ranc ji, Ram ette:

„Jesteście szczęśliwi, że macie  
już  możność budować sw oją o j. 
czyznę na zasadach socjalizmu. 
P artie  kom unistyczne w  kra jach  
kapitalistycznych muszą jeszcze 
ciężko i  w y trw a le  walczyć o to, 
co wyście już  zdobyli“.

Kończąc swoje przem ówienie, 
R anette wzniósł o krzyk  na cześć 
P Z P R  i  bohaterskiego ludu W a r­
szawy.

W  g w ar okrzyków  i oklasków  
w pada nagle dźw ięk  orkiestry  
M iędzynarodów ką. Pieśń pod­
ch w ytu je  tysiące głosów. Cały  
plac przed Po litechniką i pob li­
skie ulice ro zb rzm iew ają  jedną  
zgodną m elodią proletariackiego  
hym nu.

„W yk lę ty  powstań ludu ziem i".
Pieśń brzm i już  n ie  n u tą  bun­

tu i  cierpień, pieśń b rzm i n u tą  
triu m fu , nutą w ia ry  w  dzień  dzi­
siejszy zbudowany na fun dam en . 
cie k rw i tych, k tó rzy  polegli za  
sprawę socjalizm u. Pieśń b rzm i 
nutą w ia ry  w  ju tro , k tó re  buduj«  
wspólny w ysiłek  ludu polskiego.

Z ry w a  się druga, rew o lucyjna  
pieśń „Czerw ony Sztandar“ —  
wspom nienie i hołd d la  d n i w a lk i 
o dzisiejszą rzeczywistość.

„Nasz sztandar p łyn ie  ponad  
t ro n y . . . “ .

Ponad trony ucisku i robotn i­
czej nędzy, ponad trony kap ita ­
listycznego wyzysku.

M ilk n ie  pieśń. T w a rze  stężałe  
na m om ent wspom nień dawnych, 
ciężkich dni rozjaśniają się znów. 
Dziś przecież jest inny dzień, 
dzień spraw y robotniczej, dzień  
je j zw ycięstw a.

Znów  z ry w a ją  się okrzyki. G ło­
sy dźwięczą radością. N ad  g ło w a , 
m i tłum u, na tle  ciemniejącego  
wczesnym  grudn iow ym  zm ierz­
chem nieba rozpryskują się czer. 
wone, zielone, złociste gwiazdy  
sztucznych ogni. G irlan d am i tych  
ogni, jasnym i sm ugam i re fle k to ­
rów  uśm iecha się niebo nad W a r­
szawą. W arszaw skie niebo, które  
ty le  razy  k rw a w iło  się łunam i po­
żogi w ojennej, dziś m anifestuje  
radość.

Plac przed P o litechniką  pusto­
szeje, u licam i znów  p łyn ie  ludz­
ka fa la , radosna, rozgwarzona.

No towarzysze, wreszcie id z ie , 
m y pod jednym  sztandarem  —  
m ów i m iody robociarz, do g rupki 
otaczających go kolegów.

Pepesiak, daw aj rękę!

D w ie  robotnicze dłonie zw ie ­
ra ją  się w  tw ard y m  bratersk im  
uścisku, żyw y sym bol jedności, 
któ ra  w yszła z kongresowej sali i 
idzie poprzez W arszaw ę, poprzez 
całą Polskę.

w a ły  p raw icow e  góry pa rty jne .
Po trzecie  — organizacje miejsco- 

we iko ła) m ia ły  zasadniczo chara 
t.er te ry to r ia ln y , a nie fabryczne- cy jne  stosowano przeciw  w sze lk im  
te ry to r ia ln y ,3 zw iązany z zakładem Kontaktom pepesowcow z ko m u n i-

i £ tell 11L.
pracy, *

Prezydent B ie ru t i  premier C yrankiew icz  
na terenie budow y Wspólnego Domu



Strona 4 D Z I E N N I K  Z A C H O D N I 1 t
A grudniá 1048 r.I»»/-

P r /e s M O M /e n ie  m i n i s t r a  R a d k i e w i c z a

»Każdy lo jalny obyw atel
znajdzie opiekę i uznanie«

W a r s z a w a  (PA P), W  siódm ym  dniu obrad Kongresu Pol­
skiej Zjednorasonej P a rtii Robotniczej wygłosił przem ówienie m i­
n ister Bezpieczeństwa Publicznego Stanisław  R adkiew icz. Podajem y  
je  w  streszczeniu.

Towarzysze!

W  dotychczasowym  bilansie czte 
rech i po} la t w a lk i i budow nictw a 
stw ie rdzam y ogromne osiągnięcia 
P o lsk i Ludow ej, w  dziedzin ie  go­
spodarczej, po lityczne j i k u ltu ra l­
ne j. S tanow ią one trw a ły  dorobek 
całego obozu dem okratycznego z 
klasą robotn iczą na czele.

Trzeba tu ta j z naciskiem pow ie­
dzieć, że zdobyw anie przez lud pra 
cu jący pozycji za pozycją odbywa­
ło  się na drodze ostrej, n ieraz b a r­
dzo c iężkie j w a lk i klasow ej. W y­
padło budować na ruinach, pozo­
staw ionych  nam. w  spadku przez o- 
feupanta, w ypad ło  likw id o w a ć  za­
cofanie, w y n ik łe  z systemu kap i- 
ta lis tyczno-obszam iczych rządów, 
w ypad ło  przezwyciężać d ysk rym i­
nacy jną  p o lity k ę  stosowaną wobec 
nas przez m ocarstwa im p e r ia lis ty ­

czne. A le  poza tym  wszystkim,, a 
raczej przede w szystkim  trzeba by 
lo  łamać opór elem entów kap ita ­
lis tycznych w  k ra ju , niweczyć pró  
by narzucenia, nam, przez reakcję  
w ę jn y  domowej.

Trzeba by ło  likw id o w a ć  dyw ers ję  
i sabotaż w rogich nam s ił reakcy j 
nych tych  w  k ra ju  i  tych  z  zagra­
nicy. Ta okoliczność, że k ra j nasz 
został w yzw o lony przez A rm ię  Ra 
dzieeką, p rz e z  rew o lucy jną  a rm ię  
państwa socjalistycznego, stała się 
potężnym bodźcem uaktyw n ien ia  
wszystkich rew o lucy jnych  i postę­
powych s il w  narodzie. Poczuły i 
zrozum ia ły one, że oto nadszedł 
czas do urzeczyw istn ien ia  ich ma­
rzeń i w yn ikó w  w ie lo le tn ich  o fia r­
nych w a lk  rew o lucy jnych  z u s tro ­
jem  kapta lie tycznym , z w yzyskiem  
i uciskiem  bu rżuaz jl i ohszam ic- 
t.ws.

Realizacja ^lębokie^o 
przewrotu rewolucyjnego

D latego też rzucone wówczas 
przez P artię  hasła tw orzen ia  rad 
narodowych, ją ko  nowych organów 
w ładzy ludow ej, prze jm ow ania  zie 
m i obszamiczej przez chłopów, 
ttnaradaw ian ia  w ie lk iego  i średnie 
go przem ysłu, zostały p rzy ję te  
przez najszersze masy i  zrealizo­
wane. Oznaczało to  zarazem po­
czątek re a lizac ji głębokiego prze. 
w ro tu  r  ewolucyjnego w  Polsce, 
realizację wyzw olen ia  społecznego 
i  narodowego.

Słusznie określam y nasz p rzew ró t 
1 przeobrażenie, jako  łagodną rew o­
luc ję . B yła  to rew oluc ja , ponieważ 
zniesione zostało panowanie burżua 
z ji i  system kap ita lis tyczny, ponie­
waż na m iejsce starego aparatu pań 
stwowego zbudowany został nowy 
aparat re w o lucy jne j w ładzy ludo­
w e j. B y ła  to łagodna rew olucja, po­
nieważ, ja k  wskazuje tow . B ie ru t, 
p rze ję liśm y w ładzę bez wstrząsu re ­
w o lucy jnego, bez w o jny  domowej, 
szerokiego użycia przemocy. B y ła  to 
rew o luc ja  „łagodna1', dlatego, że o- 
kresow i dem okracji ludow e j tow a­
rzyszy ły  ostra, często zaw ierająca e- 
lem enty w o jn y  domowej jca lka  k a ­
sowa, rozłożona w  czasie, o różnych 
napięciach i form ach, ale n ieun ikn io  
na. A le  naw et ju ż  po u jęc iu  w ładzy 
przez lu d  p racu jący z klasą ro b o tn i­
czą na czele, pozostały jeszcze po­
ważne wsteczne s iły  w  k ra ju , sta­
nowiące bazę dla k o n trre w o lu c ji. 
Pozostała w ięc wydziedziczona 
w praw dzie, ale nie un ieszkod liw io ­
na jeszcze ca łkow ic ie  przez to bu r- 
żuazja i obszam ictwo w ie lk ie  i śre­
dnie. Pozostała masa n ienaruszo­
nych. m niejszych kap ita lis tów  i spe 
ku lan tów  w  mieście i na wsi. Pozo­
s ta li ludzie  starego aparatu państwo 
wego, sfaszyzowanego korpusu o f i­
cerskiego i po licyjnego. Pozostali lu  
dzie z aparatu, stworzonego przez de 
legaturę londyńską oraz akowskie i 
NSZ-ow skie oddzia ły zbro jne, na 
czele k tó rych  s ta li zdeklarow ani 
w rogow ie  ludu  pracującego. Pozo­
sta ły różne ugrupowania reakcyjne 
ze sw ym i sztabam i k ra jo w y m i i za­
g ran icznym i. Pozostał wreszcie k le r 
w  dużej m ierze o w yraźnym  reak­
cy jnym  nastaw ieniu,

W ro g o w ie  
te m o k ra c ji  
i postępu

Ta cała m achina panowania burżu 
»zji i  aparat rządzenia został nad­
szarpnięty i zdezorganizowany, lecz 
nie rozb ity  i  z likw idow any. Pozostał 
w praw dzie  nie u w ładzy, ale w pod­
ziem iu, od razu p rzys tąp ił do w a lk i 
z odradzającym  się państwem ludo ­
wym .

Pam iętać p rzy  tym  należy, że ka ­
d ry  k ie row nicze  rea kc ji na różnych 
szczeblach, to bezwzględni w rogo­
w ie  dem okracji, w rogow ie  wszelkie 
go postępu, w ychow an i przez ende­
ków  i  P iłsudskiego, przez ich pomoc 
n ików  Pużaków i M iko ła jczyków . Są 
to ludz ie  zapraw ien i w  d ługo le tn ie j 
w alce z ruchem  re w o lucy jnym  i lu ­
dowym  w  Polsce przedwrześniowej, 
gdzie p rzeciw ieństw a klasowe i na­
rodowe b y ły  szczególnie ostre i na­
pięte, gdzie m etody dyw e rs ji p o li­
tyczne j, te rro ru  i p row okac ji, m a fii 
i agentu ry s tanow iły  'ys*«-m ądze- 
nia. system całego życia spo-eczneg 
i po litycznego

W h is to r ii naszej rew o lu c ji zna­
laz ły  pełne potw ierdzen ie  słowa Le ­
nina. że po pierw szej, poważnej k lę ­
sce obaleni wyzyskiwacze, k tó rzy  nie 

! spodziewali się swego upadku, nie 
; w ie rz y li weń. nie dopuszczali m yśli
0 n im , rz u c ili się w bó j i  z udziesię- 
c iokro tn ioną  energią wściekłą pa­
sją ze stokro tn ie  wzmożoną niena­
wiścią. w  bój o przyw rócen ie  u tra ­
conego ra ju . o swoje rodziny, k tó ­
re ży ły  tak słodko, a k tó re  teraz o r­
dynarny m otłoch skazuje na ru inę  i 
nędzę, albo pospolitą pracę.

T w łaśnie te ubiegłe 4 i pół la t 
ugruntow anie i wzm acnianie w ła ­
dzy dem okracji ludow e j b y ły  nasy 
cone ostrą, często krw aw ą w alką 
klasową zarówno ne odcinku p o li­
tycznym, gospodarczym ja k  i k u l­
tu ra lnym . I jeś li w  bilansie na­
szym stw ie rdzam y dziś w ie lk ie  o- 
s.iągnięcia, je ś li ne tym  Kongresie 
m ów im y i m ogliśm y słyszeć pełne 
uzasadnionej dum y i radości m e l­
dunki od ty lu  robotniczych, ch łop­
skich i m łodzieżowych delegacji o 
ich Czynie Przedkongresowym, to 
u podstaw tych zw ycięstw  leży zła 
manie i rozgrom ienie reakcyjnego 
podziemie i jego legalnego przedłu 
żenią — m iko ia jczykow skiego PSI,
1 - k a rk i) .

lajęwsęlssjse
m a

Nie ulęga też w ątp liw ości, że ty l  
ko ne bazie naszych ogólnych «- 
siągnięć mogło dojrzeć to nasze 
najw iększe zwycięstwo, jeś li cho ­
dzi o ruch robotn iczy: likw id a c ja  
rozbicia  i powstanie jedne j P o l­
sk ie j Z jednoczonej P a rtii R obotn i­
czej. zbudowanej na niewzruszo. 
nych fundam entach m arksizm  u -le  
ninizmu.

Nie  ulega w ątp liw ości, że prze­
bieg naszej po lskie j rew o luc ji b y ł

jest stosunkowo łagodny. W iem y 
wszyscy, że zawdzięczamy to prze­
de wszystkim  faktow i, że wyzwo.e 
nie naszego k ra ju  dokonane zosta­
ło przez rew o lucy jną  A rm ię  Radzie 
cką, ale* byłoby szkodliw e w ycią  
gnąć stąd w nioski, że oznacza to 
osłabienie napięcia w a lk i klasowej 
lub  wygasanie w a lk i klasowej w  
w arunkach dem okracji ludow e j.

Tw ierdzenia takie są szkodliwe, 
dem ob ilizu ją  i usyp ia ją  one czu j­
ność klasową. Zresztą rzeczyw i­
stość historyczna w  naszym k ra ju  
obaliła i codziennie obala tego ro 
dzaju szkod liw e i oportun ¡styczne 
teorie. Klasa robotnicza i cały o- 
bóz dem okrac ji po lsk ie j okup ił 
zwoje dzisiejsze zwycięstw o w ie l­
k im i kosztami k rw i i o fia r.

Koszty te n ie  mieszczą się ty lk o  
w cyfrze, podanej już  przez tow. 
B ie ru ta , a sięgającej 15.000 poleg­
łych  w walce z reakcją  członków 
naszej P a rtii. Do tego trzeba d o ­
dać se tk i i tysiące pom ordowanych 
przez bandy reakcyjne PPS-owców 
SL owców. żo łn ierzy W ojska P o l­
skiego. bezparty jnych, często be- 
ntie isko pomordowanych razem z 

i drieśrai i s tarcam i.
Do tego trzeba dodać ogrom do­

bytku  chłopskiego spalonego, zrabo­
wanego i zniszczonego. Do tego trze 
ba dodać nieszczęścia i boleść pozo- 

j sta łych s ierot po pom ordowanych, a 
1 jest ich w iele, w ie le  tysięcy, bo t y l ­

ko po portm—l-w anych  p racow n i- 
i ho.7p' wa liczba ich się

i ga przeszło i.uou.

A  ileż szkód naszej gospodarce na­
rodow ej p rzyn iós ł sabotaż i dyw e r­
sja?

W idz im y więc, że w  w arunkach 
dem okracji ludow e j, w  okresie je j 
zdobywania i u trw a lan ia  towarzyszy 
ostra w a lka  klasowa, zaw ierająca w  
pewnych mom entach e lem enty w o j 
ny domowej, i  że w a lka  ta rozłożona 
jest w  czasie i  p rzyb ie ra  w ie lką  roz 
maitość fo rm , ale jest n ieun ikn iona.

M a rks izm -lin in izm  uczy, że je d ­
nym  z przedwstępnych w arunków  
każdej rzeczyw istości lud o w e j rew o 
lu c ji  jest zburzenie starego aparatu 
i zastąpienie go przez nowy aparat 
w ładzy rew o lucy jne j, w ładzy ludo ­
w ej. Nasza rew oluc ja  ludowa w  za­
sadzie w arunek ten spełniła.

Ulowy a p a r a t
D em okracja ludowa, tw orząc swój 

aparat budowała gló-wne jego ogni­
wa: wojsko, w ładze bezpiecz., a czę­
ściowo adm in is trac ję , od nowa. 
Szczególnie aparat bezpieczeństwa i 
porządku publicznego, od początku 
do końca jest aparatem nowym . 
Składa, się on z w ypróbow anych w 
walce rew o lucy jne j w ie rn ych  synów 
bohaterskie j klasy robotn icze j i sta 
now i ostre i skuteczne narzędzie w 
walce z w rog iem  klasowym . M og li­
by coś niecoś o tym  powiedzieć pa­
nowie reakcjoniści, może o tym  za­
świadczyć cała klasa robotnicza, w 
interesach k tó re j aparat bezpieczeń­
stwa toczy walkę, (bu rz liw e  oklaski).

Mogę was zapewnić, towarzysze 
delegaci, że w walce o socjalizm, 
władze bezpieczeństwa będą pod i-  
deowyrn k ie row nictw em  P a r t ii, w ie r  
nie służyć klasie robotn icze j i  całe­
mu ludow i pracującem u, (bu rz liw e  
oklaski).

Towarzysze! Dotychczasowy okres 
w a lk i klasowej znam ionuje spycha­
n ie  rea kc ji na coraz węższe pozycje. 
Reakcja stopniowo, ale n ieuchron­
nie weszła na pozycję zwyczajnej 
w yw iadow cze j agentury, pozostają­
cej na żołdzie najsiln ie jszego dziś i 
na jbardzie j agresywnego mocarstwa 
im peria listycznego — Stanów Z je ­
dnoczonych.

One spraw u ją  dziś najwyższą ko 
mendę nad rodzim ą naszą reakcją 
w k ra ju  i zagranicą.

Hles*łlii p o d z ie m i«
M am y jesz-oze do czynienia z re ­

sztkam i podziemia w postaci roz­
proszonych grupek n ielegalnych or 
ganizacji reakcyjnych  i zb ro jnych  
band, m am y też do czynienia z o r­
ganizacjam i sapiegow sko-dywersyj 
nym i, a lbo poprostu szp iegow ski­
m i. W szystkie one stanow ią bszę 
dla w rog ie j dzia ła lności i wszyst­
k ie  są pośrednio lub  bezpośrednio 
podporządkowane obcemu w yw ia ­
dowi. Na rozkaz swych am erykan 
skich i innych mocodawców, wszy­

stk ie  te reakcyjne  e lem enty ptowa 
dzą stałą Walkę przeciw ko nam.

W ystarczy chociażby poshięhSć 
co od k ilk u  d n i głosi am erykańskie  
i  angielskie radio, z Okazji nasze- 
ko Kongresu Zjednoczeniowego. 
Ile  wściekłości, ile  tru c iz n y  zawife 
ra ją  te  audycje, im  się n ie  podoba, 
bardzo im  się raić podoba, że P o l­
ska osiągnęła tak ie  suikceśy, że Się 
jednoczymy, że obradu jem y nad 
budowaniem socjalizm u.

I  je ś li mogło się kom u wydawać 
— a b y ły  tak ie  w ypadk i — że spra 
wa w a lk i klasowej w  naszym k ra ­
ju  jest ty lk o  naszą wew nętrzną — 
że tak pow iem  — narodową spra­
wą, to m y z doświadczenia w iem y, 
na podstawie stw ierdzonych fa k ­
tów, o ak tyw nym  udzia le w  n im  
obcego im peria lizm u. Ileż to razy 
w  procesach przeciw ko bandytom  
NSZ, organ izacjom  W IN , szpiegom 
i dywersantom  okazało się, że agen 
ci am erykańskiego i angielskiego 
irnjperielfemu, z rozkazów swoich 
rządów pomagali, uczestniczyli i 
kierowtalj. w rogą robotą w  naszym 
kra ju .

Za ich  przecież do la ry i pod ich 
k ie row n ic tw em  w  różnych Regen­
sburgach czy M onachium , w  Lo n ­
dynach, azy Paryżach, szkolą się 
masowo dyw eraanci i szpiedzy, by 
móo n ieustannie uzupełniać swoje 
stra ty , zadawane im  przez nasze 
uderzenia, by da le j upraw iać te 
m ordy i dyw ersje, mącić i ją trzyć , 
a przede w szystkim  szpiegować i 
szpiegować, gdyż łakną now ej rze­
zi, nowej w o jny. N ie stać ich już 
dziś na sprow okow anie  u naa p o ­
ważniejszych ruchów, n ie  m ów iąc 
już o w yw o łan iu  w o jn y  dom owej.

Judzą w ięc, by leby w  te j Polsce 
choć coś się działo. W ie rn ie  im  w  
tym  sekunduje reakcyjna  część k le ­
ru, ja k  to m ia ło  m iejsce m. in . pod­
czas zajść w  Kam ieńcu i G orzkow i­
cach. L iczne też są fa k ty , k iedy n ie­
k tó rzy  z księży chętnie udzie la ją 
bandom kościo łów  pod magazyny 
b ron i, przeznaczonej dla uśm ierca­
nia najlepszych synów P o lsk i Ludo- 
dowej, udzie la ją  błogosław ieństwa 
na m ordowanie, rozbój i rabunek, 
dają rozgrzeszenie m ordercom , prze 
chow ują m a te ria ły  szpiegowskie. Ci 
w rogow ie lu d u  d rw ią  cyn iczn ie  z 
w ierzeń ludzkich , bezwstydnie p ro ­
fanu ją  św iętości re lig ijn e .

Jedną z fo rm  działania obcej agen 
tu ry  jest sabotaż i szkodnictwo go­
spodarcze. Znane są fa k ty  tego sa­
botażu z szeregu procesów.

Należy wskazać na fak t, że p raw ie  
połowa wszystkich napadów i  rabun 
ków, dokonanych w  ciągu ostatnich 
k ilk u  m iesięcy, dotyczy spółdzie ln i 
i m a ją tków  państwowych. W skazuje 
to  w yraźnie, ja k  w róg koncentru je  
swoje uderzenia na tego rodza ju  o- 
b iekty, k tó re  są, względnie m ają  być, 
fo rm ą  socja listycznej odbudowy.

Dem okracje Ludów« dysponuje

dostateczną siłą, aby un ieszkodli­
w ić każde poczynanie w rog ie j «gem 
tu ry , n iezależnie ód tego, czy bę­
dzie ona występowała w  im ien iu  
Ańderśe, lu b  M iko ła jczyk« , ćży też 
pod osłoną Sutanny (bu rz liw e  okla 
skl).

Dem okracje Ludow a posiada dziś 
dostatecznie S ił i  środków, aby w  
oparciu 0 rosnące wciąż swoje po­
zycje w  narodzie zapewnić Polsce

spokój i porządek w  jego marszu 
dó socjalizm u.

W alka klasowa w  nadchodzącym 
okresie będzie narastać i zaostrzać 
sie na szerszej podstawie, ponie­
waż ofensywa P a r tii wym ierzona 
będzie p rzeciw  elementom k a p ita ­
lis tycznym  w  mieście i na wsi. po­
nieważ będziemy rea lizow a li ku rs 
na ograniczenie i w yp ie ran ie  boga 
czy w ie jsk ich  i  w yzyskiwaczy, róż 
nych speku lantów  i pasożytów w  
mieście i na wsi.

P a rtia  w inna  być przygotowana 
do łam ania  oporu  te j masy ka p ita ­
lis tów , k tó ra  w  walce o sw ó j Stan 
posiadania będzie uciekać się do 
na jrozm aitszych form  oporu.

Ciężki lec* chlubny obowiązek
Kongres obecny dał w iz ję  nowej 

Polski, P o lsk i ro zkw itu  naszej go­
spodarki i dobrobytu mas ludow ych.

Nasza Polska Zjednoczona P artia  
Robotnicza w zię ła na siebie ciężki, 
lecz ch lubny obowiązek pok ie row a­
nia w a lką  mas ludow ych  o z rea li­
zowanie te j w iz ji.  Członkow ie na­
szej p a rtii, P o lsk ie j Z jednoczonej 
P a rtii Robotniczej m ają  p raw o do 
dumy, że należą do ta k ie j p a rtii. 
A le  pam ię ta jm y, że w z ię liśm y przez 
to na siebie w ie lk ie  zobowiązanie i 
ażeby temu zobowiązaniu sprostać, 
niezbędne są pewne w a runk i.

Jednym, z g łównych  « jarunków  
jest podniesienie czujności k lasow e j 
półtora, m iliona  członków P a rtii.

Ideologiczna czujność klasowa, 
tw arda  ideologiczna postawa każde­
go członka P a r t i i postawa nie dopusz 
czająca żadnej koncesji w  w ie lk ich  
problem ach i  w  drobnych pozornie 
„n ie w in n ych ", lecz obcych w ypo­
w iedziach, pow inna cechować każde 
go członka naszej P a rtii.

Doświadczenie ruchu  robotniczego 
w  Polscy uczy, że w róg  w  walce z 
ruchem  rew o lucy jnym  stosuje prze 
biegłą, podstępną metodę d yw e rs ji i 
p ro w okac ji w ew nątrz P a rtii.  Nasy­
ła doń swoich ludzi. I lu ż  dw ó jka - 
rzy  i defensyw iaków  było  przed w oj 
ną w  każdej P a rtii, nie w yłączając 
KPP. Ileż szkód oni w y rzą d z ili na­
szemu ruchow i. 1 dziś m ógłbym  s łu­
żyć p rzyk ładam i, nasyłania przez róż 
ne ośrodki w rogiego podziem ia i  
sztaby zagraniczne swoich ludz i do 
p a rt ii robotn iczych, d la  sw o je j d.y- 
w ersy jno-w yw iadow cze j robo ty. L i ­
bera lizm  w  p rzy jm o w a n iu  do P a r t ii 
nowych członków, b rak czujności w  
życ iu  codziennym, u ła tw ia  w rogow i 
te robotę. N ie  może pow tórzyć się 
w życiu  naszej P a r t ii taka p raktyka , 
jaką  np. stosowano zarówno w  PPS, 
ja k  i PPR w  ub ieg łym  roku . w  tzw. 
a kc ji masowego zaciągu do P a rtii. 
Trzeba znać i. dobrze znać kógo się 
p rzy jm u je  do P a r t i i, trzeba znać 
i. dobrze znać, k to  jes t członkiem  
koła.. trzeba um ieć wyczuć, 
rozpoznać i  demaskować w ro ­
ga klasowego, agenta i dywersanta  
— tę cechę pow in ien  mleć każdy do­
bry,, czujny pa .rty jn ik . (oklaski).

P ó łto ra  m ilio n a  członków naszej 
P a r tii p racu je  w  różnych zakładach 
przem ysłowych, urzędach i b iurach,

w różnych ins ty tuc jach , w  m a ją t­
kach i na wsi. Każdy z n ich codzieó 
co godzinę styka się z dziesiątkam i 
lud z i bezparty jnych  o różnych po­
glądach, o różnych zapatrywaniach. 
W śród n ich  są nasi sym patycy i zwo 
lenn icy, ale są i p rzeciw nicy, a na­
wet wrogow ie. Członek P a r tii nie 
może być obo ję tny na ich postawę, 
być czujnym  członkiem  P a rtii, to nie 
ty lk o  czu jn ie  stać na straży czysto­
ści ideologicznej i o rgan izacyjne j 
samej P a rtii, lecz także być a k tyw ­
nym nosicielem  naszej w ie lk i idei, 
szerzycielem poglądów i stanowiska 
naszej P a r tii,  wszędzie i zawsze re ­
agować na każdy głoszony, obcy po­
gląd.

Sądzę, że zgodzicie sie ze mną, iż 
podobnie ja k  w  poprzednim , ta k  też 
i w  nadchodzącym okresie marszu 
do socja lizm u będziemy prow adzili 
taką po litykę  w  ram ach dem okracji 
ludow e j, aby każdy obywatel, lo ja l­
ny wobec u s tro ju  dem,okrac.ji ludo ­
w e j, niezależnie od jego d.awnej 
przeszłości, m ógł znaleźć w  Polsce 
dla, siebie m iejsce. Zna jdzie  on op»e 
kę i  uznanie, je ś li swoją pracą bę­
dzie mógł, według  swoich zdolności, 
przyczyn ić się do zaszczytnego udzia 
lu  w  dźw igan iu  P o lsk i wzwyż.

N iech natom iast n ie  liczą na po­
b łażliw ość ci, k tó rzy  ośm ielają  sie 
szkodzić, lub  przeciw dzia łać w  tym  
na jba rdz ie j w zn ios łym  postępowym, 
tw órczym  i pa trio tycznym  dziele, 
ja k im  jest budow nictw o socjalizm u 
w  Polsce, (bu rz liw e  i d ługo trw a łe  
oklaski)

Numer świąteczny
» D z i e nn i k a

Zachodn iego«
ukaże się w wigilię rano w 
zwiększonej objętości, bogato 
ilustrowany.

W numerze piszą m. in.: K. 
I. Gałczyński, prof. Julian 
Krzyżanowski, Kornel Maku­
szyński, Gustaw Morcinek, 
Ewa Szelburg - Zarembina, 
Wilhelm Szewczyk, Nieja­
ki X.

O n a  num eru 15 *1.

M agister N auk Rolniczych

Walka z posuchą w ZSRR
We wszystkich gorących, podle­

gających posusze k ra jach  świata, 
odwieczną plagą ro ln ic tw a  by ły  
m artw e, lo tne p iaski. Jedynie 
przez k ró tk i okres czasu, wczesną 
w iosną pokryw a ją  Się one zieloną 
roślinnością. Na początku lata ca­
ła zieloność się spopiela, w ia tr  po­
ryw a  rozżarzony słońcem piasek i 
przenosi na w ie lk ie  przestrzenie. 
Ofensywa burz p iaskowych, krok 
za k rok iem  w ydziera coraz to  nowe 
połacie obszarom upraw nym , prze­
kształcając żyzne n iw y  w  ja łow e 
piaski.

Takie p iaski lo tne zna jdu ją  się 
rów nież w  szeregu re jonów  po łud ­
n iow ych U kra in y  Radzieckiej, nad 
Wołgą i na północnym  Kaukazie.

G igantyczny plan w a lk i z posu­
chą, p rzy ję ty  niedawno przez rząd 
radziecki i CK P a r tii Kom unistycz 
nej, p rzew idu je  szeroką ofensywę 
przeciw ko piaskom.

W ciągu najb liższych siedm iu la t 
na obszarze przeszło 300 tysięcy ha 
lo tne p iaski w inny  ulec zupełnie 
lik w id a c ji.

W spraw ie  tej w ie lką  rolę ode­
gra zasianie na piaskach now ej w  
h is to r ii ro ln ic tw a  upraw y hybryda  
sorgo-gumae. Już w roku  1949 h y ­
b ryd  ten zapuścił korzenie na ob­
szarze 20 ty9 ha, A  w  roku  1950 
przekształci 100 tys. ha m artw ych  
p iasków w  obszary pastewne o wy 
sokiej p rodukcyjności.

Cóż to Jest za roślina?
H yb ryd  sorgo-gumae  stanow i je  

dno z osiągnięć se lekc ji radziec­
k ie j. Jest to roślina w ie lo le tn ia , 
k tó rą  wyhodow ał profesor. Dzier 
żaw in w  S taw ropolsk ie j s tac ji d o ­
św iadczalnej hodow li w ie lo le tn ich  
(północny Kaukaz).

H yb ryd  łączy w  sobie, cenne w ła ­
sności roś liny  up raw ne j sorgo i 
w ie lo le tn iego  chwastu — gumae 
Gumae jest na polach jednym  z 
najniebezpieczeniejszych chwastów 
zie lonych, odznaczających się wy 
ątkową żywotnością, odpornym  na 

posuchę, upał i na je ’ n-sne m -»y 
I Z jaw iw szy się na polu, chwast ten

szybko się rozw ija . W yplen ien ie  go 
jest rzeczą trudną.

Profesor D zierżaw in  postanow ił 
w ykorzystać dla dobra ro ln ików  
radzieckich własności chwastu, u- 
trudn ia jące  w alkę z n im , jego wy­
ją tko w ą  żywotność i odporność no 
upał i  posuchę. Za pomocą skrzyżo 
wania sorgo i gumae udało się wy 
hodować hybryd , odznaczający się 
taką samą w ytrw a łośc ią , ja k  gumae 
i p raw ie  ta k im i sam ym i wartością 
m i pastew no-odżyw czym i ja k  ro ­
n ina  hodowana sorgo. Na ja łow ych
....... 'och pies? cc "«tych nowa rośli
ne daje ogromną ilość masy zielo-

nej, k tó rą  można w ykorzystać w 
postaci siana, jako  pokarm  d la  by 
dła. Nasiona hybryda, stanow ią 
wspania ły pokarm  koncentra tow y  
d la  bydła domowego.

Zielone zarośla na 
piaskach

Około 10 la t tem u' profesor D zier 
żaw in zasiał na p ierw szych dwóch 
hektarach m artw ych  p iasków lo t ­
nych nasiona nowego hybryda . Już 
po up ływ ie  dwóch la t na ja łow ych  
piaskach pow sta ły p raw dziw e zie­
lone zarośla, k tó re  osiągnęły wy 
sokość 2 i pół do 3 m etrów .

Na północnym  Kaukazie k ilka  
państw ow ych gospodarstw radziec 
k ich  (sowohozów) od szeregu la t 
hoduje na pustynnych piaskach 
h yb ryd  sorgo-gumae. La tem  roku 
bieżącego w  s tre fie  tych  sowcho- 
zów przez dłuższy czas n ie  było 
żadnych opadów atmosferycznych. 
Tem peratura pow ietrzna wzrosła 
do 45 stopni. Zasiany na piaszczy­
stych wydm ach hybryd-gum ae  wy 
trzym a ł te w y ją tkow o  n iepom yślne 
w a runk i i  ro z w ija ł się norm alm e.

Przy końcu lata obszary, obsiane 
sorgo-gumae p rzedstaw ia ły niezwy 
k ły  w idok. W w ypa lonym  przez
słońce stopie w znosiły sie wysokie 
zielone zarośla. Z każdego ba sko

szono około 30 ce tnarów  siana i r *  
brano w ie lką  ilość nasion.

W yją tkow a  w ytrzym ałość h y b ry ­
da tłum aczy się tym , że ma on po 
tężnie rozgałęzione korzenie, k tó ra  
p rzen ika ją  do wód grun tow ych . Ro 
ślina  ta n iezw yk le  oszczędnie zu­
żywa w ilgoć. Ma ona dwa razy niż 
szy w spó łczynn ik  parow ania w o­
dy, n iż  żyto i pszenica, co gw aran­
tu je  bogaty plon hybryda  w waran 
kach nawet na jw iększe j posuchy

H yb ryd  sorgo-gumae  zachowuje 
soczystą łodygę w  ciągu całego la ­
ta aż do zupełnego dojrzenia, ą po 
skoszeniu szybko odrasta. W ciągu 
jedne j doby łodyga hybryda  w y ra ­
sta p rzecię tn ie  o 3 cen tym etry i już 
w  ciągu pó łtora  — dwóch tygodn i 
po skoszeniu na odcinku upraw ­
nym  powsta ją potężne gęste zaro­
śla. W ten sposób w  ciągu lata na 
ja ło w ych  uprzednio piaskach moż­
na dokonąć 3—4 sianokosów.

U praw a hybryda  sorgo-gumae 
o tw ie ra  szerokie pe rspektyw y przed 
kołchozam i narażonych na posuchę 
re jonów , k tó rych  g run ty  sąsiaduj» 
z obszarami p iaszczystym i. W yda j­
na praca se lekc jonerów  radziec­
k ich  — następców w ie lk iego  Miczu 
rina  stw arza nowe m ożliwości dla 
ro ln ic tw a, pozwalając zorganizować 
na Obsze-ech wydm  piaszczystych 
r -y w is k a  o w ie lk ie j p rodukcyjno-
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i f o r l a n  R fr ts n it ią g s

Siadami Mussoiiniego
R zym , w  g ru d n iu

P rz y  je d n e j z u lic , w ych o d zą ­
cych z p la cu  nazw anego im ie n ie m  
try b u n a  ludow ego  z X IV  w ie k u  — 
C o la  d i R ienzo —  s to i b ru d n o - 
ź ó łty  dom  czynszow y, n ie  ró ż n ią ­
cy  się na pozór n ic z y m  od in n y c h  
k a m ie n ic  rz y m s k ic h . W  b ra m ie  
tego dom u czuw a n ie o d m ie n n ie  w  
dz ień  i  w  nocy  trze ch  iu b  czterech 
panów  o p ro fe s jo n a ln ie  b y s try m  
s p o jrze n iu , k tó rz y  baczą p iln ie , 
czy k o ło  dom u n ie  k rę c i się k toś 
p o d e jrza n y . O b d a rze n i poczuciem  
h u m o ru  i ba rdzo  n ie  lu b ią c y  p o l i­
c j i  m ieszkańcy  sąsiedn ich  u lic  w y  
k o rz y s tu ją  te n  fa k t  d la  u rządze­
n ia  sobie tu  w ła śn ie  p ro w o k a c y j­
n y c h  spacerów . Jednakże  cudzo­
z iem com  n ie  za leca się podobnych

Największy w Europie 
szpital dla zwierząt
Gdańsk. (PAP.) W  Gdańsku zna j­

du je  się na jw iększy w  Europie 
1 jeden z na jw iększych na świecie 
szpita l dla zw ierząt. Budowa szpi­
ta la, rozpoczęta w  okresie n a j­
siln ie jszego im portu  kon i w  roku  
1946, ukończona została w  roku  1948.

Na szpita l składa ją  się trzy  o l­
b rzym ie  stajn ie, mogące pomieścić 
240 kon i, sala operacyjna do w y ­
konyw an ia  specjalnych zabiegów, 
sale opatrunkowe, podręczne gabi­
ne ty lekarzy, wzorowe kuźnia, s ta j­
n ia  izo lacy jna dla zw ierząt, podej­
rzanych o choroby zakaźne, labo­
ra to ria , gabinet rentgenologiczny, 
fizyko-chem iczny i apteka, n ie l i ­
cząc b loków  gospodarczych, adm i­
n is tra cy jn ych  i  t. p.

S zp ita l państw ow y dla zw ierząt 
w  Gdańsku jest rów nież punktem  
szkoleniow ym  dla w eterynarzy.

m a n ife s ta c ji poczuc ia  h u m o ru , 
gdyż lo k a to re m  strzeżonego dom u 
je s t n a jb a rd z ie j n iebezp ieczny i 
n a jb a rd z ie j a ta k o w a n y  cz ło w ie k  
w  R zym ie  —  m in is te r  sp ra w  w e ­
w n ę trzn ych , o s ła w io n y  Scelba.

P rze d s taw ic ie le  s k ra jn ie  p ra w i­
cowego s k rz y d ła  C h rze śc ija ń sk ie j 
D e m o k ra c ji lu b ią  nazyw ać Scelbę 
„ tw ó rc ą  p o rz ą d k u “  i  n ie m a l że 
„o jc e m  o jczyzn y*. Is to tn ie  jego 
zasług i, ocenione w  sposób m n ie j 
p a te tyczny , po lega ją  na ty m , że 
s tw o rz y ł on d la  dzis ie jszego re ż i­
m u po tężny  b icz do w a lk i z o g ro ­
m ną częścią na rodu  w łosk iego .

C udzoziem ca, k tó ry  po raz  p ie r ­
w szy p rzy jeżd ża  do k tó re g o k o l­
w ie k  z m ia s t w ło s k ic h  i  w ie , że 
k la u z u le  tra k ta to w e  zezw a la ją  
W iochom  je d y n ie  na u trz y m y w a ­
n ie  s tu tys ię czne j a rm ii,  m u s i ude ­
rzyć  og rom na  ilość  m u n d u ró w , 
sp o tyka n ych  na u lica ch . M u n d u ­
r y  te  są na jrozm a itszego  k ro ju  i 
b a rw y : począw szy od ty p o w o  ż o ł­
n ie rsk ieg o  k o lo ru  fe id -g ra u  z p a ­
sam i k o a lic y jn y m i, a kończąc na 
koguc io - b a rw n y c h  o d św ię tn ych  
u n ifo rm a c h  k a ra b in ie ró w , c zy li 
b g w a rd ii k ró le w s k ie j. D op ie ro  po 
p e w n ym  czasie okazu je  się, że to  
zm asow ane na u lic a c h  m ia s t w ło ­
sk ich  w o js k o  —  n ie  je s t w ca le  
w o jsk ie m , lecz p o lic ją , n a jz w y ­
k le jszą  p o lic ją , o rganem  p o rzą d ku  
m in is tra  Scclby.

N a  V ia  N az iona le  i na in n y c h  
w ie lk ic h  u lic a c h  rz y m s k ic h  m oż­
na się ty m  p o lic ja n to m  —  różnego 
a u to ra m e n tu  i ró żn e j m aści —  n a ­
pa trzeć do w o li.  S paceru ją  sobie 
p a ra m i —  w  odstęp ie  za ledw ie  
k ilk u d z ie s ię c iu  k rokó w ' m iędzy  je ­
dną  p a rą  a d ru g ą  —  z k ró tk im i 
a u to m a ta m i ty p u  a ng ie lsk iego  u 
boku  —  sp o ko jn i, u p rz e jm i, często 
uśm iechn ięc i. N ie  na leży  ich  ty lk o

p y ta ć  o drogę, gdyż rza d ko  u dz ie ­
lą  w ła ś c iw e j in fo rm a c ji —  z te j 
p ro s te j p rzyczyn y , że n ie m a l 
w szyscy pochodzą z p o łu d n io w y c h  
W łoch  lu b  z S y c y lii.

A le  w ło s k ic h  p o lic ja n tó w  m in i­
s tra  S ce lby m ożna og lądać także 
i  w' in n y c h  oko licznośc iach, k iedy  
są m n ie j u p rz e jm i i rz a d z ie j się 
uśm iecha ją . M ożna ich  spo tkać na 
p rz y k ła d  w  N eapo lu  na Piazza i 
del P leb isc ito , w  czasie m a n ife ­
s ta c ji bezrobo tnych . S to ją  w te d y  
pod śc ia n a m i i w  b ram ach  w szy- j 
s tk ic h  dom ów , o tacza jących  w ie l­
k i  p la c  —  ciasno s tłoczen i ty g ru ­
pach  ude rze n io w ych . W' m ro k u  ■ 
p o ły s k u ją  z ło w ro go  ic h  a m e ry ­
ka ń sk ie  h e łm y  i  k ró tk ie  k a ra b i­
ny, trzym a n e  na „g o tu j b ro ń “ . 
W’ tedy także  n ie  na leży ic h  p y ta ć  
o drogę. Ic h  d roga  je s t p rosta . W y  
tycza ją  ją  lu f y  a u to m a tó w , s k ie ­
row an e  w  s tronę  w ło s k ic h  bezro ­
bo tnych .

B ezpośredn io  po w y z w o le n iu

W ło ch  —  40 p roc. p o lic j i  w ło s k ie j 
s ta n o w ili b y l i  p a rtyza n c i, e lem en t 
na w skroś  d e m o kra tyczny . D ziś 
b y ły c h  p a rty z a n tó w  w  p o l ic j i  ju ż  
n ie  ma. G łó w n y  w y s iłe k  d w u le t­
n ich  rządów  Sce lby b y ł s k ie ro w a ­
ny  na  uczyn ie n ie  z p o lic j i  w ło ­
s k ie j bezw o lnego i  n iezaw odnego 
in s tru m e n tu  a n ty lu d o w e j p o l i ty k i  
obecnego rządu . D la tego  też z ca­
łą  ko n se kw e nc ją  usun ię to  z je j  
szeregów' n ie m a l w szys tk ich  człon 
kó w  czy s y m p a ty k ó w  le w ic y  spo­
łeczne j. R ów no leg le  do n ie u s ta ją ­
cej czys tk i, pos tępu je  s ta le  n a ­
p rzód  m ilita ry z a c ja  a p a ra tu  p o li­
cy jnego , P o lic ja  w io ska  ju ż  dziś 
posiada pe łne  u zb ro je n ie  i w y ­
e k w ip o w a n ie  a rm ii na stop ie  w o ­
je n n e j. T en  s tan  u zb ro je n ia  da ł 
Się poznać po raz  p ie rw s z y  w> 
czasie w y b o ró w  k w ie tn io w y c h  — 
k ie d y  to b a ta lio n y  p o lic y jn e , w y ­
posażone w  czo łg i i  a rm a ty , n a ­
c ie ra ły  na „z b u n to w a n e “  w sie . W  
ciągu o s ta tn ich  m ies ięcy Scelba

w p ro w a d z ił do k o rp u su  o fic e r­
sk iego  p o l ic j i  p ra w ie  se tkę  gene­
ra łó w  i p u łk o w n ik ó w  b. a rm ii fa ­
szys to w sk ie j. P rzed  k i lk u  d n ia m i 
d z ie n n ik  „R e p ú b lic a “  p o d a ł c ie ka ­
w ą  w iadom ość o u tw o rz e n iu  p o l i­
c y jn e j szko ły  tra n s p o rto w c ó w  lo t ­
n iczych  i . . .  sp adoch ron ia rzy .

T a k ą  to s iłą , o rgan izo w a n ą  śc i­
śle w e d łu g  w z o ró w  fa szys to w sk ie j 
p o lic j i  „O v ra " ,  zabezpiecza m in i­
s te r Scelba reż im  chadeck i p rze ­
c iw  ru c h o w i robo tn iczem u.

M in . Scelba lu b i podobno, gdy 
p o ró w n u ją  go do M usso iin iego  i  
n ie  m a  n ic  p rz e c iw k o  tem u, gdy 
re p re ze n to w a n y  przez n iego re ­
ż im  n a z y w a ją  „sce lb izm e m ". A  
trzeba  w iedz ieć , że o b ja w y  „sce l- 
b iz m u “  d a ją  się dziś zaobserw o­
w ać n ie  ty lk o  w' czasie t łu m ie n ia  
m a n ife s ta c ji ro b o tn iczych . P rze ­
ja w ia ją  się one także  w  codz ien ­
nych  m e todach  p o lic ji.

O s ta tn io , eo p ra w d a , k rążą  p o ­
g ło sk i, że Scelba p o p a d ł w  n ie ­

„Wsród  nocne?  
tatrzańskiej cis? 
zrodzi ła się nam 

Dz iec ina .
Z  J A S E Ł K I  W  T A T R A C H

w  św ią te czn ym  num erze

„PRZYJACIELA“
ty g o d n ik a  d la  s ta rszych  dz iec i 
Cena egzem plarza  13 z ło tych .
P re n u m e ra ta  m ieś. zam aw iana  
w  u rzędach  poczt. t. zn. z le ­
cona 25 zł. (w ł. 164)

laskę  n a w e t u G asperiego. A le  d o ­
brze  p o in fo rm o w a n i o b se rw a to rzy  
życ ia  p o lityczn e go  w e W łoszech 
tw ie rd zą , że p o g ło sk i te  rozpusz­
czane są ce low o d la  w p ro w a d z ę , 
n ia  w  b łąd  o p in ii p u b lic z n e j, k tó ­
ra  zda je  sobie spraw ę, że b ru ta l­
ność zn ienaw idzonego  m in is tra  i 
je z n ity z m  p re m ie ra  są d w ie m a  
s tro n a m i tego samego m eda lu .

M a r ia n  B r a n d y s

r » O Æ ® f / o | « j r  S E D
( K o r e s p o n d e n c j a  „ A P I “  z  B e r l i n a )

CHCESZ POZNAĆ SOJUSZNICZY KRAJ
budowoiczych nowego ustroju

CZYTÄI PRASĘ Z. S. R. R.
D Z I E N N I K I
B o g a ty  w y b ó r  c z a s o p i s m  ze w szys tk ich  dz iedz in  nauk i. 
P re n u m e ra tę  dz ienn ików ' i  czasopism  ra d z ie ck ich  p rz y jm u ją  
na te re n ie  Ś lą sk ie j D e le g a tu ry  S p ó łd z ie ln i W ydaw m iczo -O św ia - 
to w e j „C z y te ln ik “  w szys tk ie  ks ięga rn ie , R ozdz ie ln ie  K o lp o rta ż u  
O d d z ia ły  A d m in is tra c ji P rasy oraz B iura, Ogłoszeń. P re n u m e . 
ra tę  m ożna opłacać również, n a  kon to  P. K . O. n r  1-8501 ( In s ty ­
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B e r lin , w  g ru d n iu
W  p ó lo w ie  s tyczn ia  ro k u  p rz y .  

szłego odbędzie się w  B e r lin ie  
K ongres S o c ja lis tyczn e j P a r t i i  Je­
dności (SED). N a  kongres ie  ty m  na 
s tą p i podsum ow an ie  ty c h  w szy ­
s tk ic h  p rzem ian , k tó re  zachodzą 
w e w n ą trz  SED od szeregu m ies ię ­
cy i  k tó re  id ą  w  k ie ru n k u  p rze ­
ksz ta łcen ia  je j  w  p a rt ię  nowego 
typu .

SED p o w s ta ło  w  r . 1946 w  w y -  
n ik u  po łączen ia  się N ie m ie c k ie j 
P a r t i i  S o c ja lis tyczn e j z K o m u n i­
s tyczną  P a r tią  N iem iec. P o łącze­
n ie  to  m ia ło  wów czas jeszcze w  
d u żym  s to p n iu  c h a ra k te r  m echa­
n iczn y , k tó ry  w y ra z ił się w  sa­
m o d z ie ln ym  is tn ie n iu  przez czas 
d łuższy w' ob ręb ie  now 'ej p a r t i i  
osobnych a k ty w ó w  k o m u n is ły c z . 
n ych  i  so c ja ld e m o k ra tyczn ych .

W  okres ie  szybk iego  ro z ra s ta ­
n ia  liczebnego w' la ta ch  1946— 47 
do SED zdo ła ło  p rze m yc ić  się spo­
ro  e le m e n tó w  o p o rtu n is tyczn ych , 
w  g ru n c ie  rzeczy obcego id e o lo g ii 
m a rk s is to w s k ie j. E le m e n ty  te, 
przede w szy s tk im  zaś ro la  ś w ia ­
dom ych , w ro g ic h  ce lom  p a r t i i  
agen tów  sch u m ache row sk ich . s ta ­
n o w iły  p o w ażny  ba last, h a m u ją cy  
i  o p óźn ia jący  p rz e n ik a n ie  w  sze-

Paczki Pekao
N o w a  f o r m a  p o m o c y  P o la k ó w  z z a g r a n ic y

Warszawa. Polacy % zagranicy ¡ szawie, k tó ry  działa w  Am eryce za
W ysy ła li do niedawna swym  krew  
ftyzn i  zna jom ym  w  k ra ju  w yłącz­
n ie  paczki z odzieżą' i żywnością. 
Byłe  to  n ie w ą tp liw ie  znaczna po­
moc dla obdarowanych w  k ra ju , 
ale częstokroć m ało wartościowa i 
przydatna, 8 d la  P o lon ii am ery­
kańskie j form a te j pomocy n ie w y ­
godna i zbyt kosztowna.

A  przecież nasi rodacy z zagra­
n icy  — znając potrzeby odbudo­
w ujących się m iast i wsi polskich 
— złączeni m im o ogromnego od­
dalenia serdeczną w iązią z M acie­
rzą — pragną w  m iarę m ożliw o­
ści ja k  n a jw yd a tn ie j pomóc swym  
rodzinom  i zna jom ym  w  k ra ju . 
Ażeby życzeniom rodaków z. zagra 
n icy  zadośćuczynić i  u ła tw ić  im  
prowadzenie pomocy z pożytkiem  
i  zadowoleniem  d la  n ich i obdaro­
wanych w  k ra ju , zorganizowano no 
wą form ę pomocy przez stw orze­
n ie  paczek Pekao w  ramach tzw. 
eksportu wewnętrznego.

A kc ja  ta polega na tym , że nasi 
kre-wni i  znaj om,i w  Am eryce, za ­
m iast przysyłan ia  a rty k u łó w  zagra 
n iem ych , mogą zakupić w  Polsce 
to w a ry  w yrobu  polskiego z pole­
ceniem doręczenia ich osobom za­
m ieszkałym  w  Polsce. W ten spo­
sób n ie k tó re  to w a ry  w yproduko . 
Wane w  Polsce o najlepszej ja ko ­
ści eksportowej, k tó rych  w  sprze­
daży w  k ra ju  n ie  m.a, zostaną sprze 
dane w  Am eryce, jednak pozosta­
ną w  k ra ju . Tow ary  te wysyłane są 
w prost do osób wskazanych przez 
o fia rodaw ców  zagranicznych.

Do prowadzenia i rozpowszech 
niania te j nowej fo rm y  pomocy u- 
poważndony jes t Bank PK O  w  War

W y l e c z e n i e
chorego z gruźlicy • • • 

te uratowane ręce
dla odbudowy Üraju

pośrednictwem  swej p laców ki w 
New Y orku  Pekao Trad ing  Co. i 
licznych agentów.

O fiarodawca am erykański na 
podstawie cenników, zb io ru  próbek 
i katalogów, zna jdu jących się w 
Pekao w  New Y o rku  w yb ie ra  od­
pow iedn i a rtyku ł, wpłaca należ­
ność i  poleca doręczyć w ybrany 
i zakupiony tow a r jako  dar w  po. 
sta,ci paczki Pęka,o swej rodzin ie  
lub znajom ym  w k ra ju .

Paczki Pekao dostarczane w  ra ­
mach eksportu wewnętrznego za ­
w ie ra ją  rzeczy na jbardzie j Wam 
potrzebne w  najwyższym  ekspor­
tow ym  gatunku ja k  m a te ria ły  u- 
braniowe, sukniowe, płaszczowe ze 
100 proc. w ełny, płótna, paczki ży ­
wnościowe , meble, row ery , węgiel, 
narzędzia i maszyny rolnicze.

Korzyści, jak ie  przynoszą dary 
w  postaci paczek Pekao są duże, 
jeże li zważymy, że:

Tow ar zakupiony . w ten sposób 
przez ofiarodawcę zagranicznego 
jest często lepszy jakościowo, a 
tańszy n iż w  Am eryce ze względu 
na niższą cenę oraz koszt opako­
wania i transportu .

K re w n i i  znajom i z zagranicy, 
chcąc przesłać nam dar, pozbędą 
sią p rzy nabyw aniu paczek Pekao 
w ie lu  k łopotów  i trudności, zw ią ­
zanych z zakupieniem  i  w ysyłką  
tow aru amerykańskiego.

Z a o fia ro w a n y  dar szybko  jest do 
starczamy — przesyłka pocztow a 
trw a  3—7 d n i od c h w ili nadejścia 
zlecenia do k ra ju , a przedm io ty 
ciężkie, ja k  meble, maszyny, n a ­
rzędzia rolnicze, węgiel w  te rm i­
nach do dw u tygodni.

O fia ro d a w ca  za g ra n iczn y  ma rao. 
żność przesłać to w a r, o ja k i go ikrę 
w n i lub  zna jom i poproszą.

O dbiór tow aru  jest bezp ła tn " i 
bez cła. żadne w ięc koszty n ie  ob­
ciążają odbiorcy,

K o lekc je  próbek, ka ta log i i cen­
niki. tow arów , dostarcizenyeh jako 
paczki Pekso, można obejrzeć w 
Banku PK O  w Warszawie, ul. Sień. 
kiew icza 12, 1 Oddziałach PKO  i 
PCH, znajdujących się we w szyst­
k ich mńastach w ojew ódzkich. Tam 
też udzielane są wszelkie in fo rm a ­
cje i porady. W Am eryce w y jaś­
nień i  in fo rm acji* udziela Pekao 
Trad ing  Co. New Y o rk  4, N. Y. 
USA. 25 Broad. Str., Room 818.

reg i p a r ty jn e  id e o lo g ii m a rk is to w - 
sko - le n in o w s k ie j. W y m ie n ia n i 
agenci re k ru to w a li się z p e w n ych  
dz ia łaczy so c ja ld e m o kra tycznych , 
k tó rz y  z g ło s ili akces do now e j 
z jednoczone j p a r t i i  w  nadz ie i, że 
d z ię k i przew adze lic ze b n e j b y ły c h  
cz ło n kó w  s o c ja ld e m o k ra c ji, uda 
się z SED uczyn ić  p a rt ię  o ty p ie  
zb liż o n y m  do za ch o d n io -n ie m ie c - 
k ie j SPD, k ie ro w a n e j przez Schu- 
m achera.

L u d z ie  ci, c z y n il i p ró b y  ro zp ro ­
w adzen ia  w  m asach p a r ty jn y c h  
pog lądu , iż m ożna być s o c ja lis tą - 
m a rks is tą , o d rzuca jąc  le n in izm . 
N ieza leżn ie  od tego św iadom ego 
w p ro w a d za n ia  zam ętu id e o lo g icz ­
nego, agenci schum acherow sey z 
SPD p ro w a d z ili sys tem a tyczny  
sabotaż o rg a n iz a c y jn y  i  ro zb u d o ­
w a li w  ca łe j s tre f ie  w sch o d n ie j 
sieć szp iegow ską, posiadającą  p o . 
p rzez ce n tra lę  h anow erską  p o ­
w iązan ie  z w y w ia d e m  b ry ty js k im  
i a m e ry k a ń s k im  na obszarze N ie ­
m iec.

O p o rtu n is ty c z n a  część cz ło n kó w  
oraz św iadom a, w ro g a  rob o ta  g ru ­
p y  obcych agentów , spow odow a ły  
przez czas d łuższy c h w ie jn e  s ta ­
now isko  p a r t i i  w  szeregu ta k ic h  
prac, gdzie trzeb a  b y ło  w y ra ź n e ­
go p rzezw yc iężen ia  s ta rych , zako ­
rze n io n ych  n a w y k ó w , przede 
w szys tk im  zaś m yś len ia  ka te go ­
r ia m i n a c jo n a lis tyczne g o  szo w i­
n izm u.

Szczególnie ja s k ra w y m  p rz y k ła ­
dem  te j a k c ji  b y ło  s ta n o w isko  w o ­
bec P o ls k i i  p ro b le m u  uznan ia  
n o w e j g ra n icy . B y ło b y  rzeczą c a ł­
k o w ic ie  b łędną  z p u n k tu  w id z e ­
n ia  po lsk iego , oceniać SED w y ­
łączn ie  pod ką tem  s ta n ow iska , 
za jm ow anego  przez p a rt ię  w obec 
s p ra w y  uznan ia  g ra n ic y  O d ry  i 
N ysy. P rze m ilcza n ie  je d n a k  te j 
s p ra w y  m ogło  b u d z ić  u nas z ro ­
zu m ia łą  n ieu fność  co do szczero­
śc i in te n c ji n o w e j p a r t i i  i  je j  s to ­
s u n ku  do P o lsk i. P rocesy p rz e . 
m ia n  w e w n ę trz n y c h  w  SED p o ­
sz ły  je d n a k  w  o s ta tn im  ro k u  je j

is tn ie n ia  w  k ie ru n k u , p o z w a la ją , 
cym , ze s ta n ow iska  po lsk iego , na 
usun ięc ie  w y m ie n io n y c h  obaw  i 
zastrzeżeń.

D okonano  p rzede W szyskim  
g ru n to w n e j p ra cy  oczyszczania 
p a r t i i  z e lem en tów  o p o rtu n is ty c z -  
nyeh  oraz age n tó w  obcego w y ­
w ia d u , w ś ró d  k tó ry c h  z n a jd o w a li 
się lu d z ie  tacy, ja k  E ry k  G n if fk e , 
cz łonek zarządu SED, b y ły  s o c ja l­
de m o kra ta . P rzep row adza  się p ro ­
ces o rgan icznego z e s p a l a n i a  
dw óch, z począ tku  z b y t m echa­
n iczn ie  po łączonych  cz łonów  p a r­
t i i :  b y ły c h  k o m u n is tó w  i  b y ły c h  
so c ja ld e m o k ra tó w , na g ru n c ie  w y ­
raźnego w yp o w ie d ze n ia  się za k ie ­
ru n k ie m  m a rks izm u  -  le n in iz m u . 
W yp o w ie d z ia n o  zdecydow aną  w a l 
kę pozosta łośc iom  nas taw ie n ia  na ­
c jo n a lis tyczn e go  w e  w ła sn ych  
szeregach p a r ty jn y c h , b io rą c  za 
p u n k t w y jś c ia  opa rc ie  się o Z w . 
R adz ieck i oraz zac ieśn ia jącą  się 
w spó łp racę  z d e m o k ra c ja m i lu ­
d o w y m i.

R ezu lta tem  tego b y ło  n a ty c h ­
m ia s to w e  zan iechan ie  do tychcza ­
sow e j c h w ie jn e j p o l i ty k i  w  s p ra ­
w ie  n o w e j g ra n ic y  p o ls k o -n ie ­
m ie c k ie j, k tó rą  uznano w  szeregu 
m ia ro d a jn y c h  w y p o w ie d z i. N ie  
ogran iczono  się je d n a k  ty lk o  do 
o fic ja ln e g o  uznan ia  g ra n ic y  O d ry  
i  N ysy  w  w yp o w ie d z ia ch  czoło­
w y c h  p rzyw ó d có w  p a rty jn y c h , za­
troszczono się ró w n ie ż  o to. ab y  w

m asy p a rty jn e  p rz e n ik n ę ła  ś w ia ­
domość, iż dalsze m ilcze n ie  w  tę.) 
sp ra w ie  oznacza łoby zna lez ien ie  
się w  je d n y m  szeregu z obozem  
re w iz jo n is tó w  n ie m ie ck ich , k tó ­
rzy , w  o p a rc iu  o s i ły  im p e r ia l i­
styczne, dążą do w y w o ła n ia  trze ­
c ie j w o jn y  ś w ia to w e j.

W  re zu lta c ie  ty c h  p rze m ia n , 
k tó re  o d b y ły  się na p rz e s trz e n i 
osta tn iego  ro k u , uznać trz e b a  w  
ob liczu  zb liża jącego  się kong resu  
SED, iż m am y dziś do czyn ie n ia  
z czym ś in n y m , n iż  w  r .  1946, a 
m ia n o w ic ie  z p a r t ią  d o jrz a łą  ju ż  
do o d e g ra n ia  g łó w n e j r o l i  w  obo­
zie d e m o k ra c ji n ie m ie c k ie j, a za ­
razem  p rz e d s ta w ic ie lk ą  n ie m ie c ­
k ie j k la s y  ro b o tn ic z e j o raz szcze­
ry m  i  p rz y ja z n y m  p a rtn e re m  —  

•polską d e m o k ra c ją  lu d o w ą .

P o tw ie rd z e n ie  te j p ra w d y  z n a j­
d u je m y  m . in . w  w y s tą p ie n iu  
p rze d s ta w ic ie la  SED D ah lena  na 
K ong res ie  Z je d n o cze n io w ym  w  
W arszaw ie . N ie  o g ra n ic z y ł się on 
do go łos łow nego  u zn a n ia  g ra n ic y  
na  O drze i N ys ie  —  z p u n k tu  w i ­
dzen ia  „ re a liz m u  p o lity c z n e g o “ , 
a le ośw iadczy ! w y ra ź n ie : „U S T A ­
L O N A  P R Z E Z  U K Ł A D Y  M IĘ ­
D Z Y N A R O D O W E  G R A N IC A  N A  
O D R Z E  i  N Y S IE  U Z N A W A N A  
JE S T  P R Z E Z  N A S Z Ą  P A R T IĘ ; 
D L A  N A S . J A K  i D L A  W A S  S T A  
N O W I G R A N IC Ę  P O K O J U ."

M . T . Z a r z y c k i

Otiuarcie biblioteki
m B v to m iu

B y t o m ,  ( j l)  W  M ie js k im  D o­
m u K u ltu r y  od b y ło  się u roczyste  
o tw a rc ie  p ie rw sze j f i l i i  M ie js k ie j 
B ib l io te k i P u b lic z n e j. F i l ia  z a j. -  
m u je  c h w ilo w o  jeden  p o k ó j, w  
n a jb liż s z y m  je d n a k  czasie w y p o ­
życza ln ia  i c z y te ln ia  zostaną roz ­
szerzone także  na sąsiedn ią  sa l­
kę. N ow a  p la c ó w k a  d ysp o nu je  na

Sukcesy w Bułgarii
znakomitego dyrygenta polskiego

K a to w ic e . Po pow ażnych  sukce - | się oś ro d k ie m  o w a c ji za ch w yco n e j i z en tuz jazm em . D ow odem  tego są 
sach w  C ze ch o s ło w a c ji’ i  B u łg a r ii . p u b liczn o śc i p ra s k ie j. K o n c e r t s ta ł recenz je  u trz y m a n e  w  bardzo  go- 
p o w ró o ił w  ub. ty g o d n iu  do P o lsk i się m a n ife s ta c ją  p rz y ja ź n i czecho ! rą c y m  ton ie , a po n ad to  fa k t,  k tó -
d y ry g e n t W ie lk ie j O rk ie s try  Sym  
fo n iczn e j P o l. R ad ia  W ito ld  R o­
w ic k i.  P ro je k to w a n e  w y s tę p y  w  
B uka reszc ie  i Budapeszcie n ie  od­
b y ły  się na s k u te k  późniejszego, 
n iż  u p rze d n io  p rze w id yw a n o , w y ­
ja zd u  naszej o rk ie s try  ra d io w e j 
do C zechos łow ac ji. N ie m n ie j je d ­
n a k  e fe k t  pod ró ży  a rty s ty c z n e j 
u ta le n to w a n e g o  d y ry g e n ta  je s t po 
w ażny.

N ieza leżn ie  od sukcesów  osiąg­
n ię ty c h  w  C zechos łow ac ji z o r ­
k ie s trą  P o lsk iego  R ad ia  W. R o- 
w io k i d y ry g o w a ł w  P radze Cze­
chos łow acką  O rk ie s trą  R ad iow ą. 
„S vobodne  S lo vo “  p isa ło  o ty m  
ko n ce rc ie : ..B ile ty  na trz e c i k o n ­
c e rt R a d ia  C zechosłow ackiego i 
„S z tu k i L u d o w e ]“  w  S a li S m eta­
ny b y ły  w y k u p io n e  ju ż  na m ie ­
siąc nap rzód . Ś w iadczy to o tym , 
iż  m ło d y  p o ls k i d y ry g e n t W ito ld  
R o w ic k i je s t ju ż  w  P radze  znany, 
szczególn ie ze sw o ich  ko n c e rtó w  
n a d a w a n ych  na fa l i  ra d io w e j i  że 
jest. p o p u la rn y .“  A  .Rude P ra v o “  
doda je : „D y ry g e n t R o w ic k i stał

s ło w a c k o -p o ls k ie j.“

W  B u łg a r i i  m ia ł d y r. R o w ic k i 
ogó łem  6 k o n c e rtó w : n a jp ie rw  2 
w  S o fii, po czym  2 w  P to v d iv  i 
zn o w u  2 w  S o fii.  W  p ro g ra m a ch  
ty c h  k o n c e rtó w  b y ły :  „S ym ph o n ie  
ooncerta n te “  S zym anow sk iego, 
k o n c e rt fo r te p ia n o w y  f - m o ł l  C ho­
p ina , z p ia n is tą  Janem  E k ie re m , 
„U w e r tu ra  tra g ic z n a “  P a n u fn ik a , 
N o k tu rn  i T a ra n te lla  S zym a n o w ­
sk iego  —  F ite lb e rg a , sym fo n ie  
H a yd n a , B ra h m sa  i  C z a jk o w s k ie ­
go, o raz u w e rtu ra  h e ro iczna  p. t. 
„G e o rg ij D y m it ro w “  b u łg a rsk ie g o  
ko m p o zy to ra , znanego n am  z n ie ­
d a w n y c h  w y s tę p ó w  w  Polsce z 
C hó rem  R ad ia  B u łg a rsk ie g o  — 
Ś w ię to s ła w a  O b re tonow a .

P ub liczn o ść  b u łg a rs k a  —  ja k  
m ó w i W . R o w ic k i —  je s t bardzo  
m u z y k a ln a  i  ch ę tn ie  uczęszczają­
ca na k o n c e rty , n a w e t na k o n c e r­
ty  k a m e ra ln e  i  re c ita le . T rzeba

ry  nas ba rdzo  z a d z iw ił i uc ieszy ł 
zarazem , że m nó s tw o  spośród p u ­
b liczn o śc i s o f ijs k ie j po dw óch  k o n  
ce rtach  danych  w  S o fii p o jecha ło  
za n a m i na k o n c e rty  do od leg łego 
o 130 k m  P lo v d iv , a po tem  p u ­
b liczność z P lo v d iv  p rzy je żd ża ła  
do S o fii. Sale b y ły  n ie  ty lk o  w y ­
p rzedane na w s z y s tk ic h  k o n c e r­
tach , a le b ra k  b y ło  n a w e t m ie jsc  
s to jących . D odać trzeba , że s to li­
cę B u łg a r i i  o d w ie d z a li w  o s ta t­
n ic h  la ta c h  p rz e d w o je n n y c h  i  w  
czasie w o jn y  ta k  s ła w n i d y ry g e n ­
c i ja k  G. F ite lb e rg , de Sabała , 
K le m p e re r , M o lin a r i i  in . Jan  
E k ie r  d a ł ponad to  w  S o fii re c ita l 
c h o p in o w s k i o raz w  ra d io  b u łg a r ­
s k im  n a g ra ł na taśm ę szereg u tw o  
ró w  C ho p in a  i  w ła sn ych .

—  O trzym a łe m  szereg za p ro ­
szeń do B u łg a r i i  —  kończy  sw o ją  
rozm o w ę  d y r. R o w ic k i. — W y k o ­
rz y s tu ją c  sy tuac ję , że w  B u łg a r i i  
są ta k  zn a k o m ite  ch ó ry  c h c ia ł-  

je d n a k  p rze łam ać p ie rw sze  lo d y  ! b y m  w  p rzysz łośc i w yko n a ć  ta m  
re z e rw y , po tem  ju ż  sama p u b lie z  I „Stabat M a te r“ S zym anow sk iego, 
ność p rz y jm o w a ła  nas po p ro s tu  M . J. M .

raz ie  oko ło  500 k s ią ż k a m i i  20 cza® 
sep ism am i. F il ia  B ib l io te k i M ie j .  
s k ie j w  M D K  zosta ła  u tw o rz o n a  
d la  -wygody m ieszkańców  d z ie ln i,  
ey R ezbark.

U roczystość o tw a rc ia  odbyła, 
się w  obecności szeregu p rze d s ta ­
w ic ie li spo łeczeństw a b y to m s k ie ­
go N a te m a t znaczen ia  i  zadań 
n o w e j p la c ó w k i p rz e m ó w ili:  na ­
cze ln iczka  W y d z ia łu  Społecznego 
p rz y  Zarządz ie  M ie js k im , p. Za­
w adzka , w ic e p re z y d e n t m iasta , 
J. K w ie tn ie w s k i,  p rz e d s ta w ic ie l 
M ie js k ie j R ady N a ro d o w e j d r  
O staszew ski i k ie ro w n ik  M ie j­
skiego D om u K u ltu r y  K o w a ik ie .  
w icz .

Jako  p ie rw sza  czy te ln iczka  f i ­
l i i  zap isa ła  się uczennica Czesła­
w a  D o b ro w o lska , k tó ra  o trz y m a ła  
w  darze b e z p ła tn y  w p is  i cenną 
ks iążkę  na w łasność.

W  części a rty s ty c z n e j m łodz ież  
k u rs u  rep o lo n iza cy jn e g o  p o p is y , 
w a ła  się d e k la m a c ja m i, a uczen­
n ice  S zko ły  M u zyczn e j w y s tą p iły  
ze śp ie w a m i so lo w ym i.

F i l ia  M ie js k ie j B ib l io te k i P u ­
b lic z n e j w  M D K  o tw a r ta  je s t w  
d n i pow szedn ie  w  godzinach  od 
15 —  18.

Protest brytyjskich 
sturientów-socjalistów

L o n d y n  (P A P ). S o c ja lis tyczn a  
fe d e ra c ja  s tu d e n tó w  s k ie ro w a ła  
do am basadora  g re ck ie g o  l is t  p ro  
te s ta c y jn y  p rz e c iw k o  a resztow a­
n iu  p rz y w ó d c y  s tu d e n tó w  g re c ­
k ic h , K y r ia r is a  przez fa szys tó w  
ateńskich.
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Bony na tłuszcze 
dla pracujących
K a to w ic e .  W  c e lu  o d p o ­

w ie d n ie g o  z a o p a trz e n ia  l u ­
d n o ś c i p ra c u ją c e j w  s ło n in ę , 
s m a le c , m a s ło  i  m a r g a ry ­
n ę , w p ro w a d z o n e  z o s ta je  z 
d n ie m  1. I .  1949 r . ,  w  o k rę ­
g a c h  ś c iś le  p rz e m y s ło w y c h  
w o je w ó d z tw a ,  w y d a w a n ie  
b o n ó w  t łu s z c z o w y c h  d la  za ­
p e w n ie n ia  p ra w a  p ie rw s z e ń  
s tw a  z a k u p u  p e w n e j,  ś c iś le  
o k re ś lo n e j i lo ś c i t łu s z c z u  p o  
c e n a ch  w o ln o ry n k o w y c h .

Uprawnienie do otrzymy­
wania bonów przysługiwać 
będzie niektórym katego­
riom pracowników w po­
wiatach i miastach: Kato­
wice., Bytom, Zabrze, Gli­
wice, Będzin, Sosnowiec, 
Chorzów, Tarnowskie Góry, 
Pszczyna, Rybnik, Bielsko, 
Zawiercie.

Bony rozprowadzane bę­
dą przez zakłady pracy i re­
alizowane przez spółdzielcze 
sklepy spożywcze, których 
wykaz wywieszony zostanie 
w każdym ze sklepów.

P i e m s z e  wtfnih;§

Szpital U.S. w Kafiawicadi przeikfe
tu akcji w spółzaw odnictw a

K A T O W IC E  (t). W spółzawodnictwo pracy, ro zw ija jące  się na 
wszystkich odcinkach naszej gos podarki objęło r  ó w  n i e ż Służbę 
Z drow ia .

Jak już  podawaliśm y, z dniem  1 
listopada br. zapoczątkowane zoste 
ło  w spółzaw odnictw o m iędzy szpi­
ta lam i w o j. śląsko-dąbrowskiego, 
w  k tó ry m  udz ia ł w zię ło  17 zakła ­
dów, podzielonych na 6 grup, za­
leżnie od ilośc i posiadanych łóżek 
oraa rodza ju  oddziałów. B y ły  n i­
m i: szpita le Ubezpieezalni Społe­
cznej w  Chorzowie, Katow icach  i 
Zabrzu, szipital Ś ląski w  Cieszynie 
i  m ie jsk ie  w  G liw icach  i K a to w i­
cach, m ie jsk ie  w  B y to m iu  i  Za ­
brzu, pow ia tow e w  Piekarach Śl., 
Pszczynie i L u b lińcu , pow ia tow y 
w  R ybn iku  i  m ie js k i w  Raciborzu, 
szp ita le  pow iatow e w  Głubczycach 
i P ru d n iku  oraz szp ita l św. Józefa 
w  Głuchołazach.

Pozytywne wyniki
Pierw szy etap współzawodnictw a 

zakończony został 15 bm. W yn ik i 
jego podsumowano, na odbytym  w  
ostatnich dn iach zebran iu  O kręgo-

S z k o l im y  f a c h o w c ó w
K u rs  d la  p ra c o w n ik ó w  ta rta c z n y c h

W rocław  (St). Pod hasłem „Zdo­
być um iejętność oszczędnego go­
spodarowania d rew nem “ , odbył się 
tła  D o lnym  Śląsku 225-godzinny 
ku rs  m an ipu lan tów  tartacznych, 
d la  30 p racow n ików  ta rtacznych  z 
terenu całego k ra ju . K u rs  zorgani 
io w a ła  w rocław ska Izba P rzem y­
s łow o-H andlow a. Część teore tycz­
na ku rsu  odbyła się we W rocław iu , 
część p raktyczna  natom iast w  ta r ­
ta ku  państw ow ym  w  Cieszkowie, 
p o w ia t M ilicz . Pzewodmiczącym. 
K o m is ji egzam inacyjnej ku rsu  b y ł 
specja lny delegat M in is te rs tw a  Le ­
śnictwa. W  K o m is ji w z ią ł rów nież 
udz ia ł de legat Zw. Zaw. Praco­
w n ikó w  Leśnych i Przem. D rzew ­
nego, w yk ładow cam i b y li m. in . in  
żyn ie row ie  z D y re k c ji Lasów Pań­
s tw ow ych we W rocław iu .

Uczestnicy ku rsu  zw ie d z ili Pań­
stw ow ą Fabrykę W agonów we 
W rocław iu , ta rta k  państowy w  Do 
broszycach oraz beczkernię i  
sk rzynka m ię  w  ta rta ku  państw , w  
K ro toszynie  w  w o j. poznańskim . 
D z ięk i fachowości, in ic ja ty w ie  k ie ­
ro w n ika  kursu , inż. ęzesława Ru­
sieckiego, osiągnięte zostały przez 
abso lw entów  ku rsu  wysokie w y n i­
k i.

Uroczyste zam knięcie ku rsu  w  
obecności licznych  zaproszonych 
gości spośród w ładz, in s ty tu c ji i 
o rgan izac ji z W arszawy, W roc ła ­
w ia  oraz z pow. M ilic z  odby ło  się 
w  h a li ta rtaczne j w  Cieszkowie. 
Prezes Izby W roc ław sk ie j, inż. Ro. 
mam Jankow ski rozdał św iadectwa 
ukończenie kursu, zatw ierdzone 
przez • K u ra to r iu m  O kręgu W roc­
ław skiego oraz nagrody książkowe 
d la  ośm iu p rzodow n ików  nauki.

W rocławska Izba P rzem .-H andlo 
w a  zamierza poczynić sta ran ia  u 
w ładz, aby ta rta k  Cieszków sta ł

się ośrodkiem  ogólnopolskim  szko­
len ia  zawodowego n ie  ty lk o  praoo 
w n ikó w  tartacznych, lecz rów nież 
p racow n ików  sto la rsk ich  oraz w y ­
tw ó rn i g a la n te rii d rzew nej.

50 lat pracy
Bielsko, (ż) W  ś w ie t lic y  Z w . 

Z aw . S ka rb o w có w  o d b y ła  s ię  rząd  
k a  u roczystość w rę czen ia  Z ło tego  
K rz y ż a  Z a s łu g i M aria n o w i H oro - 
deckiemu, p ra c o w n ik o w i I I  U rz ę ­
du  S ka rbow ego  w  B ie lsku .

R ów nocześn ie  H o ro d e c k i św ię ­
c i ł  50-lec ie  p ra c y  w  ska rbow ośc i. 
D e k o ra c ji d o ko n a ł w  zastępstw ie  
m in is tra  sk a rb u  d y re k to r  Iz b y  
S ka rb o w e j w  K a to w ic a c h  K rze -  
siński.

wego K om ite tu  W spółzawodnictwa 
P racy w  S łużhie Zdrow ia, w  k tó ­
rym  udzia ł w z ię li członkow ie K o ­
m ite tu  Okręgowego z d r. Golonką 
i d r. Karo lczakiem  na czele oraz 
p rzedstaw ic ie le  loka lnych  ko m ite ­
tów. W w y n ik u  złożonych spraw o­
zdań i  dyskus ji stw ierdzono, że za. 
początkowane po raz p ierw szy w 
k ra ju , eksperym enta ln ie  n ie jako  
po traktow ane w spółzawodnictw o 
pracy na odcinku służby le k a r­
sk ie j dało pozytyw ne w yn ik i.

Zgodnie z w ytyczonym i celami 
w spółzawodnictw a nastąp iło  już  
znaczne podniesienie jakości wsael 
kiego rodza ju  usług szpita lnych, 
zw iększenie obsady asystenckiej i  
p ie lęgn iarsk ie j, następnie zwiększę 
nie prze lo tności szp ita li (w  szere­
gu w ypadków  przeciętna przeby­
w ania  jednego chorego spadła z 22 
na 14 dni). Zanotowano znaczne 
podniesienie stanu h ig ieny j  este­
ty k i w n ę trz  szp ita lnych, urządze­
n ie  w  n ie k tó rych  szpita lach nie 
is tn ie jących  dotąd izb p rzyjęć, b i­
b lio te k  d la  chorych i personelu, 
św ie tlic  i rad iowęzłów , ulepszenie 
o rgan izac ji odw iedzin, podniesienie 
wartość p o tra w  i  zm niejszenie się 
ilości odpadków kuchennych. N ie -  
k tó rd  szp ita le  zdo ła ły  uzyskać no­
we, cenne apara tu ry  rozpoznawcze 
i  lecznicze oraz b ib lio te k i le ka r­
skie. Ponadto pod ję te  w spółzawo­
dn ic tw o  p rzyczyn iło  się w  dużym 
stopniu  do ściślejszego n iż  dotąd 
zespolenia całej za łogi szp ita li, je ­
dnoczącej się w e  w spólnych dąże­
n iach do m aksym alnego usprawnię 
n ią  obsługi le ka rsk ie j i  oszczędno­
ści w  gospodarce m ate ria łow e j, 
zakładu.

Pierwsi przodownicy
Jako jeden z na jba rdz ie j w yróż­

n ia jących  się w  dotychczasowym 
w spółzaw odnictw ie  w ytypow ano 
szp ita l Ubezpieczalni Społecznej w  
Katow icach. P ie rw szym i przodow ­
n ika m i pracy uznani zasta li: p ie lę ­
gn ia rka  Stefania W ilk , pom. p ie lę ­

gn ia rka  Janina Popek, leka rz-asy- | Zabrzu i B ytom iu , szpita le US w 
stent, d r. M a lik , kucharka N iesler 
M aria, sprzątaczki Cecylia B ro i i 
Agnieszka Ochot, palacz Paweł Ru 
secki, a d m in is tra to r E w aryst K re ­
ska, st. re fe ren t P io tr  P łonka i me 
ch a n ik -in s ta la to r — A n to n i L ip iń ­
ski. Zestaw ienie powyższe w yka ­
zu je  dob itn ie, ja k  bardzo rea ln ie  po 
traktow ane zostało współzawodni­
ctwo przez w szystkich  bez w y ją t ­
ku p racow n ików  zakładu, od leka­
rza do sprzątaczki w łączn ie  i — z 
d rug ie j s trony — ja k  w ie le  jest. na 
każdym  z tych  odcinków  pracy je ­
szcze do zrob ien ia  i uspraw nienia.

Apel do szpitali
M in io ny  okres w spółzawodnic­

twa, od 1. X I. do 15 bm. p o tra k to ­
w any ja ko  okres próbny, uzasadnił 
w  zupełności celowość i potrzebę 
współzawodnictw a w  leczn ictw ie . 
Z dn iem  15 stycznia 1949 r. posta­
now iono rozpocząć now y jego etap, 
ohlioziony na okres 3 m iesięcy i  <ło 
a k c ji te j wciągnąć w szystkie  szpi­
tale, zna jdu jące  się w  obrębie 
w o j. śląsko-dąbrowskiego. Szpita­
le, b iorące udz ia ł w  dotychczaso­
w ym  w spółzaw odnictw ie, wezwały 
doń obecnie następujące zakłady: 
szpita le dziecięce w  Katow icach,

B ie lsku, W irku , N. B ytom iu , Sie­
m ianow icach I I ,  M ysłow icach, Oho 
rzow ie -B ato rym . L ip inach , P iaśni- 
kach, W ełnowcu i Bielszowicach. 
szpita le m ie jsk ie  w  Sosnowcu. Cho 
rzow ie, Zabrzu i  B ie lsku, szpita le 
pow iatow e w  K luczborku , S trze l­
cach, Opolu, Koźlu, Oleśnie i N y ­
sie. szp ita l św. Józefa w  M iko ło ­
w ie, szp ita l OO K am ilia n ó w  w  T a r 
nowskich Górach i oddziały g ru ­
źlicze w  M urckach i S w iętoch łow i 
cach.

D la uspraw nien ia  całej a k c ji zo­
stanie opracowany je d n o lity  sta tu t 
o rgan izacy jny  oraz je d n o lite  fo r ­
m ularze  w  leczn ictw ie  i adm łn is tra  
c ji d la w szystkich szp ita li.

Jednolity rozkład 
odwiedzin

Jako obow iązujące dni odw ie­
dzin chorych, d la w szystkich  szpi­
ta li, ustalono: środy i  n iedzie le od 
godz. 14—16, Na oddziałach po łoż­
niczych odw iedziny n ie  są dozwo­
lone. Do odw iedzin n ie  będą do­
puszczone w ięcej ja k  d w ie  osoby 
na raz, oraz dzieci do la t  12, ze 
względu na niebezpieczeństwo in ­
fe kc ji.

kii czci Kongresu
Ż A R K I, (ib) K o ło  w ie jsk ie  ZMP 

w Ż arkach -B obrku , w ykazu je  ak­
tyw ną  działalność. Z okazji K on­
gresu. ku  czci Z jednoczonej P a rtii, 
w dn. 19 bm. w  sali Zw . b. W ięź­
n iów  i>ol. zorganizowano akade­
mię, na k tó rą  p rzyb y ło  n ie  ty lko  
m iejscowe społeczeństwo, ale i 
ludność okolicznych wsi.

Akadem ię zaga ił sekre ta rz Zw. 
b. W. Pol. w  Żarkach Edw ard  Mo­
ty l, poczem re fe ra t ideologiczny 
w yg łos ił przew. koła ZM P i  sekre­
ta rz  ko ła party jnego  Dobosz. W 
części a rtys tyczne j członkow ie ZMP 
wystawni! inscenizację pt. „S um ie ­
nie bogacza“ , oraz w y s tą p ili z re­
cy tac jam i i śp iew am i chóra lnym i. 
Na zakończenie zebran i odśpiewali 
„M iędzynarodów kę".

R adia d la  szkó ł
T A R N O W S K IE  G Ó R Y  (jaw ). 

D la  uczczenia Kongresu Z jedno­
czeniowego, Starostwo Pow iato ­
we przekazało najb iedniejszym  
szkołom podstaw ow ym  na terenie  
pow iatu  tarnogórskiego 5 now o­
czesnych odbiorn ików  radiow ych. 
Podobny dar o trzym ała  też Po­
w iatow a kom enda M O .

Za napady ra b u n k o w e

Bandyci ponieśli karę

Rośnie sieć b ib lio te k
n a  D o ln y m  Ś ląs ku

W rocław  (St). K ie ro w n ic tw  > 
M ie js k ie j B ib l io te k i P u b lic z n e j 
cieszącej się d u żym  pow odzen iem  
w ś ró d  ró żn ych  w a rs tw  społeczeń 
s tw a  w ro c ła w s k ie g o , w  dążeniu  
do zaspoko jen ia  g ło d u  k s ią ż k i 
p o ls k ie j w ś ró d  n a jsze rszych  rzesz 
i  u d o s tę p n ie n ia  c z y te ln ic tw a  m ie ­
szkańcom  n a w e t n a jo d le g le j­
szych d z ie ln ic  m ias ta , zo rgan izo ­
w a ło  k i lk a  O d d z ia łó w  B ib lio te k i 
M ie js k ie j.

O s ta tn io , w  roczn icę  p o w s ta n ia  
B ib lio te k i,  o d b y ły  się u roczys toś­
c i o tw a rc ia  O d d z ia łó w  w  L e śn icy  
i P s iem  P o lu . O d d z ia ł w  L e śn icy , 
m ieszczący się n a . raz ie  w  b u d y n ­
k u  U rzę du  O bw odow ego , z n a j­
dzie w k ró tc e  pom ieszczen ie  w  od 
b u d o w u ją c y m  się D o m u  K u ltu r y .  
O d d z ia ł posiada 300 ks iążek , k tó -

S p o r f  w  %Wałhrz*jr§iu

Górnik -  HCP Poznań 8:8
W ałbrzych. (S tr.) W yn ik  to w a rzy - I nym  od M ichalaka. Waga średnia — 

skiego spotkania bokserskiego, ro - I R a tyński (HCP) w  dram atycznej 
zegranego m iędzy poznańską d ru -  .w alce z M aciakiem  uznany został
żyną HCP a G ó rn ik iem  W ałbrzych, 
n ie  odpowiada faktycznem u prze­
b iegow i w a lk , gdyż brzm ieć po­
w in ie n  10:6, a w  na jgorszym  w y ­
padku 9:7 — dla G órnika. A u to rem  
rem isu  b y ł sędzia-kandydat W y- 
czyński, gdyż zarówno M aciak ja k  
i  W in ia rsk i w a lk i swojte zrem iso­
w a li, podczas gdy sędzia uznał ich 
za pokonanych.

Całe spotkanie stało na m ie rn ym  
poziom ie. N a jładn ie jszą  w a lkę  sto­
czy li Szewc i  Jezierski. W y n ik i 
techniczne: Waga musza — Frącko­
w ia k  (HCP) po różnorzędnej walce 
ogłoszony zostaje zwycięzcą nad 
W in ia rsk im . Waga kogucia — B a l­
cer (HCP) ty lk o  w  p ierw szej ru n ­
dzie b y l rów norzędnym  p rze c iw n i­
k iem  Stelmacha, od którego za- 
inkasow ał w  2 s ta rc iu  klasyczny 
oios w  szczękę i został w yliczony. 
Waga p ió rkow a  — K om inek  (HCP) 
w yp u n k tow a ł n iespodziewanie Szczy 
gielskiego. Waga lekka — W ilczek 
(HCP) n ie  w y trz y m a ł tempa na­
rzuconego przez D om in iaka  w  trze ­
cim sta rc iu , sku tk iem  czego został 
wysoko w ypunktow any. Waga pó ł- 
ire d n ia  I  — Jeziersk i (HCP) w  n a j­
ładn ie jsze j walce w ieczoru u leg ł na 
p u n k ty  Szewcowi. Waga pó ł- 
średn ia  I I  — A dz ińsk i (HCP) po 
20 sekundach w a lk i został w y liczo ­
n y  po ciosie w  żołądek zainkasowa-

zwycięzcą, m im o, że w y n ik  re m i­
sowy n ie  sk rzyw d z iłb y  żadnego 
z n ich . Waga półciężka — K u b ia k  
(HCP) zdoby ł p u n k ty  w . o. z po­
wodu b raku  przec iw nika. Sędzio­
w a li Pakosiński w  ringu , oraz W y- 
czyński na p unk ty .

\ *
W ałbrzych. (S tr.) W sobotę od­

było  się w  W ałbrzychu  kons ty tu ­
cyjne zebranie Podokręgu PZTS, 
na k tó ry m  w ybrano  następujący 
zarząd: prezes — Setkowicz, sekre­
ta rz — Siwak, ska rb n ik  — Tennen­
berg, kp t. spo rtow y — C zern ik  Fe­
liks . Losowanie rozg ryw ek m i­
strzow skich nastąpi we czwartek.

W ałbrzych. (S tr.) W tu rn ie ju  
p ing  -  pongow ym  zorganizowanym  
przez Chem ika w  ko n ku re n c ji d ru ­
żynow ej p rzy  udzia le  ośmiu zespo­
łó w  — pierwsze m iejsce zdobył 
C hem ik w  składzie inż. Schützer, 
W im e r i K itry s . D ru g ie  m ie jsce — 
SKS w  składzie Dudek, M arkow icz, 
Czech. Trzecie m iejsce — G órn ik  
w  składzie C zernik, Osmyk, No­
w ick i. Czw arte m iejsce — Jedność 
K uźn ice Ś w idn ick ie  w  składzie To­
maszewski, K o las ińsk i, G id lew icz. 
W  k o n ku re n c ji in d y w id u a ln e j 
p ierw sze m ie jsce za ją ł Czech, d ru ­
gie m ie jsce M arkow icz, trzecie  
m ie jsce W im er, czw arte m iejsce 
inż. Schützer,.

re  zostaną je d n a k  w  n a jb liż szych  
d n ia ch  uzupe łn ione . O d d z ia ł na 
na P s im  P o lu , k tó re g o  o tw a rc ie  
m ia ło  c h a ra k te r  szczególn ie u ro ­
czysty , posiada  ju ż  s w ó j s ta ły  lo ­
k a l i  500 ks iążek. K s ię g o zb ió r 
O d d z ia łu  będzie ró w n ie ż  w k r ó t ­
ce znaczn ie  zw iększony .

nazw ulic
i ®  K a t o w i c a c h

K a t o w i c e ,  (w k) W  dniu  
w czorajszym  odbyło się p lenarne  
posiedzenie M R N  w  Katow icach, 
na któ rym  m. in, podjęto uchw a­
łę o przem ianow aniu  nazw  u lic  
3 M a ja  i św. Jana. W  dniu, w  k tó ­
ry m  powrócą delegaci Śląska z 
Kongresu, u l. 3 M a ja  o trzym a n a ­
zw ę ul. R ew olucji P aździern iko . 
w e j, a ul. św. Jana d la  upam ię t­
n ienia historycznej daty K ongre ­
su będzie nosiła nazwę ul. 15 G ru ­
dnia. Obszerne sprawozdanie z 
plenarnego posiedzenia podam y w  
następnym  num erze.

W R O C Ł A W , (st) W o js k o w y  Sąd R e jo n o w y  w e  W ro c ła w iu  
ro z p a try w a ł w  tr y b ie  pos tęp o w a n ia  doraźnego sp ra w ę  p rz e ­
c iw k o  g ro źn e j bandz ie  ra b u n k o w e j. N a  ła w ie  oska rżonych  
zas iad ł p rz y w ó d c a  b a n dy  i  o rg a n iz a to r, Z d z is ła w  G a ik , oraz  
jego  w s p ó ln ic y , H e n ry k  S itó , Tadeusz N o w a k , Leon  G a ik  i  
K a z im ie rz  K a p u śc ia re k .

W  lecie br. w ładze bezpieczeń  
stwa, w  zw iązku ze wzmożeniem  
nasilenia bandytyzm u na terenie  
Dolnego Śląska, przeprow adziły  
energiczne dochodzenia, które  
doprow adziły do lik w id a c ji g ro ­
źnej bandy. Większość członków  
bandy należała w  latach 1945— 46 
do nie legalnej organizacji pod 
nazwą „konspiracyjne wojsko  
polskie“ i  bandy W arszyca, d zia ­
ła jące j na terenie  w oj, łódzkiego 
pow. radomszczańskiego.

Po lik w id a c ji bandy Warszyca, 
k ilk u  je j członków przybyło  do 
W rocław ia, u k ry w a ją c  się pod 
fa łszyw ym i nazw iskam i do kw iet 
nia 1947 r. M im o  u jaw n ien ia  się 
oskarżeni nie zaprzestali swej 
zbrodniczej działalności. Zdzisław  
G aik  zorganizow ał w e W rocław iu  
bandę rabunkow ą, k tó ra  po zdo­
byciu środków finansowych, 
przez dokonanie napadów ra b u n ­
kowych, p lanow ała w y jazd  za 
granicę i  w stąp ienie do arm ii 
Andersa.

19 czerwca br. banda napadła  
na urząd pocztowy w  Świdnicy,

„Trajedia
ziemi
W n ik liw y  a r ty k u ł  W ito ld a  K o n o p ­
k i,  p o d a je  ja k  w  c iąg u  p a ru  p o ­
k o le ń  k a p ita l iz m  a m e ry k a ń s k i 
z n iw e c z y ł z iem ię , k tó rą  w  c ią g u  
8.Cdo la t  k s z ta łto w a ły  s i ły  p rz y ­
ro d y .

Fizjologia twórczości“
Ja n  P a ra n d o w s k i — prezes P en- 
c lu b u  o m a w ia  w p ły w  n a jb a rd z ie j 
p ro z a ic z n y c h  o k o lic z n o ś c i na fo r ­
m ę i  tre ść  u tw o ru  lite ra c k ie g o .

Nr 12 „Problemów“
z a w ie ra ją c y  te  in te re s u ją c e  a r ty ­
k u ły  ju ż  u k a z a ł się  w  sp rzed a ży .

(w ł. 165)

Mniej sklepów -  więcej towarów
Przed reorganizacją spółdzielczości

rabując  ponad 750 tys. zł. W  Ś w i­
dnicy dokonano ponadto napadu 
rabunkowego w  tym  sam ym  dniu  
na p racow nika pocztowego. Anto 
niego Ziem bę, zabierając mu 8 
tys. zł.

W e W roc ław iu  banda dokonała  
napadu na kasjerkę oddziału  
P C H , k tó re j zrabowano na ulicy  
teczkę z zawartością 590 tys. zł 
W e wrześniu zorganizowano n a ­
pad na spółdzielnię Samopomocy 
Chłopskiej w  pow. oleśnickim, 
rabując oko. 38 tys. zł. 1 paździer 
n ika  br. banda dokonała zuchw a­
łego napadu na am bulans pocz­
tow y pociągu K atow ice— W roc­

ław , rabując  1,200.000 zł, m ordu­
jąc przy  tym  k ie r. ambulansu. 
Ostatniego napadu dokonali 
bandyci na p racow ników  Urzędu  
Skarbowego w  Bolesławcu 13 pa­
ździernika. Łupem  bandy padło 
207 tys. zł.

N a  rozpraw ie  wszyscy oskarże­
ni, ż  w y ją tk ie m  Kapnściarka, 
przyzna li się do zarzucanych im  
w  akcie oskarżenia zbrodni, przed 
staw iając sądowi dokładny opis 
napadów. Zdzis ław  G a ik  zaprze­
czył, jakoby b y ł przyw ódcą g ru ­
py. P rzyzna ł się natom iast, iż zde 
zerte row ał z w ojska polskiego.

W  w yn iku  rozpraw y, Sąd ska­
zał Zdzis ław a G aika, Tadeusza 
N ow aka  i H e n ryka  Sito na karę  
śm ierci z pozbaw ieniem  praw  
publicznych na zawsze i  konfis­
katę m ienia, K apuściarka na do­
żyw otnie  w ięzien ie, Leona Gaika  
natom iast na 15 la t w ięzien ia.

Radosne m e ld u n k i
Wzrost groM cji we wszystkich działach przemysłu

K A T O W IC E . In ic ja ty w a  „C z y n u  K o n g resow ego “ , p o d ję ta  
na  ape l k o p a ln i „Z a b rze -W sch ó d “  p rzez s e tk i ty s ię cy  ro b o t­
n ik ó w  w o j.  ś lą sko -d ą b ro w sk ie go  w y z w a la ją c  now e  tw ó rcze  
s iły  ro b o tn ik ó w  i  p ra c o w n ik ó w  p rze m ys łu , p rz y n io s ła  pow aż  
ne, t rw a łe  o s iągn ięc ia  p ro d u k c y jn e . P rz y c z y n iła  się ona do 
znacznego skróce n ia  te rm in u  w y k o n a n ia  ro czn ych  p la n ó w  
p ro d u k c y jn y c h  w  p rze m yś le  ch e m iczn ym , h u tn ic z y m  i  w ę ­
g lo w ym .

K atow ice , (t) W n iedzie lę  odbyło 
się d rug ie  z ko le i w a lne  zgrom a­
dzenie Zrzeszenia Robotniczych 
S pó łdz ie ln i Spożywców, poświęco­
ne zagadnieniu l ik w id a c ji Zrzesze­
n ia, w  zw iązku  z ogólną reo rgan i­
zacją spółdzielczości. W  kon feren­
c j i  w z ię li udzia ł członkow ie Zarzą­
du z dyr. Pam uckim  na czele, z 
Rady Nadzorczej — d y r. Szopa o- 
raz delegaci spó łdz ie ln i z całej Pol 
ski.

Zgrom adzenie pod ję ło  uchw ałę o 
ostatecznej lik w id a c ji Zrzeszenia, 
k tó ra  nastąpi z dniem  1 stycznia 
1949 r. Od lis topada 1945 r. Z rze­
szenie to  po łożyło  duże zasługi 
na odcinku  gospodarki w yżyw ien io  
w e j k ra ju , a specja ln ie w  obrębie 
w ojew ództw a śłąsko-dąbr., gdzie 
skup ia ło  na jw iększą  ilość człon­
ków . D o c h w ili obecnej jes t czyn­
nych  109 spó łdz ie ln i robotn iczych, 
reprezen tu jących  ponad 220 tys. 
p racow n ików , W  ram ach obro tów

w o lno ryn ko w ych  oraz reg lam enta­
c ji zaopatryw an i b y li pracow nicy 
p ra w ie  w szystk ich  przem ysłów , z 
w y ją tk ie m  p rzem ysłu  węglowego. 
W  r. 1948 o b ro ty  Zrzeszenia w yn io  
sły 3.600 m ilio n ó w  zł.

N iezależnie od dzia ła lności han­
d low e j Zrzeszenie p row adz iło  sze­
reg w łasnych  zakładów p ro d u kcy j­
nych  k tó rych  w artość roczna p ro ­
d u k c ji sięgała p rzecię tn ie  pó ł m i­
lia rd a  zł.

P rzew idyw ana w  zw iązku  z l i k ­
w idac ją  nadw yżka budżetowa, w y ­
nosząca paręset m ilio n ó w  zł zosta­
nie, z ch w ilą  dokonania reo rgan i­
zacji, przekazana w  całości do po­
dzia łu  m iędzy poszczególne spół­
dz ie ln ie  Zrzeszenia. Nowa s tru k tu ra  
spółdzielczości p rzyn ies ie  zmniejszę 
n ie  dotychczasowej ilośc i spółdziel 
n i, k tó re , połączone u tw orzą  ośrod­
k i w iększe i  m ocniejsze gospodar­
cze*

Obok k ilkuset m niejszych za ­
k ładów  pracy zobowiązania kon ­
gresowe w  w oj. ś ląsko-dąbrow ­
skim  p rzy ję ły  poza k ilkudzies ię ­
ciom a kopaln iam i 194 większe za­
k łady przem ysłowe. W  zakładach  
przem ysłu hutniczego uczestni­
czyło w e  współzawodnictw ie kon­
gresowym  o ja k  najw yższe prze­
kroczenie p lanu p ro du kc ji ok. 87 
tys. robotników  i pracow ników . 
N ajpow ażniejsze osiągnięcia tego 
współzawodnictw a, to —  w zrost 
produkcji sta li surow ej i  w y ro ­
bów  walcowanych. W  ciągu lis to ­
pada br. produkcja  w  tym  prze­
m yśle podniosła się średnio o 2,1 
proc.

W  fabrykach  przem ysłu che­
micznego do w spółzawodnictw a  
stanęło ok. 16.590 robotników , u -  
zyskując w  listopadzie wydajność  
o 1,8— 2 proc. wyższą n iż w  p aź­
dziern iku  i podnosząc ogólną p ro ­
dukcję  o 2 proc. Obok zw iększe­
n ia  produkcji robotnicy swoje w y  
s iłk i w  celu podniesienia jakości 
produkcji.

W  zakładach przem ysłu energe­
tycznego zanotowano w zrost w y ­
dajności pracy o 3 proc.

H u ty  szkła w  w oj. śląsko-dą­

brow skim  w yprod uku ją  w  w y n i­
ku  w spółzaw odnictw a d la  uczcze­
n ia  zjednoczenia ruchu robotni­
czego ok. 3.000.000 kg szkła ponad 
plan.

W zrosła rów nież produkcja  cu­
kro w n i, z których cukrow nia W 
O tm uchow ie osiągnęła przerób 18 
tys. k w in ta li b u raka  n a  dobę.

O rów nie  pozytyw nych w y n i­
kach świadczą m eld un k i z prze­
m ysłu m etalowego, cementowego, 
papierniczego i innych.

/V©»fe i ś i n o
w  R o k itn ic y

Rokitn ica. ( j ł)  P on ie w a ż  R o k it -  
n ica  odczuw a b ra k  ośrodka  k u l ' 
tu ra ln o -ro z ry w k o w e g o , g m in a  po­
s ta n o w iła  o d b ud o w a ć  je d e n  z* 
zn iszczonych  b u d y n k ó w  w  cen­
t ru m  m ie jsco w o śc i, p rzeznacza ją^ 
go na u ru c h o m ie n ie  k in a . Rozpo­
częte ju ż  p race  o d b u d o w y  zosta­
ną ukończone  p ra w d o p o d o b n ie  n *  
w iosnę . K o s z ty  p o k ry w a  w  w ię k ­
szej części g m in a  z w ła s n y c h  fun­
duszów . W y d z ia ł P o w ia to w y  ^  
B y to m iu  w y a s y g n o w a ł ja k o  po­
m oc na te n  ce l 0,5 m ilio n a  zł.

9 Miły upominek gwiazdkowy dla młodzieży 
to K a rn e t Filatelistyczny ze znaczkami
z W yścigu K olarskiego D ooko ła  Polski —  T o u r de Pologne, 
z oryg ina lnym i d ato w n ikam i jedenastu m iast etapow ych —  

cena 100,—  złotych.
D o n a b yc ia  w  ka żd e j k s ię g a rn i Sp. W yd .-O św . „C z y te ln ik “  
—  lu b  w y s y ła  o d w ro tn ą  pocztą  po w p ła c e n iu  z ł 100+50  zł 
p o rto  na  k o n to  P. K . O. 1-7561. K o m ite t  O rg a n iz a c y jn y  
T o u r  de P o logne  —  W a rszaw a . (4294)
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„ A L B A T R O S “
W y tw ó rn ia  g a la n te r ii  z mas p la s ty c z n y c h  w  K ra ­

k o w ie , u l.  N a d w iś la ń ska  9. te l. 568-43

Z A K U P I:  każda  ilo ść  m asy p la s ty c z n e j w try s k o w e j 
( t r o l i t u l ) ,  z ło m  .masy p la s ty c z n e j ( t r e l i tu lu )  
w  pos ta c i flaszeezek w  k o lo rz e  p o m a ­
ra ńcz .. S ta ry c h  k o n ta k tó w  i  n a k rę te k .

R U R K I i  P Ę T Y  c e llu lo id o w e , e b o n ito w e  i  g a la lito -  
w c  o raz  w s z e lk ie  części do  w ie czn ye h  
p ió r .

P Ł A C IM Y  N A J W Y Ż S Z E  C E N Y ! (4305)

KOMUNIKAT
laba  S ka rb o w a  p od a je  do w ia d o m o ś c i, że s tosow n ie  

do p o s ta n o w ie ń  a r t .  22 i  2« us t. 1 o raz  a r t.  35 us t. 1 
d e k re tu  z dn ia  25 p a ź d z ie rn ik a  1948 r .  o p o d a tk u  o b ro ­
to w y m  (Pz: U . R. P . N r .  52, póz. 413), w s z y s tk ie  Osoby, 
pod le ga jące  w  m y ś l tegoż d e k re tu  o b o w ią z k o w i p o d a t­
k o w e m u , są obow iązane  zg łos ić  fta 1#46 ro k  obow iązek  
p o d a tk o w y  p rzez  n a b y c ie  w  m ies iącu  g ru d n iu  1948 r. 
we w ła ś c iw y m  U rzędz ie  S k a rb o w y m  (Re w iz y jn y m )  
k a r ty  re je s tra c y jn e j.

K a r tę  re je s tra c y jn a , n a le ży  u zyskać :
1) ńa k a żd y  na leżący do p rz e d s ię b io rs tw a  o d d z ie ln y  

za k ła d  h a n d lo w y , u s łu g o w y , p rz e m y s ło w y , rz e ­
m ie ś ln ic z y  i g ó rn ic z y , o raz  na k a ż d y  o d d z ie ln y  
s k ła d :

| )  na każde p rz e d s ię b io rs tw o  h a n d lu  obnośnego. ro z - 
w óźnego i  ja rm a rc z n e g o , na każde p rz e d s ię b io r­
s tw o  w y rę b u  lasu . o raz  na każde  p rz ó d s ię b ió rś tw ń  
w ykó ń yw a .n e  bez u trz y m y w a n ia  o d d z ie ln y c h  z a k ła ­
d ó w :

8) na ka żde  za ję c ie  za w odow e  i w s z e lk ie  in n e  z a tru d ­
n ie n ie  o ce lach  z a ro b k o w y c h .
K to  w b re w  w y ż e j c y t. p rzep isom  o p o d a tk u  o b ro ­

to w y m . n ie  n abędz ie  k a r ty  re je s tra c y jn e j na p ro w a ­
dzen ie  p rz e d s ię b io rs tw a  (za k ła d u ), p os iadan ie  sk ładu- 
lu b  w y k o n y w a n ie  za jęc ia , a lbo  n a b y ł la ką  k a r tę  za 
eene n iższą  od p rz e p is o w e j, pod lega k a rze  g rz y w n y  
w  w y so ko śc i od I do 2 0 -k ro tn e j uszczup lo ne j kwót>. 
(a r t.  187 d e k re tu  % dn ia  11 k w ie tn ia  1947 r .  p raw a  
k a rn o -s k a rb ó w e g o  frz . U . R. p . N r .  »2. poz. 140).

N ie z a le ż n ie ; od pow yższego w ładza  p o d a tk o w a  po 
w y c z e rp a n iu  ś ro d k ó w  p rz ym u sze n ia , p rz e w id z ia n y c h  
w  ro z p o rzą d ze n iu  P re zyd e n ta  R ze czyp o sp o lite j z dn ia  
$2 m arca  1938 r . o p o s tę p o w a n iu  p rz y m u s o w y m  w  a d ­
m in is t ra c j i  (£>z. U . R. P. N r .  36. póz. 342). m oże na 
m o c y  u p ra w n ie ń  z, a r t.  167 d e k re tu  z d n ia  1* m a ja  
IW« r . o p o s tę p o w a n iu  p o d a tk o w y m  (Dz. U . R. p . 
N r  2?. po«, 174) za rząd z ić  z a m k n ie c ie  p rz e d s ię b io rs tw a . 

K a t o w i c e ,  w  g ru d n iu  1948 r .

Z A  D Y R E K T O R A  IZ B Y  S K A R B O W E J 
(M g r. W . M r o z e  k)

(4963) N A C Z E L N IK  W Y D Z IA Ł U  I I .

K o m ite t  B u d o w y  S a n a to r iu m  P o lsk ie g o  C ze rw o ­
nego K rz y ż a  d la  d z ie c i w  Rabce ogłasza:

g » r x . e i t a r q i  / » u i t t i n  m y
na w y k o n a n ie  in s ta la c j i  ce n tra ln e g o  o g rz e w a n ia : 
w odnego , p a re -p o w ie trz n e g o , k l im a ty z a c ji,  u rządze ­
n ia  p ra ln i p a ro w e j, k u c h n i o raz  p rz e w ie trz a n ia , na 
b u d o w ie  S a n a to riu m .

P o d k ła d k i o fe rto w e  m ożna o trz y m a ć  za z w ro ­
te m  k o s z tó w  w ła s n y c h  w  B iu rz e  B u d o w y  S anato ­
r iu m  w  K a to w ic a c h , u l.  P. C. K .  N r  8. w  godz. 
u rz ę d o w y c h .

O fe r ty  w  z a la k o w a n y c h  p o d w ó jn y c h  k o p e rta c h  
z nap isem  na każdą  ro b o tę  o d d z ie ln ie , n a le ży  s k ła ­
dać pod  ty m  sa m ym  adresem  do  dn ia  14 s tyczn ia  
1949 r .  godz. 10, po czym  n a s tą p i ich  k o m isy jn e - 
o tw a rc ie .

Do k a ż d e j o fe r ty  n a le ży  d o łą czyć  k w it  kaay P. 
C. K . na w p ła co n e  w a d iu m  w  w y s o k o ś c i 1 p roc . od 
s u m y  o fe ro w a n e j.

K o m ite t  zastrzega sobie w o ln y  w y b ó r  o fe re n tó w , 
u n ie w a ż n ie n ia  częściow ego lu b  c a łk o w ite  p rz e ta r­
gów . bez podan ia  p rz y c z y n  i p raw a  roszczen ia  ja ­
k ic h k o lw ie k  odszkodow ań .

O fe r ty  będą w y d a w a n e  ty lk o  do d n ia  8 s ty c z ­
n ia  1949 r . (4826)

N O W E  K S I Ą Ż K I
SPÓŁDZ. WYDAW.-OŚW.

» C Z Y T E L N I K «
Jean F rev ilte  — T W Ó R C Y  S O C J A .

L I Z M U  N A U K O W E G O  . . . . i ł  S00 
Inż. dypl. Zbigniew  G rabow ski —

B U D O W A  N A P O W IE T R Z N Y C H
L I N I I  E L E K T R Y C Z N Y C H  . . z ł 700,— 

E m anuel K azak łew ic®  —  G W IA Z D A  zł 130,—  
.1. I.  K ra sze w sk i —  Z  S IE D M IO ­

L E T N IE J  W O J N Y ................................z ł 350
Leon K ruczkow ski —  S ID Ł A  . . Zł 500,— 
Iren a  K rzyw ic k a  —  G O R Z K IE  Z A ­

K W IT A N IE  ......................................... z ł 200 —
M . Sayers i  A . K ahn  —  W IE L K I

S P IS E K  P R Z E C IW K O  ZSR R  . zł 350,—  
8t. Strum ph - W ojtkiew icz —  E M I­

G R A N C I ...................................... , z ł 380,—
KSIĘGARNIA SPÓŁDZIELNI WYDAW.-OŚW.

»CZYTELNIK«
KATOWICE, ULICA 3 MAJA 12. <*ł. ui,

Do P. T. O d b i o r c ó w !
CENTRALA HANDLOWA 
PRZEMYŚLU CHEMICZNEGO

Oddział Wrocław,  ul. Komandorska 18
P O D O D D Z IA Ł Y :

Jelenia Góra, PI. Prez. B ie ru ta  5 
W ałbrzych, u l. N iepod leg łośc i 183 

. zaw iadam ia , że w  z w ią zku  z in ­
w e n ta ry z a c ją  sprzedaż i w yd aw a­
nie tow arów  w  dniach od 27 —  31. 
12. 1948 r. w łą czn ie

BIDA WSTRZYMANE
W  z w ią zku  z pow yższym  p ro s im y  o zaopatrze ­
n ie  się w  a r ty k u ły  p rzez nas rozp row adzane

I w  te rm in ie  w cześn ie jszym . (4288)

C E N T R A L A  H A N D L O W A
PRZEM, ELEKTROTECHNICZNEGO
D y re k c ją  -  W a rs z a w a , u lls a  P u ła w s k a  29

poszukuje:
inspektora finansowego 
inspektora handlowo-admłnistraeyinsgo 
referenta inspekcji
na teren Śląska z siedzibą w Katow icach.

Wymagana .jest znajomość pracy kontrolnej.

Podania wraz ż dokładnymi życiorysami prze­
słać spiesznie do Wydziału Personalnego pod 
powyższym adresem. (4328)

N a z lecen ie  W y d z ia łu  In fo rm a c ji i . P r o p a ,  
g ańdy  M in is te rs tw a  P rze m ys łu  i H a n d lu  S p ó ł­
d z ie ln ia  W yd a w n icza  „Ż y c ie  G ospodarcze“  

w y d a j e

K a i e n e B t a r * .  b i u r k m u / y
M IN IS T E R S T W A  P R Z E M Y S Ł U  I  H A N D L U  

na rok 1949
Cena ł  egz. łączn ie  z podstaw ą  d re w n ia n ą  

w yn o s i z ł 600,— .
Z am ó w ie n ia  p rz y jm u je  A d m in is tra c ja  „Ż y c ia  
G ospodarczego“ , K a to w ic e , 3 M a ja  23, w p ła ­
ca jąc należność na k o n to  P K O  111/4391 K a to ­
w ice  z w y ra ź n y m  zaznaczeniem  ty tu łu  w p ła ty . 
W  dęta lic z n e j sp rzedaży K a le n d a rz  o trzym a ć  

m ożna:
1. „Ż y c ie  G ospodarcze“  O d d z ia ł W arszaw a. 

Foksa l n r  1.5
2. S p ó łd z ie ln ia  W yd a w n icza  ; ,In.gos" Łódź. 

8 S ie rp n ia  n r  7
3. K s ię g a rn ia  „P R A S A ", Łódź, u l. P io trkó w ’ ,  

ska n r  102 a
4. A d m in ig tra c ja  „Ż y c ia  G ospodarczego“  K a ­

tow ice , u l. 3 M a ja  n r  23
5. B iu ro  Eksp. K a le n d a rza  B iu rk o w e g o  M . P

i H., K ra k ó w , u l. M ik o ła js k a  n r  4 (4298)

i m m T m z M J Ć
I ROCZNE ZAMKNIECIE RACHUNKOWE

A. BILDZIUKIEWICZA
z ł 440,—  z p rz e s y łk ą  z ł 475,—  f  

D Ó  N A B Y C IA

W KSIĘGARNI SP. WYD.-OlW.

„CZYTELNIK“
KATOWI CE,  UL. 3 MAJ A 12

K O N T O  P K O  1 I I 4 8 0 2  (UJ|- 127

^ _________ _ ___________ _ r

DRUKARNIA NR 9
S R 6 Ł 0 Z . W Y D A W N .-O S W ,

„ C Z Y T E L N I K "
KATOWICE, ULICA 3 MAJA 12
TELEFON 309-?ą (WEWN. 0»

P R Z Y J M U J E  
Z A M Ó W I E N I A  
I 'W Y K O N U J E :

C Z A S O P I S M A
KSIĄŻKI i BROSZURY

(wł. 12«) W M AŁYCH i W IELKICH NAKŁADACH

c e H tra la  H a n d lo w a  P rze m ys łu  M o to ry z a c y jn e g c  
„M o to z b y t“  S k ład n ica  w  O ś w ię c im iu  za w ia d am ia  
w s z y s tk ic h  o d b io rc ó w , iż  z p ow o d u  p rz e p ro w a d z a ­
nego re m a n e n tu  od d n ia  27 g ru d n ia  1948 r. do dn ia  
8 s tyczn ia  1949 r.

Składnica będzie nieczynna.
(4307) D y re k c ja

F A B R Y K A  U R Z Ą D Z E Ń  S Y G N A Ł O W Y C H  
T .5 , W e łno  w iec, u i. Gen. Ś w ierczew sk iego  10 

p rz y jm ie  zaraz: ' s-

do Biura Fabrykaeyjnego
i 3 śHumarMĘj

na rzędz iow ych . 4240)

POSZUKUJEMY’ rozwożi- 
c ie l i  m le k a  o u te ik ó w e g o  o* 
m ia s to  K a to w ic e . Zg łaszać 
Katow ic*, ul. DąbrOw« J> 
„M leczarnia“ . tsajd

W Y K W A L IF IK O W A N E  si-
IV dó kartoteki, pomoc bu- 
ettailterytna. maszynistką i 
ktą jąrka poszukiwane. — 
Gferty: .Spólnóta” . Oddział 
w J e le n ie j Górze, ul. i  M i­
i i  s»a. 7SMd

FIRMA „H IG IE N A “  w  Ka-
towidach, ul. i  Maja 9 za­
trudn i od zaraz: 2 monte­
rów - instalatorów ogrz#- 
walaików 2 m onterów-in- 
Stalatorów wodociągówycn. 
t  pomocników, 3 robotn i­
ków, Wynagrodzeni« wg. 
» łątki płac Przemyślu Budo 
w la n e g o . "60»g

INTELIGENTNA pani do 
prowadzeni* gospodarstwa 
domowego do jednej osoby 
potrzebna, zgłoszenia: Czy­
te ln ik Zabrze, pod „Uczci­
wą''. SMJg

Posad p o szuku ją

I f A W A C Z  e g z a m in o w a n y  
spec do p ra c  g w a ra n to w a ­
nych a u tó ge n  — e le k try c z ­
n y c h , p ra c *  o b e jm ie  n a ­
ty c h m ia s t. W a ru n k i n ade ­
słać D u la n o w ie z  R u d o lf — 
O pole , u i. R e ym o n ta  2.

T E C H N IK -C H E M IK , szuka  
B ra cy  w  G liw ic a c h , lu b  Z a ­
b rz u . k i lk u le tn ia  p ra k ty k a  
w  p rzem yś le . W iadom ość: 
S łow o  P o lsk ie , Je le n ia  G ó­
ra. 73330

S T A R S Z E  m a łż e ń s tw o  re ­
p a tr ia n c i p o s z u k u j*  o dp o ­
w ie d n ie j p ra c y  *  m ie s z k a ­
n ie m . A d re s : G liw ic e , P i. 
W o ln o ś c i * /* ,  c a ju n .  3»20g

C E N T R A L N Y  Z A R Z Ą D  P R Z E M Y S Ł U  W Ł Ó K IE N N IC Z E G O  
S Ł U Ż B A  IN W E S T Y C J I

p o s z u k u j e

inżynierów budowlanych
d la  ob jęc ia  k ie ro w n ic tw a  dużych  ro b ó t bu d ow la nych .

W y m a g a n e  w yso k ie  k w a lif ik a c je  i d łu g o le tn ia  p ra k ty k a . — W a ru n k i 
do om ów ien ia . — Z głoszen ia  osobiste lu b  lis to w n e  w  D z ia le  P e rso n a lnym  
C. Z. P W ł. —- Łódź, A l.  K o śc iuszk i 4, p o k ó j n r  60. 4223

ooooooooooooooooooooooooo
ZAWIADAMIAMY*
że OGŁOSZENIA do numeru

‘■ J lo w o ro c z n e g o  g

„ D z i e n n i k a  Z a c h o d n i e g o “
p r z y j m u j ą !

BIURO 0 6 Ł 0 S I B Ń ,  K a t a w k s ,  u l le a  3 M a ja  12
t e l e f .  n r  3 0 9 -7 1  w e w n ,  03 , „

o?ai wszystkie Qdd*!ały „Dslannlka ¿aehedntego" i placówki

„CZYTELNIKA" ?C
Biuro Ogłoszaó Sp. Wyd.-Oiw. „Csytelnik” Q

0006
(w ł. tas)

C X -- tO O O O t e " "W

C E r T / % J E I  Esm
K  u p n

M E C  S ti le  k u p u je m y  — 
.D en tóchem  Z a b rze , A r ­

m i i  L u d o w e j f i  t * l .  3294.
m ig

p a r c e l e  w  B ry n ó w ie , 
O chO jcu , L ig o c ie . P io t ró w i-  
eaeh k u p i* .  O fe r ty :  C z y te l­
n ik  K a to w ic e . „P a rc e la “ .

3984*

L Ó D  O W k ę  e le k try c z n ą  na 
220 V , stan  d o b ry . k u p i* .  
W iadom ość : M a n d e l, Sosno­
w ie c . Jasna 3. 3541g

C U K IE R N IK , i l t a  p ie rw s z o ­
rzędna , la t  as, BOazukuje 
Posady. O fe r ty :  C z y te ln ik  
C h o rzó w  pod  ,.Pachowi.ee *.

3S97g

t e c h n i k  b u d o w la n y  z 3-
le tn ig  p r a k ty k *  zm ie n i po- 
a«d* pożądane m ieazkan ie . 
“ fe r ty  k ie ro w a ć  do  D z ie n ­
n ik *  Z a ch o dn ieg o  K a to w i­
ce pod  „T e c h n ik “ . 3S85g

K A R O S E R IE  sam ochodu
osobow ego 4 -e y lin d ró w e g o , 
m a r k i  „S tö e w e r“ , ty p  193» 
n a ty c h m ia s t k u p i* .  Z g ło ­
szen ia : B ła szczyk  E m il,
M y a ło w ic e , R y n e k  4. 3879g

K U P IĘ  2 s z a fy  używ ane , 
s tó ł, k rze s ła . O fe r ty :  C zy­
te ln ik “  K a to w ic e  pod  „S za ­
f y “ . 3S76g

Sprzedaże

B A R D Z O  ta n io  d o  sp rzed a ­
n ia  sam ochód  m a rk i HOrch 
V  8 na chodz ie  w  b. d o b ry m  
s ta n ie . W ia d o m o śc i: K a to ­
w ic e , u l S w . S tan is ław a  
B/13. 3*20*

M ER C ED ES 170 V  osobow y 
na ch o d z ie  w  d o b ry m  s ta ­
n ie  sp rzed a m y. „T e c h n ó - 
s p a w " K a to w ic e , P I. WOi- 
nóśc i 9. te ł. 316-38. 356Ig

W IL L Ę  k o m fo r to w ą  pod 
K ra k o w e m  ze sadem , w o l­
na po k u p n ie , sprzeda B iu  
ro  ,,W A W E L ‘ < K ra k ó w . 
G R O D Z K A  60. 7131d

D zierżaw y

D IE S E L  3 -tó n o w y  sp rze -i 
dam  bardzo  d o b ry m  sta - 
n ie . B akoś, P oznań. S ta ro f 
ł*e ka  79 . 7323(1

S P R Z E D A M  t r a k to r  D e u tit 
d w u  c y l in d ro w y  po re ­
m o n c ie , O lim p ie  g ó rń ó -za - 
w o ro w e  z n o w y m  o g u m ie ­
n ie m . O fe r ty :  S łow o  P o l­
sk ie . J e le n ia  G óra . 7335d

B IU R O W Y  b u d y n e c z e k  n o ­
w y  z garażem , te le fo n e m  i  
p lacem  w y d z ie rż a w i* . K a ­
to w ice , O b la tó w  6. 358Żg

Nauka i Sztuka

K S IĘ G O W O Ś C I z p rz e b itk o
w *  w yucza  do  c a łk o w ite j 
p ew n o śc i b ila n s o w e j, K a to ­
w ic * .  P le b is c y to w a  3. 7011d

K O R E S P O N D E N C Y JN E  
K U R S Y  K S IĘ G O W O Ś C I,
In fo rm a c je : L u b lin ,  s k r. 
pocz t. 105 . 9095d

D . K . W . osobow y, bardzo  
d o b ry  s ta n  sp rzedam . K a ­
to w ice , O b la tó w  6. 3567g

D. K . W . R e ichsk lasse  k,a- 
b r io lim u z y n a , p ra w ie  n o w y  
zaraz sp rzedam . C ho rzó w  I I .  
S-go M a ja  191 m . 2. 3591g

B U D O W L A N Y  e p rzę t ró ż ­
n y  (na rzędz ia , d rze w o , ce­
g ła , w apno ) sp rzedam . K a ­
to w ice , O b la tó w  6. 3589?

K O M P L E T  N O W O C Z E S ­
N Y C H  M A S Z Y N  do  w y r o ­
b u  s k rz y ń  w s z e lk ic h  t y ­
p ów  sp rzedam . W ia d o m o ^  
K a to w ic e . S łow a ck ie g o
..R e k o rd “ . 73(Md

G o t ó w k a J
P R Z Y JM Ę  w s p ó ln ik a , dam  
m ieszka n ie  w  Rabce, d o ­
chód  60.00» m ies i*c ,zn ie . — 
Zg łoszen ia  o sob is te : B iu ro  
in fo rm a c y jn o  -  H a n d lo w e , 
, .V ita “  R abka  — S łone  w i ł  
la „A n ie la “ , te l.  65 pod 
„250.000“ . 7g22d

ŚWIĄTECZNY NUMER f f $ f t ? f o t A Z C Z 1 / ł i a * 4
w  p o d w ó jn e j o b ję to ś c i ukazał się 19 grudnia br.
Ząwierfl wesołe w ierszyki, c iekaw * »(łowiatlaoia oraz

f i ©  A  A  *  ^ 4 G R O O / 1 l f | . (w ł. 162

S Z Y B K A  n au ka  s te n o g ra ­
f i i  — lis to w n ie  — sposób 
ta n i — w y g o d n y  — n ieza ­
w o d n y . Z g łoszen ia  p r z y j ­
m u je : P a ń s tw ow e  T e c h n i-  
cu m  K o re s p o n d e n c y jn e  d la  
H a n d lo w c ó w  — W arszaw a, 
u l. S ienna  16 (zątączyć zna 
czek na o dp ow iedź). 7321d

L E K C J E , tłu m a cze n ia , k o ­
re sp o n d e n c ja , w  ję z y k u  
fra n c u s k im , a n g ie ls k im  i 
n ie m ie c k im . Zg łosz.: C zy­
te ln ik  K a to w ic e  N r .  12406.

3592g

M ieszkan ia

4 -P O K O JO W E G O  m ieszka ­
n ia  (e w e n t. 3). k o m fo r t ,  w  
K a to w ic a c h . p oszu ku ję . 
Z w ro t  ko sz tó w . Zg łoszen ia  
POd .1948“ . B iu ro  Ogłoszeń 
C z y te ln ik  K a to w ic e . 3167g

Z A M IE N IĘ  2 p o k o je  k u c h ­
n ia  k o m fo r t  w  K ra k o w ie  
na ta k ie  sam o w  K a to w i­
cach lu b  obok K a to w ic . 
O fe r ty :  D z ie n n ik  Z a ch o d n i 
K a to w ic e  pod 915. 3S93g

Z A M IE N IĘ  m ieszka n ie  2- 
p o k o jo w e  k o m fo r t ,  d z ie ln i­
ca w il lo w a  na podobne  lub  
m n ie jsze , o k o lic a  R y n k u . 
Z w ró c ę  koszta ■ p rz e p ro ­
w a d z k i, GhÓtnców...-Uł. 1 M a ­
ja  12. 3590g

P o k o j e

S K R A D Z IO N O  w  S k a rż y ­
sku  16.12. 1M8 k a r tę  re je ­
s tra c y jn ą  R K U  B o le s ła ­
w iec, le g ity m a c ję  o sad n i­
k ó w  w o js k o w y c h , le g ity m a  
c ję  s tra ż y  p o ż a rn e j. za­
św ia d cze n ie  z n ie w o li n ie ­
m ie c k ie j,  k a r tę  ro w e ro w ą , 
na n a zw isko  G a łek  S te fan . 
C zarne 37. p ow . J e le n ia  Gó 
ra . P roszę  o z w ro t za w y ­
n ag ro d zen ie m . 7333d

IN Ż Y N IE R  z a k ła d ó w  ,,T -5 ‘ - 
..E ricsso n 1' W e łno w ie c . 
Ś w ie rcze w sk ie g o  10. poszu­
k u je  p o k o ju  s u b lo k a to r ­
sk iego  K a to w ic e  lu b  o k o l i ­
ca. Zg łoszen ia  ja k  w y ż e j. 
In ż . R om an. 3503g

|  L o k a le  h a n d lo w e S K R A D Z IO N O  zaśw iadcze­
n ie  re je s tra c j i  R K U . K r a ­
k ó w  n r . 2032/1. W ilk  Cze­
s ław . 361$gZ A IL L A B  f r y z je r s k i  d a m - 

Kk.o-męski ods tąp ię , m ie j ­
scowość fa b ry c z n a , ry z y k o  
w y k lu c z o n e . O fe r ty  k ie ro ­
wać B o le s ła w  D ą b ro w s k i 
O po le  B e sk id zka  4. 732i3d

O L S Z E W S K A  W a n d * O lc h * . 
G liw ic * .  S ty c z y ń s k ie g o  24. 
za g u b iła  le g ity m a c je  sz k o l­
ną. 3«l«g

Z g u b y  i  k r a d z ie ż e
Z G U B IO N O  o d c in e k  w y m e i 
d ów a n ia  w y d a n y  p rzez 
g m in ę  G ro d z ie c . T y m a n  
G enow e fa , G ro d z ie c . .ISMg

Z G U B IO N O  d o w ó d  o d b io ru  
g a rn itu ru  z p ra ln i ch em icz  
n e j n r  680« na n a zw isko  K o  
r y tn y  R om an, W a łb rz y c h  
F re d ry  2. m . 15 . 7324d

Z G U B IO N O  zaśw iadczen ie  
o b y w a te ls tw a  na n azw isko  
B a ka ns  H e m y k ,  B is k u p ic e , 
M ły ń s k a  5. 3596g

Z G U B IO N O  o d c in e k  zam el 
d o w a n ia , k a r tę  re p a tr ia c y )  
ną na n azw isko  L a c h  J a n i­
na. zam ieszka ła  W a łb rz y c h  

732iM

Z G U B IO N O  d ow ó d  s łu żb o ­
w y  w y d * n y  p rzez  K o le je  
E le k try c z n e  Z a g łę b ie  81«- 
sko -D ą b ro w e k ie . le g ity m a ­
c je  Z w ią z k u  Zaw od o w eg o  
S ik o ra  J e rz y . G o łonóg .

39*2 g
Z G U B IO N O  o d c in e k  w y ­
m e ld o w a n ia  na n azw isko  
Z a b ło cka  J u lia , za m ie szka ­
ła  R a d k ó w  K ło d z k i.  732śd

P o s z u k iw a n iaZ G U B IO N O  d ow ó d  osob i­
s ty  le g ity m a c ję  k o le jo w ą  
k a r t k i  ży w n o ś c io w e  na n a ­
z w is k o  H m ie la rz  A n n a . za 
m ieszka ła  P iszkow iee . pow . 
K ło d z k o . 7330d

Z G U B IO N O  o rzeczen ie  po ­
zo s ta w io n eg o  m ie n ia  za B u  
g iem  na n azw isko  S ie rk o  
W a c ław , za m ie szka ły  S łu ­
p iec  U g o ry  6, p o w . K ło d z ­
ko . ?331d

K T O K O L W IE K  b y  w ie d z ia ł 
o m ie js c u  p o b y tu  F ra n c is z  
k i  i  J a n *  K u c h o w ic z *  — r o ­
dem  ze S ta n is ła w c z y k a , p ro  
szony je s t o w ia d o m o ść  na 
adres: J a d w ig a  H a fn e r. 
K ra k ó w , u l.  K o łłą ta ja  11/15 

7326d

U n ie w a ż n ie m a
Z G U B IO N d  zaśw . o b y w a t. 
p ó łs k . w y s ła w io n e  w  O leś­
n ie  n« n a lw is k ó  K o w a ls k i 
A u g u s ty n  /K g r ó l . zam ieszk. 
"  O le ś n ią / U l. K lu c z b o r k a  

7336d

u n i e w a ż n i a m  zg ub io ne
tym cza so w e  zaśw-iadczenie 
o b y w a te ls tw a  p o lsk ie go . 
S lA sarA k F r io c is z e k . Ó rze - 
g ó w „ iPOW. K a to w io e . 35S6g

U N IE W A Ż N IA M  za gu b ion y  
d ow ó d  o s o b is ty  n r  593. w y ­
d a n y  przez Zarząd G m in y  
D z ia łoszyn , p o w . Zg o rze le c  
o raz  o d c in e k  zam e ld o w a n ia  
na n a zw isko  O lcza k  Józef, 
T rz c in ic e . 7337d

U N IE W A Ż N IA M  z g u b io n y  
d ow ó d  z a re je s tro w a n ia  N r .  
4727 U rz ę d u  Z a tru d n ie n ia  
K a to w ic e . W ilk  A n to n i-  
K a to w ic e . W arszaw ska  69.

35»9g

SZTANDARY
chorągwie

paramenta kościelne
w y k o n u je  je d y n a  fa ch o w a  

na m le js e u  f irm a

Józef Ł o w in s k i
Poznań, G a rb a ry  20

T e le fo n  39-05 
T e le fe n  p .ryw . 501-66 

D o ja zd  tra m w . *  D w o rc a  
G łó w n e g o  do  5 t. R y n k u , 

o raz  5 i  8 do  G a rb a r. — 
L IC Z N E  U Z N A N IA  Z A  

P R A C E  («06)

U N IE W A Ż N IA M  Zgub. p rze  
ą g is tk *  g ra n ic z n ą . B ro m n ü s  
M a r i* .  7333d

U N IE W A Ż N IA M  zgub. d e ­
k la ra c ję  w ie rn o ś c i S z tu r-  
ców na  H e le n a , W is ła -M a - 
l in k a .  7340d

R ó ż n e

F IR M A  P R Z E M Y S Ł  i  H A N  
D E L  D R Z E W N Y  „ T R A K “ ,
sp. z o. o. B Y T O M , S k ła ­
dow a  N r  3. O G Ł A S Z A  
w s z c z ę t ą  z d n ie m  l . K I I  
104* L IK W ID A C J E  i  w z y ­
w a  w s z y s tk ic h  W IERZY" 
C IE L I  do  zg łoszen ia  s w y c h  
p re te n s ji do dn ia  10 m a rca  
1949 r . 3073g

P R A C O W N IA  T O R E B E K ,
teczek, p o r t fe l,  z im i t a c j i  — 
R ysza rd  G a jd a . L ó d * . P io t r  
ko w ska  I I .  70Md

W A I V  k o rb o w e  D , X  W .
6Ó0 — 700 era i  m o to c y k lo ­
w e. re m o n tu j* .  G w a ra n c ja  
20.000 k m . W a rs z ta t T o k a r ­
s k i, G ry fó w  B l*« k :, L u b a ń -  
ska *5. 7334d

C H Ł O D N IC E  sam ochodow e  
p rzeb u d ow a  — re p ć ra c je . 
Sosnow iec, S ie n k ie w ic z a  la .

3580g

C e n n ik  ogłoszeń:
l  m m  
l  mm 
I  m m  
1 n im  
1 m m

l  m m  
l  m m  
l  m m
1 m m  
l  m m

I m m  
1 m m  
1 m m  
l  m m

O G Ł O S Z E N IA  za te ks te m  (d z ia ł z w y c z a jn y ) : eszerok. 
I  szp. 37,5 m m )

d o  ó g ó lń e j i lo ś c i 70 m m  . . z ł 55
od  T l— 120 m m  . . »» TO
od 121—200 m m  . . .. 95
od 201—300 m m  . . . .1 1 0

p o w y ż e j 300 m m  . . .. 140
N E K R O L O G I za te k s te m  td z ia ł z w y c z a jn y ) : 

do  o g ó ln e j i lo ś c i 70 m m  . . z ł 50
od  71— 3 20 m m  . * », 50
od  121—200 m m  . , „  100
od  201—300 m m  . . „  130

p o w y ż e j 300 m m  . . „ 1 8 0

O G Ł O S Z E N IA  T E K S T O W E : (sze rok . 1 szp. 50 m m ):
do  o g ó ln e j ilo ś c i 70 m m  . . z ł 10« za l  m m

od 71— 120 m m  . . 125
* od  123—200 m m  . . „ 1 5 0

od  203—300 m m  . . ., 240 „
p o w y ż e j 300 m m  * , „  280 „

N E K R O L O G I w  te k ś c ie , cena ogłosz. te k s t. Jak w y ż e j.

O G Ł O S Z E N IA  D R O B N E :
w s z y s tk ie  og łoszen ia  d ro b n e  za l  s ło w o  z ł 50 — 
d łs  p o s z u k u ją c y c h  p ra c y  za i  s ło w o  z ł 15 — 
P ie rw sze  s łow o  lic z y  s ię  zasadn iczo  p o d w ó jn ie .
T łu s ty m  d ru k ie m  każde  s łow o  l ic z y  się p o d w ó j­
n ie . O g łoszen ie  d ro b n e : n a jm n ie j 30 s łó w . n a l-  
w y te i  40 s łó w .

D o p ł a t y  za og łoszenia  zam ieszczone w  n ie d z ie le  
i św:e?a p o b ie ra  się d o d a te k  w  w ysoko śc i SO •/*. 
Za za s trzeżen ie  m ie js c a : w ś ró d  d ro b n y c h  o g ło ­
szeń d o  50 m m  na 1 szp. 4. 50 •/#. ponad 50 m m  
i d w u s z p a lto w e  4- 100 »/8.
W  te k ś c ie  4- 100 «/fl. Za og łoszen ia  ta b e la ry c z n e , 
b ila n se  ł  k o m b in o w a n e  4- 300 «/#.
Za n ie te rm in o w e  u k a z a n ie  sie  og łoszeń  n ie  
o d p o w ia d a m y .
Za w s trz y m a n e  og łoszen ia  B iu ro  O głoszeń 
g o tó w k i n ie  zw raca .

W sze lk ie  w p ła ty  za og łoszen ia  p ro s im y  p rz e k a z y w a ć  
na k o n tó ' H I  — 4830 F . K . O. K a to w ic e  (zaznaczać na 
o d c in k u , czego w p la ta  d o ty c z y ). A d res  B iu ra  O g łoszeń : 
K ą to w ic e  * il. 3-go M a ją  12. te le fo n  308-73 (w « w a . 03).
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(pod wło& . . .
J e s i L C J z e  j r

Proszę się nie dziw ić, że spra- j trzeci raz w  ogóle nie odbiera te - 
w a książki telefonicznej dla | iefonu, ale w  końcu musi, gdyż 
Okręgu Ś ląsko-Dąbrow skie .;;! t szukający pokoju są n iezw ykle  
gnie się na lam ach naszego pisma ; uporczyw i —  czw arty  raz nato- 
poprzez G w idona M iklaszew skie , m iast wpada w  kom pletną ró z­
go, „W łasne podwórko“ i  „Pod- pacz.
w łosia“ niczym  słynny wąż m or. Dojdzie wreszcie do tego, że 
ski, ale tak  już  jest na tym  św ie- zacznie on przyjm ow ać —  po­
cie, że człowieka często bardziej I prostu już spowodu lekkiego m ę- 
boli w łasny nagniotek, aniżeli na tlik a  w  głowie —  zam ówienia na 
przykład  u tra ta  głowy przez ko- | pokoje i przystąpi do udzielania  
goś drugiego. wszelkich hotelowych in form acji.

K siążka telefoniczna, a inaczej j S kieru je  w ięc na nocleg w yciecz- 
m ówiąc b ra k  te j nowej, jest w ła - | kę trzydziestoosobową na n ie - 
nie tak im  nagniotkiem  dla w ielu  i istn iejącą ulicę, powie, że pociąg 
naszych C zyteln ików , a abonen- ! do P aryża dzisiaj kursuje  ty lko
tów  telefonicznych, którzy: a) 
albo już te j starej nie m ają  (nie 
istn ieje bow iem  na świecie rzecz 
niezniszczalna), b) albo też jesz­
cze korzystają z te j starej.

Jsśli chodzi o punkt a), to ci 
nieszczęśliwcy muszą stale dzwo

do H a jdu k , zaznaczy pew nej wy. 
soko postawionej osobistości, że 
w  je j  pokoju będzie spał przez 
jedną noc właściciel w ędrow nej 
m enażerii ze sw ym  ulubionym  
krokodylem , poinform uje jakąś  
parę, iż hotel udziela zakocha­

nie do in fo rm ac ji telefonicznej, nym  zawsze bezpłatnych b iletów  
tak  że niem al każdy telefon ko - do teatru , zapyta innego in te r-  
sztuje ich podwójnie: raz za in - i lokutora, czy jest łysy, gdyż jeśli 
form ow anie się, a drugi raz za i tak , to m ow y nie ma, iżby on 
rozm owę właściwą. j m ia ł otrzym ać pokój, no a w resz-

N atom iast co do punktu  b). to i €'<‘ weźmie siekierę i porąbie te- 
sprawa przedstawia się znacznie *®fon w  kaw ałk i.
groźniej. Bo oto przez ostatnie 
dw a la ta  w ie le  num erów  te le fo ­
nicznych pom ienialo swych w łaś­
cicieli i z tego w yn ika  codzien­
nie tysiące m ylnych połączeń.

—  No i co z tego? —  zapyta 
może jak iś  sceptyk.

Jakto, co z tego? Proszę sobie 
w yobrazić —  m iędzy w ielom a  
in n ym i —  taką sytuację, zresztą 
całkowicie autentyczną: Pew ien  
pan m a obecnie num er, k tó ry  n a ­
leżał kiedyś do jakiegoś hotelu. 
I  teraz niedziela nie niedziela, 
w torek  nie w torek, dzień nie 
dzień i  natu ra ln ie  noc nie noc, 
dzwonią do niego tacy czy inn i 
ludzie i zapytują: Czy jest w olny  
pokój? I le  kosztuje nocleg? D la ­
czego, u diabła, n ik t nie podcho­
dzi od razu do telefonu? Czy 
p ortier przypadkiem  nie jest p i­
jany? Co to za hotel, do którego  
nie można się dodzVonić? I  tym  
podobne historie.

Jegomość ów dostaje już  b iałej 
gorączki, odpowiada raz grzecz­
nie, drugi raz w pada w  pasję

R atujcie w ięc panowie od książ 
k i telefonicznej, tego człowieka, 
a także jego aparat. W  W arsza­
w ie  bow iem  tak i sprzęcik teleko­
m un ikacyjny  kosztuje zawsze 
swoje piętnaście kaw ałków .

N ie ja k i X .

I m y  n i e  j e s t e ś m y  l i e z  winy**«
„C zy  g łó w n ą  fu n k c ją  t r a m w a - , grzecznie, a n ie  p ro p o n o w a li pa - 

jó w  je s t szybk ie  p rze rzucan ie  lu -  ! -ażerom  opuszczenie t ra m w a ju  i 
dzi z m ie jsca  na m ie jsce, czy też j pójśc ie  p iecho tą , ja k  to  z ro b ił m o 
inkasow an ie  o p ła ty  za p rze jazd?  | to rn ic z y  w ozu  n r  162/388 w e  w to -

P y ta m  o to d la tego, bo ju ż  k il.  
k a k ro tn ie  poruszano w  „D z ie n n i­
k u  Z a ch o d n im “  sp raw ę  l in i i  116 
(R yn ek  —  P a rk  K ośc iuszk i). —  
P ie rw sze  dw a o d c in k i na te j t r a ­
sie, od R y n k u  do P lacu  M ia rk i,  
w  ch w ila c h  na jw iększego  ru ch u , 
k ie d y  p a n u je  p rzepe łn ien ie , t ra m ­
w a je  p rze je żd ża ją  ż ó łw im  te m ­
pem. Podobno m o to rn ic z y  m a  po­
lecenie p rze jeżdżan ia  te j tra s y  w  
tem p ie  z w o ln io n y m  po to, aby 
k o n d u k to r  m óg ł zdążyć z in ka so ­
w a n ie m  na leżności za b ile ty  od 
pasażerów.

N ie  zawsze trzeba  iść po l in i i  
na jm n ie jszego  oporu . Jeś li K o le je  
E le k try c z n e  kon ieczn ie  chcą osią­
gnąć tę n  cel, to  n iech  obsadzają 
p rzepe łn ione  w ozy dw om a k o n ­
d u k t m-ami. M oże w te d y  nadążą z 
in kasow an iem . A lb o  n iech  może 
zniosą p rzys ta n e k  na P lacu  M ia r ­
k i,  odd a lon y  od R y n k u  za ledw ie  
o 300 m.

Przede w s z y s tk im  je d n a k , n a ­
leży pouczyć m o to rn iczych , aby 
na grzeczne p y ta n ia  pasażerów  o 
pow ód w o ln e j ja z d y  o d p o w ia d a li

rek, dn ia  7 bm, o godz. 15.30“ .

Tak b rzm i Ust, nadesłany nam  
przez katow iczanina J. R. In n y  
mieszkaniec K a tow ic, ob. L. M. 
nadsyła następujące uw agi:
„W  c z w a rte k ,/ 9 bm . o godz. 9 

rano  ch c ia łem  podobnie , ja k  in n i 
pasażerow ie, w siąść na u l. K a ­
to w ic k ie j w  S iem ianow icach  
przez p rze d n i pom ost do t ra m ­
w a ju  n r  327 na  l in i i  n r  13. M o ­
to rn ic z y  odepchną ł m n ie  i zag ro ­
z ił m i pob ic iem . Tego ro d za ju  
a roganck ie  obchodzenie się z pa ­
sażeram i n ie  p o w in n o  m ieć m ie j­
sca“ .

Zarówno szybkie przenoszenie 
ludzi z m iejsca na miejsce, ja k  i 
ściąganie za to  o p ła t  pieniężnych  
są g łów nym i fu n kc ja m i obsługi 
tram w a jów . Pierwsze zadanie 
jest oczyioiście ważniejsze, d la te ­
go, dopom inanie się ob. J. R. o 
większą liczbę konduktorów  jest 
racjonalne. P ros im y D yrekc ję  
Śląskich K o le i E lektrycznych  o 
w yjaśn ien ie , czy rzeczyw iście w y  
dała dyspozycję zw a ln ian ia  tem ­

pa jazdy na n iek tó rych  odcinkach  
l in i i  11S celem um ożliw ien ia  kon­
duktorom  inkasowania od w ię k ­
szej liczby pasażerów należności 
za b ile ty .

Obsługa wozów w inna  być u- 
przejm a i  grzeczna dla pasaże­
rów . Reguła ta  obow iązuje je d ­
nak rów nież i  tych ostatnich w  
odnoszeniu się do kondukto rów  
i  m otorn iczych, ludzi, p racu ją ­
cych w  bardzo ciężkich w a ru n ­
kach i  w ystaw ionych  stale na u- 
pa ły i  zim no, deszcze, w ia try , 
przeciągi i  ścisk , k tó re  niszczą im  
nerw y i  zdrow ie. D latego na n ie ­
rów ności w  ich  postępowaniu  
trzeba reagować raczej spokojem  
i  taktem , n iż  unoszeniem  s ię  i  na­
leży być dla n ich ogrom nie w y ­
rozum ia łym . N ie w ą tp liw ie  w  obu 
wypadkach m otorn iczow ie  za­
chow ali s ię  niew łaściw ie , n ie  
w iem y jednak, czy i  zaintereso­
wani pasażerowie nie w ysz li z 
granic rów now agi.

W siadanie do tra m w a ju  p rzed­
n im  pomostem jest dozwolone 
ty lk o  na przystankach w y jśc io ­
wych i  końcowych każdej l in i i ,  
w Siem ianowicach w ięc wolno  

było  wsiąść jedyn ie  przez ty ln ą  
pla tform ę.

Zabiegi emeryta
„E m e ry t z W ałbrzycha' 

naszej rady:
„Jes tem  e m e ry te m  sam orządo­

w ym , re p a tr ia n te m  z M a ło p o ls k i 
W schodn ie j i o sa d n ik ie m  w o js k o ­
w y m  w  W a łb rzychu . K i lk a k r o t ­
n ie  zw ra ca łem  się do M in is te r ­
s tw a Z ie m  O dzyskanych , U rzę du  
W o jew ódzk iego  i Z arzą d u  M ie j­
skiego o p rzyzn a n ie  m i e m e ry tu ­
ry . lecz s ta ra n ia  te  n ie  odn io s ły  
s ku tku .

W  o s ta tn im  p iśm ie  M in is te r ­
s tw o Z ie m  O dzyskanych  odm ó­
w iło  m i e m e ry tu ry , gdyż n ie  skoń  
czy łem  jeszcze 60 la t  życ ia  i n ie  
w y ka za łe m  się św iadec tw em  le ­
k a rs k im  o t rw a łe j n iezdo lnośc i do

zasięga p racy. Proszę o radę, co m am  po­
cząć, a także  ja k  w y w ie ź ć  stąd 
m eble , n aby te  p ra w n ie  na w ła s ­
ność w  d rodze k u p n a ? “

Sprawę zaopatrzenia em eryta l­
nego dla by łych  pracow n ików  sa­
morządu i  K om unalnych Kas O- 
szczędności na zięm iach wschod­

nich regu lu je  okó ln ik  M in is te r­
stwa A d m in is tra c ji P ub liczne j n r. 
19 z dnia 4 m arca 1947 r. L . Dz. 
I I I  S. O. 944/47, ogłoszony w  
D zienn iku  U rzędowym  A d m in i­
s tra c ji P ub liczne j n r  3/47.

Hokeiści
„SPARTY“ Praga
w Krakowie

Turniej świąteczny w Z a k o p a n e m
K R A K Ó W . W  tfcaień Nowego  

Roku rozegrane zostaną w K ra ­
kow ie pierwsze w  tym  sezonie 
m iędzynarodowe zawody hokejo­
we: „S parta“ (Fraga) —  „Craco­
v ia “. D rużyna  „Sparty“ zajm uje  
w  obecnej chw ili 6 m  ejsce w  
czeskiej L id ze  hokejow ej.

Zawody „Sparta“ —  „Craco­
v ia “ odbędą się w  ram ach u ro ­
czystości 25-lecia sekcji hokejo­
w e j „Cracovia".

* * *
K R A K Ó W . W  Św ięta Bożego 

Narodzeń a  rozegrany zostanie w  
Zakopanem  tu rn ie j hokejowy z 
udziałem : m istrza Polski „ ć ra -  
covii“ , w icem istrza Polski „ W i­
sły“, warszawskiego A Z S  i „ W i­
s ły“ (Zakopane).

Piękny sukces

LTO — Racing Club
10:6 (5:1, 3:4, 2:1)

P r a g a .  N a  stadionie zim ow ym  
w Pradze odbyło się m iędzynaro­
dowe spotkanie hokejow e między  
czołową drużyną czechosłowacką 
L TC  (Praga) i  jedn ym  z n a jlep ­
szych zespołów’ francuskich „R a­
cing Club de Paris“. M ecz zakoń­
czył się wysokim  zwycięstwem  
Czechosłowaków w stosunku 19:6 
(5:1, 3:4, 2:1).

W Szczecinie

O środek S zko len ia  PZLÂ
S z c z e c i n .  W  W o je w ó d z k im  

U rzędz ie  K u lt .  F iz . odby io  się ze­
b ra n ie  p rz e d s ta w ic ie li k lu b ó w  
sp o rto w y c h  Szczecina, na k tó ry m  
o m aw iano  sp ra w ę  u ru c h o m ie n ia  
ośrodka  szko len ia  le k k o a tle ty c z ­
nego. U sta lono  że k lu b y , k tó re  
zgłoszą sw o ich  za w o d n ik ó w  do 
ośrodka , o trz y m a ją  do dysp o zy ­
c j i  p o trz e b n y  sp rzę t s p o rto w y  i 
bezp ła tne  s i ły  in s tru k to rs k ie .

AZS i Y M C k
mistrzami Wrocławia
u j  s i a i k t » Ę M J C &

W rocław . We W ro c ła w iu  roze­
g ra n y  zosta ł tu rn ie j o t y t u ł  n a j­
lepsze j d ru ż y n y  s ia tk a rs k ie j 
W ro c ła w ia .

W  ro z g ry w k a c h  ty c h  p a d ły  na ­
stępu jące  w y n ik i :

A Z S —  W K S  P odehorążak 2:0, 
Y M C A — P a fa w a g  2:0 v. o., A Z S — 
Y M C A  2:0. C za rn i— P a fa w a g  2:0 
v. o „  W K S  P odehorążak— C za rn i 
2 :0 .

Po ty c h  spo tkan ia ch  ko le jn o ść  
m ie js c  p rze d s ta w ia  się nas tępu ­
jąco :

1) A ZS , 2) Y M C A , 3) W K S  Pod 
chorążak, 4) C za rn i, 5) P a faw ag . i

W  s ia tków ce  żeńsk ie j doszło do 
m a łe j sensacji. S ia tk a rk i A Z S -u  
dz ierżące do tychczas p ry m a t w  
te j k o n k u re n c ji,  m u s ia ły  ty m  ra ­
zem u s tą p ić  p ie rw szeń s tw a  Y . M . 
C. A.

W  d e cyd u ją cym  s p o tka n iu  Y. 
M . C. A . p o ko n a ła  C za rnych  2:0 
(15:10, 15:6). (gz)

U czes tn icy  będą p o d z ie le n i na 
5 g ru p : d w ie  m łodz ieżow e  (ch ło p ­
cy  i  dz iew częta), g ru p ą  za a w a n ­
sow anych  i  d w ie  g ru p y  p o czą tku ­
jące  (m ęska i  kob ieca). M łodz ież  
tre n o w a ć  będzie w  sa li g im n a ­
s tyczn e j g im n a z ju m  żeńskiego, a 
s ta rs i w  sa li w o j. ośrodka  K F .

S zko len ie  rozp lanow ane  je s t na 
okres  2 la t. O b e jm u je  ono ty lk o  
m iasto  Szczecin, n a to m ia s t z te ­
renem  u trz y m a n a  będzie łączność 
d rogą  ko respondency jnego  dos ta r 
czan ia  in s t ru k c ji  i  w skazów ek. 
P rzeszko lone  zostaną ró w n ie ż  k a ­
d ry  p rz o d o w n ik ó w  le k k ie j a t le ­
ty k i.

O becni na ze b ra n iu  p rze d s ta ­
w ic ie le  k lu b ó w  z g ło s ili ju ż  oko ło  
140 ka n d y d a tó w . K ie ro w n ik ie m  
ośrodka  zosta ł m ia n o w a n y  przez 
P Z L A , tre n e r  S ta n is ła w  W a reh a - 
lo w s k i.

podniósł Holender
C h a r i t e

na turnieju w Pradze
H aga, W  H adze o d b y ł się m ię ­

d zyn a ro d o w y  tu rn ie j w  podnosze­
n iu  c ięża rów  d la  e ężkoa f le tó w  
wag'; c ię ż k ie j. P ie rw sze  m ie jsce  
zajął H o le n d e r C h a r te, osiągając 
w  tró jb o ju  o lim p ijs k im  405 k g  
(w yc iska n i e -— 127,5 kg, rw a n ie  
—  120 kg, p o d rz u t —  157,5 kg). 
Na d ru g im  m ie jscu  zna laz ł się 
B e lg  A l la r t  —  382,5 kg. W  ra ­
m ach t ró jb o ju  A l la r t  u s ta n o w ił 
dw a  now e re k o rd y  B e lg  i:  w  w y ­
c iska n iu  —  125 k g  i  w  rw a n iu  ■— 
115 kg. T rze c im  b y ł D uń czyk  
Petersen —  380 kg.

W lid ze  b e lg i js k ie j A n d e r le c h t 
z d o b y ł t y t u ł  m is trz a  jes ie n ne g o  po­
k o n u ją c  w  d e c y d u ją c y m  s p o tk a n iu  
B ru k s e lę  2:0 (g)

C P N , Gwiazda i Z K S
prowadzą w mistrzostwach ¡gisig-pongowych Wrocławia

Mistrzostwa szachowe ZSRR
r o z p o c z ę i f e

M oskw a. W s iedz ib ie  R adz iec­
kiego K o m ite tu  do S p ra w  K u l ­

tu ry  F izyczn e j i  S p o rtu  w  M o ­
s k w ie  rozpoczę ły  się X I  kob iece  
m is trz o s tw a  szachowe Z w ią z k u  
R adzieckiego. W  tu rn ie ju  b ie rze  
u d z ia ł 18 czo ło w ych  szach istek 
ra d z ie c k ic h  z m is trz y n ią  ZSRR, 
B y k o w ą  i  b. m is trz y n ia m i, B ie ło -  
w ą  i R ubcow ą  na czele.

Po u ro c z y s ty m  o tw a rc iu  m is ­
trzos tw , k tó re g o  d o ko na ł p rze d ­
s ta w ic ie l R adz ieck iego  K o m ite tu  
1« S p ra w  K u ltu r y  F izyczn e j i

S p o rtu  —  W ie rszyń sk i, g łó w n y  
sędzia tu rn ie ju  zn a n y  szachista 
ra d z ie ck i, R o m a n o w s k ij o d czy ta ł 
re g u la m in  m is trz o s tw , a następ ­
n ie  o d b y ło  się lo so w a n ie  g ie r. 
Już w  p ie rw s z e j ru n d z ie  tu rn ie ju  
ba rdzo  in te re su ją co  za p o w ia d a ją  
się g ry  B y k o w e j z B ie ło w ą  oraz 
R u b co w e j z S em enow ą, k tó re  Są 
fa w o ry tk a m i m is trzo s tw .

Z a w o d n ic z k i, k tó re  za jm ą  czo­
ło w e  m ie jsca  w  tu rn ie ju ,  w ezm ą 
u d z ia ł w  ko b ie c y c h  m is trz o s t­
w ach  św ia ta , ja k ie  odbędą się w  
ro k u  p rzysz łym .

W ro c ła w , (gg) W  ro z g ry w k a c h
o m is trz o s tw o  W ro c ła w ia  w  te -  
n  s ie  s to ło w y m  uzyskano w  o- 
statm ieh spo tkan ia ch  następu jące  
w y n ik i :

P P B  B udow lani —  Z akrze ­
wiani«* 9:9, C P N  —  N u rt 8:1, 
B urza — W odom ierz 5:4, W U Z  —  
Gastronom ia 5:4, Y M C A  —  D ru ­
karz  5:4, Ż K S  —  Pafaw ag 9:0.

Po o s ta tn ich  sp o tka n ia ch  ta ­
b e lk i m is trz o s tw  p rz e d s ta w ia ją  
się nas tępu jąco :

G R U P A  I :
C PN 3 3 25:2
N u r t 3 2 16:11
W U Z 2 1 7:11
G a s tro n o m ia 2 0 4:14
M e ta lo w ie c 2 0 2:16

Newcastle Hueted
prowadzi w lidze angielskie!
«  L O N D Y N . N a s k u te k  p o ra ż k i z 

M a n c h e s te r U n ite d . D e rb y  C o u n ty  
s t ra c i ł  p ro w a d z e n ie  w  p ie rw s z e j lid ze  
a n g ie ls k ie j.  P ro w a d ze n ie  o b ją ł ben- 
ja m in e k  l ig i  N e w ca s tle  U n ite d . W y ­
n ik i :  A rs e n a ł — H u d d e rs fie ld  3:0. B ir 
m in g h a m  — W o lves  0:1, S h e ffie ld  — 
B la c k p o o l 3:0. B o lto n  — S u n d e rla n d  
4:1 C h a r lto n  — S to ke  C ity 4 : l.  M a n ­
c h e s te r U n ite d  — D e rb y  C o u n ty  3:1 
L iv e rp o o l — A s to n  V i lla  1:1, M a n c h e ­
s te r  C ity  — B u rn le y  2:2. M id d e ls b o - 
ro u g h  — Chelsea 1U. N e w ca s tle  - -  
E v e r to n  1:0 P o rts m o u th  — P re s to n  
3:1 (g)

G R U P A  I I :
G w iazda  2 2
P P B , B udow lan i; 2 2
W odom ie rz  3 1
B u rza  3 1
Z a k rz e w a n k a  2 0

G R U P A  I I I :
2 2Z K S

Samorządowiec
P a faw ag
Y M C A
D ru k a rz

18:0
16:2
12:15
7:20
1:17

18:0
15:3

9:9
7:20
5:22

Podania w raz z dokum entam i 
należy wnosić do W ydzia łów  Sa­
m orządowych Urzędów W oje­
wódzkich. W danym w ypadku  je ­
żeli M in is te rs tw o  Z iem  Odzyska­
nych domaga się św iadectwa le­
karskiego, należy je  przedstaw ić  
zwłaszcza, że O byw ate l n ie ukoń­
czył jeszcze 60 roku  życia.

Jeżeli O byw ate l chce w yw ie ż t 
meble z Z iem  Odzyskanych, w i­
n ien  starać się o zezwolenie w  
M in is te rs tw ie  Z iem  Odzyskanych, 
k tó re  w  tym  w ypadku  n ie  pow in­
no rob ić  trudności. (k)

Ma r a z ie  n ie m o ż liw e
W spraw ie lis tu  ob. W. J. t 

Chorzowa (nr. z 27 listopada br). 
p.t. „B ra k i w  ko m u n ika c ji auto­
busowej“ , dy rekc ja  eksploatacyj­
na Ś ląsko-D ąbrow skich L in i i  K o ­
m un ikacy jnych  pisze do nas:

„Przyznajem y, że frekw encja  
pasażerów’ na lin ii K atow ice —  
G liw ice  jest bardzo duża, jednak  
z powodu niedostatecznej ilości 
taboru na razie nie jesteśm y w  
stanie zm ienić te j sytuacji.

Spraw ę tę* i w ie le  innych m a­
m y stałe na uwadze. W  m iarę  
powiększania się stanu taboru nie 
dom agania te  będą usuwane“.

P o n ę tn a  p ro p o zy c ja
S ta ły nasz czy te ln ik  z D ąbro­

w y  G órn icze j no tu je :
„W  mieście naszym  is tn ie je  u li.  

ca o p ięknej nazw ie, sym bolizu­
jące j dzień św ięta klasy robotni­
czej: 1 M a ja . P rzeb iega  ona w  po­
b liż u  śródm ieścia . To, że choć ma 
ona oko ło  800 m  d ługośc i, b yw a  
o św ie tla n a  ty lk o  je d n ą  la ta rn ią , 
je s t d ro b ia zg ie m  w  p o ró w n a n iu  z 
p u ła p k a m i w  postac i s ta ry c h  s tu ­
dzien, ro zs ian ych  co k i lk a  k ro ­
ków  na ś ro d k u  z ru jno w a n e g o  
„c h o d n ik a “ . L u k i  m ię dzy  szczat. 
k a m i p ły t  w y p e łn ia  n a  n im  rzad ­
k ie  b ło to , zw łaszcza od s tro n y  
k o lo n ii S taszica. Jezdn ią  w  cza­
sie deszczów m ożna się posłużyć 
z pow odzen iem  ja k o  basenem  
p ły w a c k im .

Będąc jednym  z mieszkańców  
te j u licy zaznaczam, że gdyby 
w ładze m iejskie zabra ły  się 
wreszcie do napraw ienia  je j, 
wszyscy z chęcią ofiarow alibyś­
m y darm o swoją pracę, by do­
prowadzić ulicę do stanu, w  któ­
ry m  byłaby godna sw ojej nazw y“.

M iło  nam je s t przekazać po­
nętną o fertę  Zarządow i M ie jsk ie ­

m u D ąbrow y G órniczej.

K a ro l G rz e g o rc z y k , C ho rzó w . W ła ­
ś c ic ie l d o ro ż k i sa m och o d ow e j n ie  jes-, 
rz e m ie ś ln ik ie m  w  ro z u m ie n iu  p raw a  
p rze m ys ło w e g o  i d la te g o  z u lg i z a r t .
4 d e k re tu  z dn ia  2®. V I I .  1948 r . o n a j­
m ie  lo k a li  n ie  k o rz y s ta . P o k rz y w d z o ­
n y  d e c y z ją  w y n a jm u ją c e g o  m oże w  
c ią g u  m ies ią ca  od je j  w y d a n ia  w n ie ść  , 
s p rze c iw  do w ła d z y  czyn szo w e j I  in ­
s ta n c ji.

K a z im ie rz  Z g le n ic k i.  O po le . Jest 
Pan w s p ó łw ła ś c ic ie le m  n ie ru c h o m o ś c i 
m ie js k ie j w  P ło c k u , k tó ra  je s t obec-

tu je  s ię  P a n i. c z y  s ta n o w is k o  G m in y  
je s t s łuszne, zw łaszcza w ob e c  d o n ie ­
s ień  p ra s y  o z w o ln ie n iu  osób zago­
s p o d a ro w u ją c y c h  o d ło g i na la t  t r z y  
od p o d a tk u  g ru n to w e g o  i od o p ła t r a  
S. F . O. R.

R zeczyw iśc ie  M in is te r  R o ln ic tw a  i  
R e fo rm ’ R o ln y c h  D ą b -K o c io ł na K o n ­
fe re n c ji  P ra s o w e j w  d n iu  13 b m . *?a 
p o w ie d z ia ł z w o ln ie n ie  na o k res  3 -łe t- 
n ie g o  o k re su  u ż y tk o w a n ia  zagospoda­
row a n e go  o d ło g u  od p o d a tk u  g ru n to -  
w eg  i w pła t, na S. F . O. R. p e w n e j 
.................................. ...........m a ło ro lnn ie  a d m in is tro w a n a  p rzez  w ła d ze  k a te g o r i i  osob (b e z ro ln i 

m ie js k ie  ja k o  m ie n ie  opuszczone, i ś re d n io ro ln i i  tz w . ze spo ły  u p ra w o w e . 
O b ecn ie  chce P an n ie ru c h o m o ś ć  tę  Jes t je d n a k  m o w a  je d y n ie  o ,z w o .n .e - 
o b ja ć  w  pos ia d an ie . Z a rzą d  M ie js k i  | n iu  ty c h  osob na p rzysz ło ść , a m e 
d z ię k i d e f ic y to w o ś c i n ie ru c h o m o ś c i | w s tecz. M im o  to  je d n a k , n a s z y m  zu»- 
dom aga sę z a p ła ty  16.000 z ł z t y t u łu  | n ie m . U rząd  G m in n y  w  G o d o w ie  m -  
z w ro tu  sum  w y d a tk o w a n y c h  na m e - j n ie n  k ie ro w a ć  s ię  p rz y  w y m ia rz e  po 
ru ch o m o ść  i  15.000 z ł z t y t u łu  o p ła t .d a tk u  z d ro w y m , c h ło p s k im  lo z u m e m  
m a n ip u la c y jn y c h . Z a p y tu je  P an , c z y  1 - — - a , , ! ™  w>* trzeha  h v c
m u s i P an  p ła c ić  te  p re te n s je  Z a rzą du  
M ie js k ie g o  i  czy  te  p re te n s je  są o p a r-  
te  na p ra w ie . P re te n s je  m ia s ta  o p ie ­
ra ją  się na p rzep isa ch  K o d e ksu  Z obo ­
w ią za ń  o tz w . d z ia ła n iu  bez z lece n ia . 
N aszym  z d an ie m , w ła ś c ic ie l o b e jm u ­
ją c y  n ie ru c h o m o ś ć  pod  s w ó j zarząd, 
m a p ra w o  dom agać się  o b ra c h u n k u  
i o b lic z e n ia  od m ias ta  i w  zasadzie 
m oże s p rz e c iw ić  s ię  w y d a tk o m , k tó re  
n ie  b y ły  w  p e łn i uzasadn ione . S p ra ­
w a  w ym a g a  b a rd zo  szczegółowego 
ro z p a trz e n ia . W y d a je  s ię  n am  je d n a k  
? o d le g ło śc i, że M a g is tra t m . P łocka  
n ie  r o b i ł  w y d a tk ó w  z b y te c z n y c h .

N a dalsze  p y ta n ie , czy  w  ogó le  w a r ­
to  s ta ra ć  s ię  w obec  d e f ic y to w o ś c i n ie ­
ru c h o m o ś c i o p rz e ję c ie  n ie ru c h o m o ­
ści p o d  sw ó j za rząd , n ie  m o że m y  
P a n u  u d z ie lić  w y c z e rp u ją c e j p o ra d y . 
M u s i P an sam się zd ecyd o w ać , czy

i  ro zsą d k ie m . N ie  trze b a  b y c  ro .n i-  
k ie m , b y  w ie d z ie ć , że p ie rw s z y  ro k  
zagospoda row anego  o d ło g u  je s t z w y ­
k le  d e f ic y to w y .  W  d a n y m  w y p a d k u  
U rz ą d  G m in n y  w in ie n  P a n i pod a te k  
te n  u m o rz y ć .

In w a lid a  w o je n n y . M a ła  D ą b ró w k a .
Ze  z n iż k i czynszu  n a jm u  na obsza­
rze  ca łego  P a ń s tw a  k o rz y s ta ją  k io s k i 
u lic z n e  in w a lid ó w  w o je n n y c h . In n e  
k io s k i n ie  k o rz y s ta ją  z u lg .

M ic h a ł Z a p o to c z n y , R y b n ik .  Mctóe 
P a n  p o n o w n ie  w d ro ż y ć  e k s m is ję . N ie  
m a żadnego u s ta w o w e g o  m o ra to r iu m  
m ie s zka n io w e g o .

fA M /J U c fa c M T U ^ —  ( O l

m u s i r a n  omu b is --- j  * i j ) - '
P a n u  s ię  to  o p ła c i. N a le ż y  się spo-
d z ie w a ć . że n ie za d łu g o  u każą  się ja -  C Z W A R T E K , 23 G R U D N IA

Oczy i uszy 
życia sportowego

Najszybsze i  najdokładniejsze  
in form acje z meczów i rozgry­
w ek sportowych podaje stale:

Do nabycia we wszystkich  
punktach sprzedaży. U kazuje  
się w  poniedziałki i czw artk i.

(w ł. 161)

k ie ś  a k ty  us ta w o d a w cze , k tó re  u re ­
g u lu ją  sp raw ę  czynszów  a le  że n ie ­
ru c h o m o ś c i m ie js k ie  n ie  będą  w  ty m  
s to p n iu , co dz iś . d e f ic y to w e . L o k a to ­
ró w  u c ią ż l iw y c h  m ożna  e k s m ito w a ć  
na zasadzie p rze p isu  o n a jm ie  z K o ­
d e k s u  Z o b o w ią z a ń . U s ta w a  o o c h ro n ie  
lo k a to ró w  zosta ła  u c h y lo n a .

W ładysław  Z a jd e l, Jas trzęb ie -Z d ró j.
Je że li w y ro k  o rz e k a ją c y  k o n f is k a tę  ; d o m o ś ć i p o łu d n io w e .
m ie n ia  je s t p ra w o m o c n y , n ie  w id z i - ........................ - ............ — *
m y  ju ż  ża d n y c h  ś ro d k ó w  p ra w n y c h , 
k tó re  b y  te n  w y ro k  m o g ły  o b a lić .
W  d a n y m  w y p a d k u  n ie  zachodzą w a ­
r u n k i  n a d z w y c z a jn y c h  ś ro d k ó w  p ra w ­
n y c h , ja k  w z n o w ie n ie  p os tę po w an ia .
D la te g o  też n ie  m o że m y  P anu  n ic  p o ­
ra d z ić .

M a ria  M itk o , Podbucze. W  z w ią z k u  
z a k c ją  l ik w id a c j i  o d ło g ó w  w  ro k u  
1947 u p ra w iła  P a n i 2 h e k ta ry  o d ło g ó w  
z cudzego g osp o d a rs tw a . P lo n  b y ł  ta k  
m a rn y , iż  n ie  w ró c iło  s ię  P a n i n a w e t 
nas ie n ie . O becn ie  U rz ą d  G m in n y  w

510 S y g n a ł czasu. 5.1*5 S treszczen ie  
w ia d o m o ś c i. 5.20 K o n c e r t  p o ra n n y .
6.00 G im n a s ty k a . 6.10 D z ie n n ik .  6.3» 
M u z y k a . 6.50 P ro g ra m . 7.00 W ia do m o ­
śc i d z ie n n ik a . 7.25 M u z y k a . 8.30 Dz»» 
je  je d n e g o  s tra jk u .  8.55 M u z y k a . 9.® 
In fo rm a c je  o g ó ln o p o ls k ie  9.20 S k rz y ń  
■ , p c k . 9.30 Z a p o w ie d ź  p ro g ra m u .

57 S y g n a ł czasu, h e jn a ł. 12.04 W ia* 
p o łu d n io w e . 12.20 K o n c e r t  

s o lis tó w . 12.45 A u d y c ja  d la  w s i. 13.00 
K o m u n ik a ty .  14.30 M u z y k a  k a m e ra ln a
15.00 In fo rm a c je  P o ls k i p o łu d n io w e j*  
15.15 A r t y k u ł  a k tu a ln y  1*5.25 M u z y k a . 
15.30 G aw ęda  z d z ie ć m i. 15.50 M uzy­
ka . 16.00 D z ie n n ik . 16.30 A u d y c ja  s łów  
n o -m u z y c z n a  d la  m ło d z ie ż y . 17.00 
z y k a  ra d z ie c k a . 17.45 P o ra d n ik  ICZY 
k o w y  18.00 D la  każdego  coś m iłego* 
19.20' F e lie to n  l i te r a c k i.  19.35 R ecita* 
s k rz y p c o w y  — E d w a rd a  S ta tk iew icasa
20.00 D z ie n n ik  w ie c z o rn y . 20.45 WaW»
k o n c e r to w e . 21.00 A u d y c ja  M io k ie w i 
czow ska . 21.45 D z ie c k o  i  czaj- — aP* 

G o d o w ie  dom aga s ię  od  P a n i od ty c h  j ra  M a u ry c e g o
czow ska . 21.45 D z ie c k o  i  c z a r — oP | 
ra  M a u ry c e g o  R ave la . 22.45 Za o w ie d

d w ó c h  h e k ta ró w  o p ła ty  p o d a tk u  g ru n  i p ro g ra m u . 22.48 J?,o w K  ę(i
to w eg o  i  w p ła ty  na S p o łe czn y  F u n -  i „ L u d z ie  ro s n ą  na h a łd a c h  . ¿ j* ^
dusz O szczędnośc iow y R o ln ic tw a  i  j O s ta tn ie  w ia d o m o ś c i d z ie n n ik a , 
g ro z i egze ku c ją  p rz y m u s o w ą . Z a p y - I M u z y k a .

P renum erata miesięczna z odbiorem  w  K atow icach 12« złotych -  z przesyłką pocztową 135 zło ty® 1» - -  z odnoszeniem do dom u 170 z ło ty c h  -  P K O  K a to w ic e  III-4 9 5 0
D z ia ł O głoszeń: K a to w ice , u l. 3 M a ja  12, w ew o. 03. —  P K O  K a to w ic e  I I I-4 8 3 0  _ ________
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